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rw,i • /t.  wyehodzi codziennie, wyjęw»zy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lnb z przesyłką pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztę w państwie Anstryackiem. . , . . , ...................
■ „ Niemieckiem.......................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tnrcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .
s ię  ty lfco  o d  I łB  d o  o a ta tn io g o  ama w miesiącu. -  L luty

S Ł c f f i  weKrlbne ?a Pref - T rat?, I °Sło8Z.eni» (Ceraty) uprasza się nadsyłać franco Admimstracyi Czasu w Krakowie. — Insty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie

PUP

| na cały rok na kwartał
\ 24 złr. 6 złr.
J 28 złr. 7 złr.

I 32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr
dnia w miesiącu. — Listy

.-----------   / v i v M w n w o i y j K ;  T W V U y ie C Z V lO W C lT ie  1
pocztowej. — 1/istów mefrankowanych nie przyjmuje się. 

Hęhoplanńw nadsyłanych nie zwraca się.
CZAS

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya „CZASU*1 w Krakowie i urzędy pocztowo. Hlsjisową p n tE m a ir r a ię  księgarnil
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłorzeola (inseraty) przyjmuje się za opłatą od 
miejsca wiersza drukiem drobnym (petitcwyi ) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 ct. 
H adedsne (na 3 stronie dziennika) t d miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy
raz. —- Ogłoszenia I pieuanera!ę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU1* w głównym 
składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunalskiej L. 4; w Paryża wyłącznie p. Adam. Rue Clćment 4; 
(prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubou: t Poissonićre 33); w W iednia pp. Haasenstein & Yogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Be linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenba-
stei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie. Ha- ourgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukos,

M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. QoV sohmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daufc# & C.
W  Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy m. aenatorswtj

Od Wydawnictwa.
Z Nowym Rokiem rozpoczynamy 39-ty ro­

cznik naszego pisma.
Aby zapewnić sobie szybkie i wyczerpujące 

informacje o bieżących zdarzeniach politycz­
nych, już w tym roku na mocy układu z c. k 
ministerstwem handlu uzyskaliśmy wlasnv 
drut telegraficzny z Wiednia, który i na n u  
przyszły zatrzymujemy.

Mając obecnie we L w o w i e  i w W i e  
d n i u  po kilku współpracowników, którzy u 
trzymują bezpośrednią styczność z pierwszemi 
źródłami informacyi w sprawach najbliżej nas 
obchodzących, —  zapewniliśmy sobie nadto 
w W a r s z a w i e ,  w P e t e r s b u r g u ,  w R z y ­
m i e  i w innych głównych stolicach europej­
skich stałych korespondentów, których listy 
w Czasie zamieszczane nieraz zwracały na 
siebie powszechną uwagę. Specyalny nasz ko­
respondent, zasilający pismo nasze depeszami 
z Belgradu lub Niszu, pozostanie nadal w Ser­
bii, albo też przeniesie się dalej, o ile tego 
wymagać będzie dalszy stan zawikłań na pół 
wyspie bałkańskim.

Obecnie, — pragnąc uczynić zadość jednej 
z najżywotniejszych potrzeb w dzisiejszem po­
łożeniu, postanowiliśmy przedewszystkiem roz­
winąć i podnieść dział ekonomiczny w naszym 
dzienniku, wzmacniając w tym kierunku siły 
redakcyjne. Rozszerzonym będzie mianowicie 
zakres artykułów oryginalnych, poruszających 
wszelkie bliżej nas obchodzące kwestye eko­
nomiczne, a nadto rozwiniemy rubrykę: „Go­
spodarstwo, handel i przemysł,** zwracając 
szczególniejszą uwagę na staranne zestawie­
nie zapisek giełdowych i wiadomości targo­
wych, oraz dokładnych cen zboża i innych 
ziemiopłodów.

Fejleton Czasu, utrzymując utrwalone sto­
sunki z dotychczasowem gronem współpraco­
wników, będzie, jak dotąd, starał się o usta­
wiczne rozszerzanie tego koła. Przez kilka 
pierwszych miesięcy przyszłego roku drukować 
będziemy w fejletonie tom czwarty i piąty po­
wieści H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  p. t . : 
„ P o t o p po jej zaś ukończeniu mamy już 
zapewnioną następną powieść tegoż autora p. t. 
, ,Pan W ołod yjow sk i/ '  która będzie zakończe- 
czeniem cyklu, rozpoczętego „ O g n i e m  i 
Mi eczem. ** — Ukończywszy właśnie druk 
pierwszej części „ T o w a r z y s tw a  w a r s z a w s k ie  
go ,“ obejmującej list pierwszy i drugi, pięć 
następnych listów, które posiadamy w tece, 
ogłosimy w ciągu pierwszej połowy przyszłe­
go roku. — Nadto umieścimy w najbliższym 
czasie pracę p. Szu lca -R o g o z iń sk ieg o  o po­

dróżach jego w Afryce, którą czytelnicy Czasu 
żywo zajmujący się losami słynnego podró 
żnika, przyjmą niezawodnie z prawdziwem za­
dowoleniem. W końcu uważamy sobie za o- 
bowiązek donieść, że zapewniliśmy dla fejle 
tonu naszego stały współudział trzech facho 
wych współpracowników, którzy dostarczać 
nam będą s p r a w o z d a ń  k r y t y c z n y c h  o 
r u c h u  a r t y s t y c z n y m ,  a mianowicie o 
nowych dziełach sztuki, ukazujących się na 
krakowskiej i lwowskiej wystawie.

na 1 miesiąc 
złr. 2 * 5 0

na 1 miesiąc 
6  marek.

P r z e d p ł a t a  na  „CZAS“
od dnia Igo S t y c z n i a  1886 r.

Z  p r z e sy łk ą  p o cz to w ą  w  p a ń stw ie  
A u strya ck ie m :

na cały rok 24 złr.
ta pół rokn na kwartał

złr. 12 złr. O

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na cały rok 5 6  marek.

na pół rokn na kwartał
28 marek 14 marek

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbiorn albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

 * Prenumerat* Uczy się ty l ko
od pierwszego do o s t a t n i ego  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya Czasu 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać p rze k a ze m  poczto  
w ym .

Cena „Czasu* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
Każdego Numeru.

Miejscową prenumeratę przyj­
muje Administracya „Czasu,** tu­
dzież a jeneye  pp. E. Silberstelna 
biuro dzienników 1 ogłoszeń Plac 
Maryacki, dom p. Czynclela, han­
del Z. Skalskiego w Sukiennicach 
pod 1. 27, sprzedaż gazet Kukliń­
skiego w hall Sukiennic 1. 6, księ­
garnia Stan. A. Krzyżanowskiego 
w rynku głównym, handel Hessa 
w rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, główna trafika 
w rynku głównym.

We Lwowie  przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar 1 tytoniu Mr, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej.

0 ^ “ S tali  p re n u m e ra to ro w ie  „Czasu** m ogą o- 
t r z y m a ć  kompletne d z ie ła  W incentego P o l a  w 10 
sporych  tom ach  za zniżoną cenę 16 złr. 
(c e n a  sk lepow a 30 złr.), Z am ów ien ia  z a  n a d e ­
s ła n ie m  p rz yp ada ją ce j  kwoty p rz e k a z e m  poczto ­
wym przyjm uje  A dm in is tracya  „ C z a s u 1* w Krakowie

Przegląd Polityczny.
Kraków 33 grudnia.

Ministerstwo skarbu wystosowało do prezydyów 
krajowych Dyrekcyj skarbu wezwanie, ażeby na 
desłały swoje opinie co do uproszczenia rachunko 
wości i manipulacyj w urzędach podatkowych, a 
nadto podały sposoby, jakiemi możaaby te władze 
choć częściowo uwolnić od przeciążenia. Wskutek 
tego wezwania zwołało, jak donosi Dziennik Pol 
ski, prezydyum kraj. Dyrekeyi skarbu we Lwo 
wie ankietę, w skład której weszli: radca dworu 
B u j a k ,  jako przewodniczący, radca skarbowy 
G S t z , starszy radca rachunkowy C z e r n y  i star­
szy poborca podatkowy ze Stanisławowa. Ankieta 
rozpoczęła obrady dnia 17go b. m. i odbywa co­
dziennie posiedzenia, zastanawiając się nad po- 
8zczególnemi punktami kwestyonarza.

Minister wyznań i oświaty, Dr G a u t s c h ,  wy 
dał do wszystkich krajowych władz szkolnych dwa 
nowe ro? porządzenia w sprawie książek i podrę­
czników szkolnyeh oraz bibliotek szkolnych. — 
W pierwszem rozporządzeniu zarządza p. minister, 
aby unikano wszelkiej niepotrzebnej zmiany pod­
ręczników i nie narażano uczniów, ewentualnie ro 
dziców, na koszta; w drugiem poleca poddanie 
ścisłej rewizyi wszystkich bibliotek szkolnych i 
usunięcie z nich książek, które mogą obudzić pe­
wne wątpliwości, iż treść ich nie da się pogodzić 
z patryotycznera, religijnem i moralnem poczuciem. 
To samo odnosi się także do dzieł, które mają 
ryć w przyszłości przyjęte do bibliotek szkolnych. 
Oba rozporządzenia podamy jutro w doslownem 
brzmieniu.

Zastępcą szefa sztabu jeneralnego, która to po­
sada opróżnioną została przez powołanie jenerała 
Cornaro na namiestnika Dalmacyi, ma być mia­
nowany jenerał porucznik Daublesky Sterneck, obe­
cnie dyrektor szkoły wojennej.

Nowy szef sekcyjny w ministerstwie oświecenia, 
lr. Enzeuberg, objął wczoraj swoje urzędowanie

W Budapeszcie odbyła wczoraj pod przewo­
dnictwem sekretarza stanu Matlekowicza posie­
dzenie austro-węgierska konfereneya cłowa i han­
dlowa. Ze śtrony ministerstwa spraw zagranicznych 
wziął w niej udział radca sekcyjny bar. Glanz, 
ze strony austryackiego ministerstwa handlu bar. 
falchberg i sekretarz ministeralny bar. Stibral; ze 

strony austryackiego mioi.teratwa skarbu radca 
ministeryalny Schuck i sekretarz ministeryalny 
bar. Jorkasz. Węgierskie ministerstwo skarbu re­
prezentuje radca ministeryalny Andreanszky i radca 
sekcyjny Mihałowicz, a ministerstwo handlu se 
kretarz stanu Matlekowicz Konfereneya jeszcze 
dziś i jutro odbędzie swe posiedzenia i przed 
świętami zakończy swe czynności.

Porta wezwała księcia Aleksandra, aby się do 
postanowień międzynarodowej komisyi wojskowej 
ściśle zastosował. Skutkiem trudności zaopatrywa­
nia w żywność armii Leszanina, większa jej część 
już się sama na grunt serbski przeniosła, skutkiem 
tego nic będzie może potrzeba robić różnicy mię 
dzy czasem ewakuacyi z pod Pirotu, a z pod Wi 
dynia, tylko przystąpić zaraz do wytknięcia pasa

neutralnego, poza który obie strony cofnąć się 
mają.

Porta nie przestaje nalegać na mocarstwa, aby 
z ułożeniem pokoju, jaki ma być zawarty między 
Serbią a Bułgaryą, połączyć zaraz załatwienie 
sprawy rumelijskiej.

Na sobotniem posiedzeniu francuskiej Izby de­
putowanych przedłożył minister spraw zagrani­
cznych żółtą księgę tyczącą się Chin. Zawiera 
ona różne depesze i dokumenta od dnia 23 lipca 
1884 r. do dnia 12 lutego 1885 r. Treść większej 
części tych pism jest już znaną a wszystkich u 
dzielono już poprzednio komisyi tonkińskiej.

Na tem samem posiedzeniu swem unieważniła 
Izba wybory departamentu Landes. Unieważniona 
lista obejmuje sześciu deputowanych prawicy Dep. 
Mackau żąda, aby wybory uzupełniające rozpisa 
ne były bezzwłocznie i aby zebranie się kongresu 
odłożyć aż do chwili uskutecznienia ich. Wybór 
bowiem prezydenta Rzeczypospolitej może tylko 
nastąpić w pełnej reprezentacyi narodowej. Mini­
ster Goblet obiecuje zwołać niebawem wyborców, 
ale zaprzecza, aby między ukończeniem tych wy­
borów a zebraniem się kongresu miał zachodzić 
jaki prawny stosunek Niema ustawy, któraby 
„skompletowanie kongresu przed wyborem prezy­
denta nakazywała.“ Ustawa przepisuje jednak, 
odpowiada na to Makau, że wybór prezydenta ma 
nastąpić po wyborze nowej Izby, rozumie się więc 
samo przez się po wyborze zupełnym a nie czę­
ściowym. A jest to przecież kwestya bardzo po­
ważna, czy prezydenta ma wybierać cała repre- 
zentacya narodu, czy też może go obrać kongres 
niekompletny.

Minister oświadczył, że rząd postanowił zwołać 
łongres na d. 28go grudnia r. b. i od postano­
wienia tego nie odstąpi. Prawica wstrzyma się 
prawdopodobnie od wyboru prezydenta.

O przebiegu rozpraw w sprawie tonkińskiej, 
które się miały rozpocząć wczoraj, nie mamy do 
chwili, kiedy to piszemy, żadnej wiadomości.

Drastyczna wiadomość nadchodzi z Monachium. 
Wiadomo, że w sprawie konwencyi z Rosyą mi 
nister Crailsheim poniósł klęskę parlamentarną. 
!4ie zachwiało to jednak stanowiska obecnego ga 
binetu bawarskiego. Dopiero kiedy do rąk najwyż 
szych dostał się artykuł jednego z poważnych 
dzienników zagranicznych, w którym obecne mi­
nisterstwo bawarskie w lekceważący sposób trak­
tuje jako powolne narzędzie w rękach ks. Bismar- 
ka, zapanowało inne usposobienie na dworze ba­
warskim, i mówią już nietylko o ustąpieniu Crails- 
heima, ale nawet o dymisyi, która ma być udzie- 
oną ministrowi Lutzowi.

Rząd niemiecki powziął zamiał zaprowadzenia 
monopolu propinacyjnego. W prasie niemieekiej 
rozwinęła się silna opozycya przeciwko temu za 
miarowi.

III.
W pierwszym artykule naszym , poświęco­

nym kwestyi ruskiej , twierdziliśmy stanow­
czo, że błędnem jest zupełnie zdanie, poja­
wiające się często w wiedeńskich dziennikach,

jakoby wschodnia część Galicyi była areną 
podobnej walki narodowościowej, jaka się to­
czy w Czechach. Z tem wszystkiem, stojąc 
na gruncie rzeczywistości, stwierdzić musimy 
zarazem, że daleko jest i bardzo jeszcze da­
leko do pożądanej harmonii w wzajemnym 
stosunku obu narodowości. Można wprawdzie 
spotkać się niekiedy z idylicznemi obrazami 
takiej harmonii, ale w nich tyle jest prawdy 
i realizmu, co na szyldach, winietach i ety­
kietach, przedstawiających kontuszowca przy 
karabeli w serdecznym uścisku z pięknie u- 
kostiumowanym mołojcem. Zrywając z metodą 
łudzenia siebie samego, powinniśmy raz na 
zawsze wyrzec się deklamacyj na temat nie­
zachwianej „bratniej zgody “ między Polaka­
mi a „prawdziwymi Rusinami,“ którą tylko 
„garstka wichrzycieli“ bezskutecznie usiłuje 
zamącić. Jak każda nieprawda, tak i ta od­
prowadza tylko uwagę od rzeczywistego stanu 
rzeczy i samej sprawie wyrządza szkodę nie- 
oDliczoną.

Harmonii tej nietylko niema, ale nie mo­
żna się nawet spodziewać,1 żebyśmy się jej, 
mimo najlepszych chęci rychło doczekali. Ma­
jąc uzasadnioną nadzieję, że ją przyszłość 
wytworzy, zdajemy sobie z tego jasno spra­
wę, iż na to potrzeba dwóch czynników: 1) 
rozsądnego i politycznego postępowania w spra­
wie ruskiej, mianowicie z naszej strony; 2) 
czynnika, który jak wszędzie tak i w poli­
tyce wielkie ma znaczenie, ale z którym po­
łączona jest ta niedogodność, iż doraźnie nie 
działa, t . j . —  c z a s u .

Mylne jest mianowicie mniemanie, z któ- 
rem, co prawda, spotkać się można najczę­
ściej po za granicami kraju, jakoby sprawa 
ruska dała się doraźnie rozwiązać przez ja ­
kąkolwiek ug odę .  Zapatrywania nasze na 
stan kwestyi ru sk ie j, które uzasadniliśmy 
w poprzednich artykułach, uwalniają nas od 
przytaczania dowodów, że o u g o d z i e  nie 
może być mowy, gdy brak do niej właści­
wego przedmiotu. Pożądanej zaś dla dobra 
kraju i dla pomyślnego rozwoju obu narodo­
wości niezbędnej harmonii nie stworzy żadna 
ustaw a, nie zadekretuje żadna uchwała sej­
mowa, której zadaniem może być co najwię­
cej przygotowywanie gruntu na przyszłość. 
Harmonii być nie może, dopóki brak w tym 
względzie pierwszego, niezbędnego warunku, 
t j. wzajemnego pożycia i bliższego zetknię­
cia; dopóki Rusini występujący w imię na­
rodowych aspiracyj ruskiej ludności, stanowią 
loło tak zupełnie zamknięte i od naszego 
spełeczeństwa jak najściślej odgraniczone. 

Różne bez wątpienia czynniki składają się

(169)

POTOP
POWIEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Tum  czwar ty .

(Ciąg dalszy)

R O Z D Z I A Ł  VII.

Wśród uczt i wśród natłoku zjeżdżających się 
coraz nowych dygnitarzy, szlachty i rycerstwa, 
nie zapomniał jednak dobry król o swym wier­
nym słudze, który w wąwozie górskim tak śmiele 
na miecze szwedzkie pierś nadstawił — i na drugi 
dzień po przybyciu do Lubowli odwiedził rannego 
pana Andrzeja. Zastał go przytomnym i niemal 
wesołym, choć bladym, jak  śmierć, gdyż szczęśli­
wym trafem młody junak żadnej ciężkiej rany nie 
otrzymał i tylko krwi z niego dużo uszło.

Na widok Pana podniósł się nawet pan Kmicie 
na łożu i usiadł, a chtć król począł nalegać, by 
się położył znowu, przecie nie chciał tego uczynić.

— Miłościwy Panie! — rzekł — za parę dni 
już i na koń siędę i z Waszą Królewską Mością, 
za łaskawem pozwoleniem, dalej pojadę, gdyż sam 
to czuję, że mi nic nie jest.

— Musieli cię przecie okrutnie poszczerbić... 
jakcż to niesłychana rzecz, ażeby jeden na tylu 
uderzał.

— Nieraz mi się już to trafiało, bo tak mnie­
mam, że w złym razie szabla i rezolucya g unt... 
Ej, Miłościwy Panie! jużby tych szczerb, które na 
mojej skórze przyschły, i na wołowej nie zliczyć. 
Takie moje szczęście.

Na szczęście nie narzekaj, bo widać leziesz 
nacślep tam, gdzie nietylko szczerby, ale i śmierć 
rozdają. Od jakże to dawna wojenny proceder 
praktykujesz. Gdzieś się przedtem popisywał?

Przelotny rumieniec zabarwił bladą twarz pana 
Kmicica.

— Miłościwy Panie! Jam to przecie Chowań 
skiego podchodził, gdy wszyscy już ręce opuścili, 
i cena za moją głowę była naznaczona.

Słuchajno — rzekł nagle król — powiedzia­
łeś mi dziwne słowo w owym wąwozie, alem my­
ślał, że cię delirium chwyciło i rozum ci się po­
mieszał. Teraz znów mówisz, żeś to ty Chowań 
skiego podchodził. Ktoś ty jest?za liś  ty naprawdę

nie Babinicz? Wiadomo Nam, kto Chowańskiego 
podchodził!

Nastała chwila milczenia; wreszcie młody ry 
cerz podniósł wynędzniałą twarz i rz ek ł:

— Tak jest, Miłościwy P an ie ! ... Nie delirium 
przezemnie mówi, jeno prawda: jam  to Chowań 
skiego szarpał, od której wojny imię moje w ca­
łej Rzeczypospolitej zasłynęło... jam jest Andrzej 
Kmicic, chorąży orszański. . . .

Tu Kmicic przymknął oczy i bladł coraz więcej, 
lecz gdy król milczał zdumiony, tak dalej mówić 
począł:

— Jam, Miłościwy Panie, ów bannit, przez Boga 
i ludzkie sądy potępion za zabójstwa i swawolę, 
jam to Radziwiłłowi służył i wraz z nim Ciebie, 
Miłościwy Panie, i ojczyznę zdradził, a teraz ra 
pierami skłóty, końskiemi kopytami stratowan, pod 
nieść się niemocen, biję się w piersi, powtarzam: 
rnea culpa! mea culpa! i miłosierdzia Twego oj­
cowskiego błagam... Przebacz mi Panie, bom sam 
własne dawne uczynki przeklął i z tej piekielnej 
drogi dawno nawrócił.

I łzy puściły się z oczu rycerza, a drżącemi rę 
koma począł szukać dłoni królewskiej. Jen  Kazi 
mierz zaś dłoni wprawdzie nie cofnął, lecz sposę­
pniał i rzek ł:

— Kto w tym kraju koronę nosi, niewyczerpa 
ną winien mieć przebaczenia gotowość, przeto i 
tobie, zwłaszcza żeś w Jasnejgórze i Nam w dro 
dze wiernie służył, a piersi nadstawie.!, gotowiśmy 
winy odpuścić....

— Więc odpuść, Miłościwy Panie! skróć moją 
mękę.

— Jednego tylko nie możem ci zapomnieć, żeś 
wbrew cnocie tego narodu, podniesieniem ręki na 
Majestat dotąd nieskalanej, ofiarował się księciu 
Bogusławowi porwać Nas i żywych lub umarłych 
w szwedzkie ręce wydać.

Kmicic, choć przed chwilą sana mówił, że pod 
nieść się niemocen, zerwał się z łoża, chwycił wi­
szący nad niem krucyfiks, i z wypiekami na twa 
rzy, z oczyma płonącemi gorączką, dysząc szybko, 
tak mówić począł:

— Na zbawienie duszy rodzica mego i mojej, 
na te rany Ukrzyżowanego, to nie prawda... Jeśli 
do tego grzechu się poczuwam, niech Bóg mnie 
zaraz nagłą śmiercią i wiecznym ogniem ukarze. 
łanie mój, jeśli mi nie wierzysz, to zedrę owe 

bandaże, niech się krew moja wyleje, której reszty 
Szwedzi nie wypuścili. Nigdym się nie ofiarował. 
Nigdy taka myśl w głowie mojej nie powstała... 
Za królestwa świata tego nie byłbym nigdy podo

bnego uczynku się dopuścił... am en! na tym krzyżu 
amen, amen!

I cały począł się trząść z uniesienia i gorączki
— Więc książę zmyślił? — zapytał zdumiony 

król — dlaczego? po co?
— Tak Miłościwy Panie! zmyślił!... To jego 

pomsta piekielna na mnie, za to com mu uczynił
— Cóżeś mu uczynił?
— Porwałem go zpośród jego dworu, zpośróc 

wszystkiego wojska i chciałem związanego do nóg 
Waszej Królewskiej Mości rzucić.

Król przeciągnął dłonią po czole.
— Dziw! dziw rzekł: wierzę ci, ale nie poj­

muję. Jakże to? Januszowi służyłeś, a Bogusława 
porywałeś, któren mniej zawinił i chciałeś go zwią­
zanego do mnie przywozić...

Kmicic chciał odpowiedzieć, lecz król spostrzegł 
w tej chwili bladość jego i zmęczenie, więc rzekł.

— Odpocznij, a później mów wszystko od po 
czątku. Wierzym ci, oto nasza ręka!

Kmicic przycisnął ją  do ust i przez jakiś czas 
milczał, bo mu tchu brakło, patrzył tylko w obli 
cze pana z niezmierną miłością, lecz wreszcie ze 
brał siły i tak mówić począł.

-  Opowiem wszystko od początku. Wojowałem 
z Chewiińskim, ale i swoim byłem ciężki. W czę­
ści musiałem ludzi krzywdzić, i co mi było po­
trzeba brać, w części czyniłem to ze swawoli, bo 
się krew burzyła we mnie... Kompanijonów mia­
łem, godną szlachtę, ale nie lepszych odem nie.. 
Tu i owdzie kogoś się usiekło, tu i owdzie z dy­
mem puściło ., tu i owdzie batożkami po śniegu 
p; gnało... Wszczęły się hałasy. Gdzie jeszcze nie­
przyjaciel nie dosięgnął, tam do sądów się uda­
wano. Przegrywałem zaocznie. Wyroki zapadały 
jeden po drugim, ahm  sobie z tego nic nie robił, 
jeszcze djabeł mi pochlebiał i szeptał, żeby pana 
Łaszcza przewyższyć, któren wyrokami ferezyję so 
Jie podbić kazał, a przecie sławion był i dotąd 
jego imię sławne.

Bo pokutował i umarł pobożnie, zauważył król. 
Kmicic spocząwszy nieco tak dalej mówił:
— Tymczasem pan pułkownik Billewicz — wiel 

ki to ród na Żmudzi ci Billewicze — wyzuł zni- 
romą postawę i na lepszy świat się przeniósł, a 

mnie wioskę i córkę zapisał. Nie dbałem o wioskę, 
j o  w ustawicznych podchodach pod nieprzyjaciela 
nie mało się złu piło — i nietylko żem zagarniętą 
rrzez inkursyę nieprzyjacielską fortunę restauro­

wał, ałem jej i przysporzył. Mam jeszcze w Czę­
stochowie z tego tyle, że i dwie takie wioski 
mógłbym kupić i nikogo o chleb nie potrzebuję 
prosić..........

...„Gdy jednak partya mi się sterała, pojecha­
łem na zimowe leże w laudańską stronę. Tam 
dziewka nieboga, tak mi do serca przywarła, żem 
o świecie bożym zapomniał. Cnota i uczciwość 
jest w tej pannie taka, że mi wstyd było wobec 
niej dawniejszych uczynków. Ona też do grzechu 
wrodzoną abominacyę m ając, poczęła nastawać, 
abym dawny żywot porzucił, hałasy uciszył, krzy­
wdy nagrodził i poczciwie żyć począł...

— I poszedłeś za jej radą?
— Gdzietam Miłościwy panie! Chciałem, co 

prawda, Bóg widzi, chciałem... ale stare grzechy 
człowieka ścigają. Naprzód w Upicie mi żołnierzy 
poszarpano, za com miasto z dymem puścił..

— Na Boga! toż to krym inał! — rzekł król.
— Nic to jeszcze Miłościwy Panie! Potem mi 

kompanionów, godnych kawalerów, chociaż swawol 
ników, laudańska szlachta wysiekła. Nie mogłem 
nie pomścić, więeem tej samej nocy zaścianek Bu­
trymów napadł i ogniem i mieczem zabójstwo u- 
karałem....

 Ale mnie pobito, bo ich tam kupa szaraków
siedzi. Musiałem się kryć. Dziewka już i patrzeć 
na mnie nie chciała, bo owi szaraczkowie byli jej 
ojcami i opiekunami, testamentem postanowionymi. 
A mnie serce tak do niej ciągnęło, że choć ty 
bem tłucz! Nie mogąc bez niej żyć, zebrałem n 

wą partyę i zbrojną ręką ją  wziąłem.
— Bogdaj cię! i Tatar inaczej w zaloty nie

chodzi.
— Hultajska to była spraw a, przyznaję. T o też  

mnie Bóg przez ręce pana Wołodyjowskiego po 
k a ra ł, który zebrawszy ową szlachtę, dziewkę mi 
wydarł, a samego usiekł tak , że ledwiem fam du­
szy nie wypuścił. Stokroćby to lepiej było dla 
mnie, bo nie byłbym się z Radziwiłłem sprzągł 
iu zgubie meje8tatu i ojczyzny. Ale jak  mogło być
inaczej. Wszczął się nowy proces... kryminał, gar
dłowa sprawa. Sam już nie wiedziałem co czynić, 
gdy nagle wojewoda wileński przyszedł mi z po 
mocą.

— On cię osłonił?
— On mi list zapowiedni przez tegoż pana Wo 

odyjowskiego przysłał, a przez to pod inkwizy 
cyę hetmańską poszedłem i sądów mogłem się nie 
bać. Chwyciłem się tedy wojewody jako deski 
zbawienia. Wnet postawiłem na nogi chorągiew 
z samych zabijaków, na całą Litwę znanych. Le­
pszej we wszystkiem wojsku nie było... Poprowa­
dziłem ją  do Kiejdan. Tam Radziwiłł jak  syna 
mię przyjął, pokrewieństwo przez Kiszków przy­
pomniał i osłonić obiecał. Miał już swoje widoki... 
Trzeba mu było rezolutów na wszystko gotowych,

a ja ,  prostak, jako na lep lazłem. Nim jego za­
mysły wyszły na wierzch, kazał mi na krucyfiksie 
poprzysiądz, że go nie opuszczę w żadnym ter­
minie. Myśląc, że o wojnę ze Szwedami, albo 
z septentrionami chodzi, przysiągłem chętnie. Aż 
nastała owa uczta straszna, na której ugodę kiej- 
dańską podpisano. Zdrada okazała się jawnie. Inni 
pułkownicy buławy hetmanowi pod nogi ciskali, 
a mnie przysięga, jako psa łańcuch trzymała i nie 
mogłem go odstąpić...

— Alboż nie przysięgli na wierność Nam, ci 
wszyscy, którzy nas potem odstąpili?... — rzekł 
ze smutkiem król.

— Ja  też choć buławy nie rzuciłem, nie chcia­
łem w zdradzie rąk maczać. Com wycierpiał Mi­
łościwy Panie, Bóg jeden wie. Wiłem się z bole­
ści, jakby mnie żywym ogniem palono, bo i dziewka 
moja, chociaż już po owym rapcie traktat między 
nami stanął, teraz mnie zdrajeą okrzyknęła, jako 
plugawym gadem pogardziła... a jam  przysiągł, 
jam przysiągł nie opuszczać Radziwiłła... O! ona 
Miłościwy Panie, choć niewiasta, rozumem męża 
zawstydzi, a w wierności dla Waszej Królewskiej 
Mości nikomu nie da się wyprzedzić!

— Boże jf j błogosław! — rzekł król. Za to 
ją  kocham.

— Ona myślała, że mnie na partyzanta maje­
statu i ojczyzny przerobi, a gdy na nic poszła ta 
robota, wtedy tak się na mnie zawzięła, że ile 
było dawniej afektu, tyle nienawiści powstało. — 
Tymczasem Radziwiłł zawołał mnie przed siebie 
i jął przekonywać. Wyłnszczył mi jako dwa a dwa 
cztery, że dobrze uczynił, że w ten tylko sposób 
mógł ojczyznę upadającą ratować. Nawet i nie 
potrafię powtórzyć jego racyj, tak były wielkie, 
taką szczęśliwość ojczyźnie obiecywały. Stokroć 
mędrszego byłby przekonał, a cóż dopiero mnie 
prostaka, żołnierza, on taki statysta! To mówię 
Waszej Królewskiej Mości, żem się go chwycił 
obu rękoma i sercem, bom myślał, że wszyscy 
ślepi, tylko on jeden prawdę w idzi, wszyscy grze- ’ 
szni, jeno on jeden zacny. I byłbym za niego 
w ogień skoczył, jako teraz za Waszą Królewską 
Mość, bo ni przez pół służyć, ni przez pół miło­
wać nie umiem...

— Widzę, że to tak jest! — zauważył Jan Ka­
zimierz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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na ten rozdział; nie dziś pora i nie tu miej­
sce nad niemi się zastanawiać. To jednak 
pewna, że istnieje klucz, któremu przy nie­
jakiej dozie dobrej woli musiałyby uledz 
z czasem wszystkie hermetyczne zamki i 
kłódki, trzymające w ści łem odosobnieniu 
szczupły dotgd, ale z każdym rokiem rosnący 
zastąp ruskiej inteligencyi; tym kluczem zaś 
jest nie co innego, jak—  j ę z y k .

Nie można twierdzić, żeby znajomość ru­
skiego języka między ludnością polską we 
wschodniej części kraju mało była rozpowsze­
chniona. Jeśli chodzi o zrozumienie, to ka­
żdy P olak , pierwszy raz nawet słysząc brzmie­
nie ruskiego języka, zrozumie go z łatwością; 
obywatele zaś wiejscy i urzędnicy na powia­
tach, stykający się codzień z ludnością wiej­
ską, mówią doskonale po rusku. Takich je­
dnak, którzyby z wszelką łatwością po ru 
sku czyta li, a zwłaszcza p isa li, znajdzie po 
między nimi niewielu, wśród miejskiej zaś 
ludności rzadkie tylko wyjątki.

Ma to zaś ważne i bardzo złe następstwa, 
gorsze, niżby się mogło wydawać zdaleka.

Przedewszystkiem położenie nasze wobec 
Rusinów ma wskutek tego pewne niedostatki, 
od których oni są wolni. Oni bez wyjątku 
umieją dobrze po polsku i chociaż skutkiem 
rozlicznych uprzedzeń nie korzystają z tego 
należycie w  dodatnim kierunku, obznajomieni 
są najdokładniej z naszemi sprawami. My nie 
czytamy pism ruskich; z odliczeniem niewielu 
wyjątków, nie zajmujemy się tern zgoła, co 
się dzieje wśród obozu ruskiego i jego ró­
żnych frakcyj; nie mamy też najczęściej ja­
snego i przedmiotowego sądu o rzeczywistym 
stanie ruskiej sprawy, co wychodzi tylko na 
naszą szkodę.

Następnie, o jakiemś zbliżeniu się , o ze­
tknięciu towarzyskiem, w któremby się wy­
korzeniały uprzedzenia, przygotowywał grunt 
do harmonijnego pożycia —  w tym składzie 
rzeczy nie może być mowy. Przyznajmy jedno 
przedewszystkiem. Znając język ruski jedynie 
z praktyki, ze styczności z ludem , uważa­
my go powszechnie za chłopskie narzecze i 
nikomu, nawet najfanatyczniejszemu ugodow 
cow i, przynajmniej do niedawna, nie prze­
szło przez myśl mówić po rusku z Rusinem 
w jakiemkolwiek towarzyskiem zetknięciu. —  
Mniejsza o to , o ile język ruski jest już dzi- 
siaj wyrobiony pod względem towarzyskim i 
literackim ; to pewna, że można w stosun­
kach z Rusinami używać tego samego języka, 
w którym oni między sobą rozmawiają. N ie­
podobna zaś dziwić s ię , że w obecnej zwła­
szcza fazie narodowego rozwoju Rusini dra- 
żliwość swoją w tym względzie posuwają nie­
raz do ostateczności. Wiemy o tern, iż cza­
sami na listy polsk ie, pisane w interesach, 
nie odpowiadają demonstracyjnie, lub też od- 
P i su ją po niemiecku. Jeśli to nazwiemy szorst­
kością , nie możemy się znów dziw ić, że mniej 
szorstcy unikają starannie wszelkich stosun­
ków z Polakami, co najmniej między innymi 
i z tego powodu, aby nie wchodzić w takie koli- 
zye. Otóż w tym względzie jest wiele do zro­
bienia, jak to uznają wszyscy, ze stosunkami 
dobrze obeznani. Gdyby nawet posuwać się 
tutaj poza granice, zakreślone koniecznemi 
wymaganiami grzeczności, pewien rodzaj ry­
cerskości wobec słabszych nie ubliżyłby ni­
komu , a przełamałby pierwsze lody i utoro­
wałby drogę do zbliżenia się na gruncie neu­
tralnym , którego dla dobra sprawy należy 
sobie życzyć.

Równie ważną jest sprawa języka ruskie­
go w urzędzie. Jak wiadomo, na podania ru­
skie wydają się rezolucye w ruskim języku. 
Podań takich, co prawda, bywa stosunkowo 
nie wiele, a to wskutek nielicznego procentu 
ruskiej ludności, która ma potrzebę częstszego 
zetknięcia się z władzami, oraz dlatego, że 
adwokat, któremu włościanin ruski sprawy swo­
je powierza, jest zwykle Polakiem. Bądź co 
bądź należy ściśle przestrzegać,, żeby w tym 
względzie nic się nie działo, coby miało jaki­
kolwiek cień niesprawiedliwości; co więcej, 
trzeba przyznać Rusinom bezwzględnie to pra­
wo, żeby rezolucye na podania ruskie, czy 
ich bywa mało czy dużo, pod względem po­
prawności języka nie mogły żadnemu zarzu­
towi ulegać, wobec czego doskonała znajo­
mość ruskiego języka u urzędników Polaków 
we wschodniej części kraju staje się niezbę­
dną koniecznością. Jeżeli o to nie postaramy 
się zawczasu, to wobec rosnącej ustawicznie 
liczby ruskich podań, coraz trudniej będzie 
Polakom o wszechstronną kwalifikacyą do po­
sad w wschodnich powiatach kraju, przez co 
dalibyśmy się Rusinom samowolnie wyprzeć 
ze stanowiska.

Niemniej zwrócić tu należy uwagę na je­
dne jeszcze okoliczność. Język ruski jest 
w fazie gorączkowego przekształcania się z lu­
dowego w piśmienny; do wyrobienia litera­
ckiego wiele mu jeszcze nie dostaje, brak mia­
nowicie dostatecznego ustalenia zarówno w sło­
wniku, jak i pod względem ogólnie przyjętych 
zwrotów. Ten proces językowy odbywa się je­
dnak w wyjątkowych warunkach, pod wpływem 
dwóch walczących ze sobą kierunków polity­
cznych, z których jeden dąży tendencyjnie do 
zmoskwiczenia języka, drugi zaś usiłuje w nim 
rozwijać rodzimy pierwiastek. Gdyby nie ta 
walka, byłby język ruski niezawodnie w cią­
gu ostatnich lat dwudziestu doszedł do wyż­

szego nierównie stopnia ustalenia i rozwoju. 
Tak zaś między moskiewszezyzną Naumowi- 
cza, który ruskiemu „narzeczu" odmawia 
wszelkich warunków literackiego uzdolnienia, 
a językiem świeżo założonej Rusi lub wreszcie 
Miru, istnieje dużo odcieni, które wśród nie­
ustającej fluktuacyi sprawiają prawdziwy chaos. 
Ile przy tern krzywdy dzieje się szczero-ru- 
skiemu językowi, ile wyrazów i zwrotów ro 
syjskich nabywa bądź co bądź prawo oby­
watelstwa, może nawet nieraz bez świadomo­
ści i złego zamiaru —  to usuwa się z pod 
wszelkiej kontroli, bo język ruski w y s t ę  
p u j e  na  z e w n ą t r z  raz do roku, w kilku 
przemówieniach posłów ruskich podczas paro- 
tygodniowej sesyi sejmowej. Gdyby mu dane 
było szersze pole do koni cznego występowa­
nia na zewnątrz, już sama duma, której Ru­
sinom nie brak, zniewalałaby ich do większej 
baczności na ustalenie, a zarazem na czystość 
języka; gdyby zwłaszcza w szkołach młodzież 
polska uczyła się ruskiego języka, ułatwio 
nem byłoby co najmniej utrzymanie kwaran­
tanny wobec tendencyjnego wprowadzania za­
razy, a zresztą sam interes nakazywałby Ru­
sinom strzedz z większą troskliwością linii 
demarkacyjnej między ojczystym językiem a 
moskiewszezyzną.

W szystkie te względy spowodowały w roku 
ubiegłym posła Wojciecha Dzieduszyckiego 
do rzucenia trafnej w zasadzie m yśli, ażeby 
w całym kraju do szkół polskich wprowadzić 
język ruski jako przedmiot obowiązkowy, i 
odwrotnie. Przeciw tej myśli nasuwały się 
jednak niejakie wątpliwości. Pomijając pra­
wdopodobną kolizyę z paragr. 19 ustawy za­
sadniczej, trudno odmówić pewnej słuszności 
zarzutom, że przybytek tego przedmiotu obo­
wiązkowego wydawałby się w dzisiejszych sto­
sunkach, zwłaszcza w zachodniej części kraju, 
zbytecznym ciężarem i niedość usprawiedli­
wioną ofiarą dla względów politycznych. Zmia­
na zatem, której poseł Dzieduszycki pierwotną 
myśl swą poddał, jest pod każdym względem 
korzystną. Z tą zmianą znajdujemy projekt 
tego posła w  trzeciej rezolucyi komisyi szkol­
n ej, zmierzającej do tego, żeby drugi język 
krajowy uznany był w szkołach średnich za 
przedmiot obowiązkowy, żeby jednak rodzicom 
pozostawiona była możność uwalniania synów 
od nauki tego przedmiotu.

W  Sejmie uchwalenie trzeciego punktu re- 
zolucyj jest zupełnie zapewnione. Wykonanie 
tej uchwały spotkać się może na razie z pe- 
wnemi trudnościami technicznomi, które je­
dnak dadzą się ostatecznie, jak sądzimy, po 
konać. Nie wątpimy, że w samych początkach 
znajdzie się wiele rodziców, którzy będą ko 
rzystali z przyznanego im prawa; jesteśmy 
nawet na to przygotowani, że przez pewien 
czas w zachodniej części kraju reforma ta 
znajdzie ograniczone tylko zastosowanie. —  
W  każdym razie sądzimy, że coraz silniej i 
powszechniej utwierdzać się będzie przekona­
nie o niezbędnej potrzebie biegłości w obu 
językach krajowych; z góry zaś zaznaczy­
liśmy, że ta rzecz w następstwach swoich na­
leży do zakresu spraw, których nie można 
bezkarnie zaniedbywać, które jednak do po­
myślnego rozwiązania potrzebują —  c z a s u .

Sejm.
{14 te posiedzenie I I I  sesyi V  peryodu).

L w ó w  21 grndnia.

(H ) Marszałek Dr M. Z y b l i k i e w i c z  zagaił 
posiedzenie o godz. 12 min 18 w południe , za­
wiadamiając Izbę o ukonstytuowaniu się komisyi 
gorzelnianej, która wybrała pos. P o l a n o w s k i e -  
g o  przewodniczącym, p. J a w o r s k i e g o  jego za­
stępcą, a pos. S z e p t y c k i e g o  sekretarzem.

JE. Minister skarbu Dr Julian D u n a j e w s k i  
otrzymał 4 tygodniowy urlop.

Sekretarz pos. S i e n g a l e w i c z  odczytał spis 
petycyj, które przekazano właściwym komisyom, 
a mianowicie:

Komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j :  Mieszkańców 
Tartakowa i okolicy, w sprawie zniesienia jarmar­
ków i targów; mieszkańców wsi Tekncza i przy­
siółka Ruszyn, pow. Kołomyjskiego, tudzież włości 
Berezów wyżny, o ochronę od dzikich zwierząt; 
gminy miasteczka Grodziska w sprawie zreduko­
wania jarmarków z 10 na 6 .

Komisyi b u d ż e t o w e j :  M. Kuszlika, F. Za­
remby, T. K rzysia, F. Ostrowskiej, A. Szelesta- 
tównej, L. M ieczkowskiej, A. Klebowicza, M. Han- 

diaka, J. Głuca, o zapomogę; M. Guzkowskiego, 
o subwencyę, na kształcenie syna głuchoniemego 
w Szkole sztuk pięknych w Krakowie; X. Michała 
Momota, administratora kościoła w Tyńcu, o sub 
weneyę na restauracyę kościoła Tynieckiego; gmi­
ny Żegiestowa, o zapomogę na budowę szkoły; 
Józefa Frllhlinga, ucznia szkoły przemysłowej 
w Miluzie, o stypendyum; Barbary Linko wskiej, 
dyrektorki teatru prowineyonalnego, o subwencyę; 
Wydziału Towarzystwa bratniej pomocy uczniów 
szkoły politechnicznej we Lw ow ie, o zapomogę 
na wycieczki naukowe 

Komisyi s z k o l n e j :  Rady szkolnej w Biela­
nach, o podwyższenie płacy tamtejszemu nauczy­
cielowi; Wydziału powiatowego w Zbarażu w spra­
wie zastępstwa chorych nauczycieli; Anny Berna- 
dzikiewiczowej, wdowy po nauczycielu, o podwyż 
szenie pensyi; Boi Smagłowskiego, o subwencyę na 
wydawnictwo pracy: „Przyczyny upadku narodów"; 
St. Kominkowskiego, nauczyciela w Nowym Targu, 
o zapomogę lub zaliczkę na p łacę; J. Boberskiego, 
nauczyciela w Izdebkach, o wliczenie mu do eme­
rytury wszystkich lat służby.

Komisyi g ó r n i c z e j :  Al. Gadzińskiego, właści­
ciela kopalni nafty, o subwencyę lub pożyczkę na 
rozszerzenie eksploatacyi.

Komisyi p r a w n i c z e j :  Wydziału powiatowego

w Krakowie w  sprawie wprowadzenia w życie 
sądów pokoju.

Komisyi p o d a t k o w e j :  Barona Seweryna Bru 
nickiego w  sprawie opłat rządowych za połączę 
nie telefoniczne.

Komisyi p e t y c y j n e j :  Wydziału bursy ś. Mi 
kołaja w Stanisławowie, o subwencyę; nauczycieli 
szkół w Nowym Targu, o dodatek drożyzniany.

Komisyi b a n k o w e j :  Przemysłowców i kupców 
m. Tarnowa w sprawie rewizyi przywilejów Ban­
ku austro-węgierskiego.

Komisyi k u l t u r y  k r a j o w e j :  Zwierzchności 
gminy Ostrowa, w sprawie regulacyi górnego 
Dniestru.

Z porządku dziennego poseł S k a ł k o w s k i  
przedłożył sprawozdanie komisyi budżetowej o zam 
knięeiu rachunku funduszu propinacyjnego za rok 
1883. Przedłożone przez Wydział krajowy zamknię­
cie rachunku funduszu propinacyjnego za r. 1883, 
wykazuje: Dochody rzeczywiste w  sumie 364,644 
złr. 31 */a ct , wydatki 15,115 złr. 48%  c t., nad­
wyżka dochodów 349,528 złr. 83 ct. Należytość 
z opłat szynkarskich wynosiła za rok 1883 łącznie 
z należytością z lat poprzednich sumę 309,280 zir. 
1% c t . , na to uiszczono w 1883 r. 267 398 złr. 
47% c t , pozostała więc zaległość z końcem 18 *̂3 r. 
41,881 złr. 54 c t ., a gdy z końcem r. 1882 w y­
nosiła ta zaległość 48,239 złr. 84% ct. —  przeto 
okazuje się znowu zmniejszenie zaległości w po 
równaniu z r. 1882, nie mówiąc już o latach po­
przednich.

Stan majątku funduszu propinacyjnego z koń­
cem 1882 r. wykazuje w papierach wartościowych 
sumę 1.963,558 złr. 26  ct., w gotówce 4,592 złr. 
41 ct., w należytościach czynnych, t. j. zaległych 
opłatach szynkarskich, grzywnach itp. 71,628 złr
25 % ct. Ogółem stan czynny majątku 2.039,779 
złr. 92%  ct., a potrąciwszy nakżytości bierne 
536 złr. 30 % ct. wynosi czysty stan czynny 
2.039,242 złr. 62 ct. , gdy zaś z końcem r. 1882 
wynosił czysty stan czynny tego funduszu 1.687,622 
złr. 53 c t , przeto powiększenie majątku funduszu 
propinacyjnego w r. 1883 w porównaniu z rokiem 
poprzednim wynosi 351,620 złr. 9 ct.

Pod względem lokacyi funduszu propinacyjnego 
wykazuje zamknięcie rachunku z końcem r 1883 
stan następujący: w listach zastawnych Towarzy­
stwa kredyt, ziemskiego 1.628,800 złr., w listach 
galic. Banku hipotecznego 219,100 złr,  w obligach 
pożyczki krajowej z 1883 r. 113,000 złr., w ksią­
żeczce wkładkowej Banku krajowego 2,658 złr.
26 ct., gotówką 4,592 złr. 41 ct.

Wydział krajowy wyjaśnia w uwadze do zam­
knięcia rachunku, że gotówkę pozostałą z końcem 
r. 1883 w kwocie 4,592 złr. 41 ct. ulokowano 
z początkiem r. 1884.

Pierwszy raz znajdujemy w zamknięciu rachunku 
funduszu propinacyjnego wykazany osobno fundusz 
propinacyjoy 50 miast, d a których po przeprowa 
dzonym obrachunku wydzielono z funduszu ogól 
nego sumę 238,658 złr. 26 ct.. a mianowicie w li­
stach Tow kr. ziemskiego 236,000 złr. i w ksią­
żeczce wkładkowej Banku krajowogo 2,658 złr. 
26 ct. Komisya budżetowa wnosi zatem: Sejm 
raczy uchwalić: Zamknięcie rachunku funduszu 
propinacyjnego za rok 1883, przedłożone przez 
W ydział krajowy, przyjmuje Sejm do wiadomości. 

Bez dyskusyi przyjęto ten wniosek.
Pos. Kazimierz hr, B a d  en  i przedłożył sprawo­

zdanie komisyi budżetowej o zamknięciu rachun­
ków 35 funduszów samoistnych (niedotowanych). 
budżetem nieobjętych, za rok 1883. Z obszernego 
tego sprawozdania dowiadujemy się że I) fundusz 
pomnika Kościuszki miał zarodowego majątku 
14.605 złr. (centy opuszczam), i nie nleel żadnej 
zmianie. Dochód wyrosił 640 złr. II) Fundacye 
stypendyjne miały zarodowego majatku 2,578.697 
złr.; przybyły 2 nowe fundacye: Ryznerskiego i 
Szachłackiego z kapitałem 32.711 złr. Ogół dcełn  
dów wvniósł 165.057 złr., a rozchodów 134.615 
złr. III) Admini8tracya dóbr Winniki, które są w ła­
snością fnndacyi Głowińskiego, wykazała czystego 
dochodu 9.173 złr., który przeniesiono do majątkn 
obrotowego fnndacyi Głowińskiego. IV) Fundusz 
gal. inwalidów wojskowych miał 35 075 złr. ma­
jątku zarodowego. V) Fundusz Niżankowicki iu 
walidów wojskowych nrał 2.457 złr. majątku za­
rodowego. Pomijamy mniejsze fundusze, jak: VI) 
fundusz posagowy Jaoa i Filipiny Komamickich;
VIII) fundusz zapomogi b. obwodu Tarnowskiego’;
IX) fundusz zapomogi z r. 1868; XI) fundusz bu­
dowy domu podrzutków we Lwowie; XVIII) fun­
dusz Maryi de Prez Jędrzcjewiczowej; X X ) fun 
dacyę Sądecką „Dom roboczy"; XXI) fundacyę 
Teresy hr. W eissenwolf dla obłąkanych wyzdro 
wieńców; XXV) fundacyę Karola Brzozowskiego 
dla bursy Stanisławowskiej; XXVI) fundacyę Ant. 
Schjffnera; XXVII) fundacyę Maryi Mochnackiej 
dla 4 ubogich ciemnych, wstydzących się żebrać; 
XXXII) fundusz budowy szkoły w Czernicho­
wie; XXXIII) fundusz Ciemierzyńskiego; XXXIV) 
fundusz rybacki, —  a podajemy jeszcze tylko o- 
stateczne zestawienia, tyczące się znaczniejszych 
lundacyj, jak: VII) fundusz Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich, który miał zapasu 1356 złr. 
w gotówce i 170.276 złr. w efektach; IX) fun 
dusz zapomogi z r. 1866 miał w końcu 1883 r. 
zapas kasowy w kwocie 67.474 złr. i 166 885 złr. 
aależytości czynnych. XII) Depozyta gminne ser­
witutowe miały razem 498.907 złr. zapasu w go­
tówce i efektach, a nadto należytości czynne, tak 
że ogólny stan czynny tego funduszu wynosił 
501.532 złr. XIII) Fundusz Pelagii Russanowskiej 
miał 62.031 złr. majątku obrotowego; XIV) fun 
dusz szkół ludowych z r. 1872 miał 98.809 złr. 
majątkn zarodowego; XV) fundusz Winc. Łodzią 
Umińskiego dla czeladników rzemieślniczych, miał 

majątku zarodowego 53.448 złr., który nie uległ 
zmianie ; XVI) fundusz Franciszka Kochmana 
dla literatów polskich 22.985 złr. majątku; XVII) 
l undusz Franciszka Kochmana dla służących dzie 
wcząt 9.426 złr.; IX) fundusz pomnika Agenora 
hrabiego Gołuehowskiego wzrósł w roku 1883 o 
3465 złr. i wyniósł z końcem tego roku 26.490 
złr .; XXIII) fundacya Dr. J. Malinowskiego, któ­
ra nie weszła jeszcze w życie, wykazała w stin ie  
czynnym 100.333 złr.; XXIV) fundacya Karola 
Beliny Brzozowskiego, na cele dobroczynne, nie 
weszła jeszcze w życie i wykazała w stanie czyn­
nym 99.000 złr .; XXVIII) fundacya Edwarda Le­
wińskie 50 dla zubożałych włościan w Galicyi, 
która weszła już w życie z początkiem r. 1883, 
miała w tym roku majątku zarodowego 32.900  
złr., wydane na zapomogi włościanom w pow. Zy 
daczow8kim 1403 złr.; XXIX) fundacya Anny 
Helclowej miała właściwego zapasu 29.169 złr. 
w gotówce i 801.907 złr. w efektach; ostateczny 
stan majątkn tej fnndacyi był w r. 1883 1 224.528  
złr.; XXX) fundusz „Macierzy Polskiej" w kwo­
cie 27.100 złr. nie uległ zmianie; z dochodów 
w kwocie 11.210 złr., wydano 9.486 złr.; XXXI)

fundacya Maryi Czarkowskiej dla rękodzielników  
i przemysłowców, miała majątku zarodowego 
100.060 złr., który nie uległ zmianie, bo fundacya 
nie weszła jeszcze w życie.

XXXV) Depozyta wynosiły w końcu 1883 r, 
245.197 złr.

Stan ogólny wszystkich funduszów samoistnych 
zostających pod opieką i zarządem Wydziału kra 
jowego, w porównaniu z r. 1882, wzrósł w roku 
1883 o 168.826 złr. i wynosił 4,694.161 złr. w ma­
jątku z a r o d o w y m ,  a 809.776 złr. w majątkn 
o b r o t o w y m .

Komisya budżetowa kończy swoje sprawozdanie 
wnioskiem, ażeby Sejm przyjął je do wiadomości 
i ażeby w  zamknięciu raehunkowem tych fundu­
szów Wydział krajowy przedstawiał rzeczywisty 
przyróst majątku zakładowego i rz czywiste do 
chody i wydatki majątku obrotowego, obrót zaś 
kasowy osobno uwidoczniał. Bez dyskusyi, wuio 
ski te zostały przyjęte

Pos. Adam S k r z y ń s k i  przedłożył sprawozda 
nie komisyi górniczej, o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego w przedmiocie spraw górniczych, z na­
stępującemu wnioskami: Sejm raczy uchwalić: 1) 
Sprawozdanie Wydziału Krajowego w sprawach 
górniczych przyjmuje się do wiadomości. 2) Wsta 
wia się w budżet na rok 1886: na badania g łę­
bszych pokładów ziemi i przyswojenie krajowi 
wydoskonalonych systemów wiertniczych 10.000 
złr. na okres 2-letni 1886 i 1887, z prawem wy 
dania w ciągu jednego roku większej ' nad 5.000 
złr. kwoty, na wydanie atlasu geologicznego kra 
ju wraz z tekstem 1.000 ż ir ., na badania geolo­
giczne kraju 1.600 złr., —  na chemiczno tech­
nologiczne studya przeróbki nafty 1.000 złr., — 
na stypendya dla górników oddających się spe- 
cyainie zawodom bardziej krajowi potrzebnym 
1.300 złr. ‘

Poseł Ma j e r  podniósł wniosek Wydziału kra 
jowego, który na wydanie atlasu geologicznego 
preliminował 2000 złr.; rzecz sama jest bardzo 
ważna, niema już w Europie kraju, któryby nie 
posiadał mapy geologicznej; Akademia czyni jak 
największe starania, ażeby rzecz doprowadzić do 
skutku, ale dla braku dostatecznych funduszów 
będzie chyba zniewoloną zwlekać tę sprawę z ro 
ku na rok; wiadomo bowiem mówcy, że Sejm 
powoduje się względami oszczędności, ależ zasa­
dę tę zastosowaćby należało oględoie; najlepszym 
obr. ńcą tej zasady jest W ydzŁł krajowy, ale sko­
ro on preliminował na pomieniony cel kwotę 2000 
złr., to i komisya powinnaby przyjąć tę kwotę.

Pos, S k r z y ń s k i  odpowiedział, że komisya 
powodowała się istotnie tylko wzgl darni oszczę 
dn iściowemi, chociaż podziela zapatrywania Dra 
Majera, że jak najrychlejsze wydanie atlasu geo­
logicznego jest konieczne.

Izba przyjęła powyższe wnioski kom isyi; wnio­
sek Dra Majera upadł.

Z kolei poseł Jan G n o i ń s k i  przedłożył sera 
wozdanie komisyi kultury krajowej w s rawie pe 
tycyi Zarządu Towarzystwa Kółek rolniczych o 
przyznania subwencyi z funduszów krajowych 
w kwocie 2.000 zir. Zarząd Towarzystwa zamie­
rza użyć Jsubweucyi, o którą uprasza, w połowie 
na spł tę pewnej części ceny kupna zamówionych 
przez członków Kółek rolniczych nasion i narzę 
dzi rolniczych, w połowie zaś na udzielanie zali 
czek bezprocentowych, spłacalnych w ratach, na 
kupno nasion i narzędzi dla Kółek rolniczych 
w gminach notoryeżnie uboższych. Ze sprawozdań 
Towarzystwa okazuje się, że po koniec maja 1885 
powstało 307 kółek w 65 powiatach, z których 
każde ma własną bibliotekę, a bardzo wiele pre- 
aumeruje czasopisma przeważnie rolnictwa się ty 
czące. W szystkie Kółka razem liczą 10.200 człon 
ków, prenumerują 600 egzemplarzy czasopism i 
posiadają 12.633 dzieł polskich i ruskich. Zarząd 
Towarzystwa uzyskał od handlarzy nasion i fa 
brykantów narzędzi rolniczych opust 15— 20% od 
zwykłej ceny kupna, a z subwencyi 300 złr , u 
dzielonej w r. z., pokrył dalszych 8% tej ceny. 
Wydatek z tego tytułu wynosił 268 złr. 90 et., 
zaś 31 złr. 10 ct. wydano na koszta opakowani?* 
i przesyłek. Z subwencyi tej korzystało w ten 
sposób 69 Kółek rolniczych; najwyższa kwota 
przyznana wynosiła 15 złr. 66 ct., najniższa 7 
centów, pozycyj niżej 2 ct. było ogółem pięćdzie 
siąt. Staraniem Towarzystwa założono po wsiach 
około 100 sklepików i składów najzwyklejszych 
artykułów potrzebnych w gospodarstwie, sprowa 
dzono za 2728 złr. nasion zbożowych i pastewnych 
po cenach o 23— 28% zniżonych, nasienia lnu 
inflanckiego za 1 464 złr., mąki kościanej za 1.080 
złr. i rozdano przeszło 1000 szczepów. Towarzy­
stwo zwracało też szczególną uwagę na przemysł 
domowy, o ile takowy w obrębie którego z tych 
Kółek istnieje, czyniło zabiegi celem wprowadze­
nia ulepszonych warsztatów, zawiązywania spółek 
i wysyłania uczniów na naukę i sprowadzania u- 
zdolnionych nau-zycieli. Na mocy nowego statutu 
zaproszono do Zarządu Towarzystwa po jednym 
delegacie konsyatorzów biskupich i arcybiskupich 
trzech obrządków w kraju istniejących, dwóch de­
legatów Wydziału krajowego, dwóch delegatów  
krajowej Rady szkolnej, po dwóch delegatów To­
warzystw gospodarskich lwowskiego i krakowskie 
go i dwóch delegatów Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, czem wzmocniono sta­
nowisko Towarzystw Kółek rolniczych; postarano 
się o szerszą podstawę dla jego działaluośei, a 
przy poparciu ze strony kraju działalność ta mo­
głaby stać się bardzo pożyteczną i doniosłą. Ze 
względu, że liczba kółek z każdym rokiem wzra 
sta, że w bardzo wielu powiatach rozwój tych 
Kółek doznaje przeszkody, że wobec usposobie­
nia ludu nastręczanie korzyści materyalnych jest 
nieodzownym warunkiem istnienia i zwiększania 
się liczby tych Kółek, uznaje komisya kultury kra 
jowej subwencyę, jaka w z. r. była przyznaną, za 
niedostateczną, a podnosząc z uznaniem wytrwałą 
i gorliwą pracę tak zarządu Towarzystwa Kółek 
rolniczych jak i delegatów, oświadcza się za pod­
wyższeniem kwoty subwencyjnej do tysiąca złr. i 
wnosi: Sejm raczy uchwalić: 1) Towarzystwu Kó­
łek rolniczych wyznacza się na rok 1886 subwen 
cyę z funduszów krajowych w kwocie 1000 złr.; 
2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby poczy­
nił starania u Rządu celem uzyskania subwencyi 
państwowej na koszta lustracyi gospodarstw wło­
ściańskich.

Poseł X K o p y c i h s k i w  dłuższem przemówieniu 
skreśla dodatnią działalność Kółek rolniczych, a 
przemawiając usiljie za uwzględnieniem petycyi 
Towarzystwa Kółek rolniczych i przyznaniem im 
kwoty 2000 złr., czyni aluzyę do r. 1846 i 1848 
w tym mianowicie sensie, że niezbyt gorliwe opie­
kowanie się ludem ze strony szlachty, spowodo­
wało „rewolucyę w r. 1846,“ a dobrobyt ludu nie 
jest również dziełem szlachty, lecz datuje się do­
piero od r. 1848, po usamowolnieniu włościan,

Poseł Dr A n t o n i e w i c z  popierając w zasadzie 
w swojem i swoich politycznych przyjaciół imieniu, 
wnioski komisyi, chciałby tylko ze stanowiska for­
malnego uczynić pewną uwagę; oto sprawy tego 
rodzaju powinny być traktjwane równocześnie 
z preliminarzem budżetowym, a to dlatego, żeby 
ewentualnie uwzględniając, lub odrzucając liczne 
petycye, nie uczynić fkrzywdy któremu z peten­
tów. Dlatego wnosi mówca, ażeby tę sprawę Izba 
odroczyła, a traktowała ją równocześnie z bu­
dżetem.

JE. pos. ks. Adam S a p i e h a  zwraca się pize- 
ciw wywodom pos. X. Kopycinskiego, który nie­
właściwie w tej Izbie przytoczył dwie daty histo­
ryczne, a mianowice wspomniał o rewolucyi z r. 
1846. Wywód taki pada po raz pierwszy w tej 
Izbie. Co się zaś tyczy twierdzenia X. Kopyciń- 
skiego o roku 1848, jest ono błędne; szlachta już 
w r. 1841 i 1842 zajmowała się gorliwie sprawą 
uwłaszczania włościan, ale nieprzychylne warunki 
nie dozwalały jej uskutecznić tego zamiaru. Posło­
wi zaś ’powinny! być znane owe warunki i sto­
sunki z niezbyt dawnej przeszłości. Obojętności 
wobec ludu szlaeh ie zarzucać nie wolno. Co do 
dalszych wywodów X. Kopycińskiego, nie god*1 
się dostojny mówca z jego twierdzeniami, jakoby 
należało rozszerzyć zakres działania Kółek rolni­
czych ; niechaj tylko przestrzegają jednego celu tj.
dobrobytu ludu.

Poseł X. K o p y c i ń s k i  utrzymywał w replice, 
że mówiąc o r. 1846 i 1848 nie jiuia% na myśli 
tego, co mu „podsueął" JE. ks. A. Sapieha. Mow- 
ca, chociaż nie szlachcic, nie podziela mrzonek 
8ocyaii8tycznych, o które posądzały go pewne pi­
sma. Jako kapłan brzydzi się on temi mrzonkami. 
Mówca zapewnia, że zna historyę; wiadomo m u, 
że szlachta chciała znieść pańszczyznę, ale myśl 
tę podchwycił ktoś inny. Pierwotne swe przemó­
wienie prostuje mówca w ten sposób, że chciał 
powiedzieć, iż trudno sprowadzić dobrobyt między 
lud, gdy panować będzie ciemnota; chciał więc 
swem przemówieniem zwrócić uwagę szlachty na 
to, iż należy wspólnie z duchowieństwem dążyć 
do oświaty ludu, nrzy pomocy Kółek rolniczych.

Poseł br. Roger Ł u b i e ń s k i  zaznaeza, że alu­
zyę X. Kopycinskiego co do lat 1846 i 1848 zro­
zumiał tak samo, jak JE. ks. Ai am Sapieha, a 
mianowicie „że rewolucya z r. 1846 przyczyniła 
się w pierwszym rzędzie do podniesienia dobro­
bytu lu l u. ' Przeciw takiemu twierdzeniu protestu­
je bowiem mówca, równie, jak przeciw dalszym  
twierdzeniom X. Kopycińskiego, „że praca oby­
watelska powinna być skierowana przedewszyst- 
kiem dla dobra ludu;" przeciwnie, praca ta po­
winna być skierowaną dla dobra ogółu 1 w tym 
też kierunku pracuje ogół obywatelstwa.

Poseł W ładysław K o z i e b r o d z k i  czyni uwa­
gę co do drugiego ustępu proponowanej przez ko- 
misyę rezolucyi; ustęp ten jest tak stylizow any, 
że mogłoby się zdawać, iż Wydział krajowy me 
czynił żadnych starań; tym czasem  Wydział czy­
nił już zabiegi, za co należy mu się uznanie; 
mówca wnosi tedy poprawkę stylistyczną w tym 
duchu, ażeby po słowie „poczynił" wstawić sło­
wa „dalsze, usilne “

Po krótkiem przemówię lin sprawozdawcy, któ­
ry się zgodził na poprawkę posła k o z i e b r o d z -  
ki e g o ,  przyjęła Izba cały wniosek komisyi z rze­
czoną stylistyczną poprawką.

Marszałek zarządził w y b ó r  c z ł o n k a  W y ­
d z i a ł u  k r a j o w e g o ;  głosowali tylko posłowie 
z mniejszych posiadłości ; o d d a n o  64 głosów, z tych 
padło 44 głosów na posła Teofila B e r e ż  n ic  k i e ­
go; 14 głosów na Tytusa S i e n g a l e w i c z a ,  a 
6 kartek było białych. Wybrany tedy został poseł
B e r e ż n i c k i .  .

Na z a s t ę p c ę  c z ł o n k a  Wydziału krajowego 
głosowało 56 posłów z mniejszych posiadłości; 
pos. Seweryn H e n z e l  otrzymał 50 g łosów , zo­
stał więc wybrany; 1 głos padł na T. Siengale- 
wicza, a 5 kartek było białych.

Poseł Jan hr. T a r n o w s k i  przedłożył 8Pra*°*  
zdania komisyi kultury krajowej o petycyacb, któ­
re, bez dyskusyi, załatwił Sejm , zgodnie z wnio­
skami rzeczonej kom isyi, w następujący sposób:
a) co do p tycyi gminy Kępa rzepzycka, o wyko 
nauie budowli ochronnych na Sanie, wezwał Sejm 
Rząd, aby bezzwłocznie przeprowadził budowle 
regulacyjne ua prawym brzegu Sanu w powoła­
nej gm inie, potrzebne tak dla spławu, jak dla o- 
chrony tej miejscowości od zupełnego zerwania;
b) petycyę właścicieli dóbr Łowczówka co do za- 
bezpisczeuia brzegu rzeki B iały, przekazał Sejm 
Rządowi do zbadania i uwzględnienia, a zarazem 
polecił Wydziałowi krajowemu, aby przeprowadził 
roboty przygotowawcze dla systematycznej regula­
cyi rzeki Biały i przedstawienia Sejmowi we wła 
ściwym czasie wniosków na zasadz e państwowej 
ustawy melioracyjnej; c) petycyę gminy Bobrek 
co do udzieknia subwencyi na zabezpieczenie 
brzegów Wisły w tej gminie, odstąpił Sejm Wy­
działowi krajowemu do możliwego uwzględnienia, 
a d) nad petycyą spółki wodnej dla regulacyi No­
wego Brnia, co do uznania tego przedsiębiorstwa 
za przedsiębiorstwo krajowe, przeszedł Sejm do 
porządku dziennego.

Zgodnie z wnioskami komisyi drogowej C8P̂ aw- 
pos. Wład. K o z i e b r o d z k i )  polecił Sejm W y­
działowi krajowemu wypłacić W ydziałowi powia­
towemu w Cieszanowie kwotę 666 złr. bb ct. ty 
tułem nal żytości, przypadającej na fundusz kra­
jowy na budowę dojazdu kolejowego w Lubaczo­
wie, a przeszedł do porządku dziennego nad petycyą 
gminy Zalesia o zmianę projektu budowy gościńca 
krajowego zamiast z Jezie-zan do Wolendzian, 

Jezierzan na Zalesie do Szmankowiec.
Pos. S i e n g a l e w i c z  referował sprawozdania 

komisyi prawniczej o petycyach, które bez dy­
skusyi załatwiono, jak następuje: petycyę g™1̂  
Chyrów w sprawie przeniesienia siedziby Są u 
powiatowego ze Starejsoli do Chyrowa, prze a- 
zano w myśl uchwały z d. 7 października 1 8 8 4  r. 
Wydziałowi krajowemu do złożenia sprawozdania 
w najbliższej sesyi; petycyę gininy Justkowice 
w przedmiocie wyłączenia z Starostwa tarnobrze­
skiego i Sądu powiatowego w Rozwadowie, a przy­
łączenia do Starostwa i Sądu powiatowego w Ni- 
sku, odstąpiono Wydziałowi do zbadania 1 przed­
łożenia odpowiedniego sprawozdania; petycyę gm i­
ny Kijowiec, wraz z obszarem dworskim, o w y­
łączenie tejże gminy z okręgu Sądu powiatowego 
w Mikołajowie, a przyłączenie do Sądu powiato­
wego w Zydaczowie, piz-skazauo Wydziałowi do 
zbadania i sprawdzenia okoliczności zawartych 
w petycyi i zdania sprawy, a petycyę gminy Żo­
łyni i innych o wyłączenie tychże gmin z obrębu 
Sądu powiatowego w Łańcucie i Leżajsku, a u- 
tworzenie natomiast osobnego Sądu powiatowego 
z siedzibą w Żołyni, przekazano W ydziałowi do 
zbadania i przedłożenia sprawozdania.

Pos. Dr M a ł e c k i  referował sprawozdania ko-
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misyi szkolnej o petycyach, które załatwiono w ten 
sposób, iż przekazano je kraj. Radzie szkolnej do 
zbadania i ewentualnego uwzględnienia, albo zała­
tw ienia; są to petycye: Rady szkolnej miejscowej 
gminy Płaszowa, pow. Wielickiego, co do podnie­
sienia płacy nauczyciela w Płaszowie; grona nau 
czycieli i nauczycielek szkół ludowych w Wieli

XORESPONDENCYA CZASU * clem od mineralnych wynoszącem
15 " 110 złr. od centnara metrycznego. Sam rząd liczyć

się już musi z obecnem obciążaniem olejów mi 
neralnych, czego dowodem jest fakt, że zaprowa­
dzając ogólną opłatę od olejów mineralnych, zrzekł 

(n\ n i i o , , j  . ,  | się ze względu na konsumentów poboru akcyzo-
czce, co do podwyższenia D łacv nancLvcteli I ,„k i 3 * •Ina °?8Z ,^esarz 40-letni I wej opłaty w miastach zamkniętych,
lodowej w Strzyżowie i grona caiwzycielTw CzndcDjśc^ że dzień n,o,i n .  owali poetaoo-
o przyznanie wvżs7.pi ba toon w™ n i.o . ai«;„___________________ °

W i e d e ń  19 grudnia.

będzie prawdzi-1 wień Sejmów, zamierzających wprowadzić krajo
że kraje musia-

S p a s o w i c z  wygłosił z pamięci, głosem drżącym I chociaż nieco spóźnioną pobudką do zastanowienia
Zfl W 7 . m f l 7 . A n i a  nnnr I  j  •____ • • _ _x  • 1 •   j  ł  . ’ •ze wzruszenia, choć pewnym siebie, stanowczym 
i przekonywującym, wypowiedział zaś ją  w obro 
nie R e c h n i e w s k i e g o .

S p a s  o w i c  z raz jeszcze przemawiać będzie 
w obronie B a r d o w s k i e g o .  Sąd nawet prosił, 
by mowę tę Spasowicz wypowiedział w ponie-

się nad niemi, jest przesilenie w gospodarstwie 
rolniczem, które nas tak boleśnie w tym roku do­
tyka. Łatwo da się dowieść, że przesilenie to nie 
powinno być niespodzianką dla tych, którzy szer­
szym poglądem starali się objąć stan gospodarski 
całego świata, tak odmienny od wszystkiego, co

L E K  2 S L W  i"*01 I *» « * , ..................... .
nie płacy wyższej kategoryi; X ^ u ° g E ! g ! >  u c z u d o m * Vs p o mTn a m ° rf ana Poborowe> a usta-, w unm a  n. m. przemawiał w własnej obro-

T jto k ie m c w a  o p n y z w o i. dodatka do I ■ E 7":0. '1?. ! "- . . 8! I » 0Pl ł l  ”? -owych faakcjoaarynazy. Place ze,6» . silnie chód stjle i, prostjm: 7 ’
Julu Gołąb, nauczycielki młodszej, o posadę nau-lnej  wystawy przemysłowej jaka sie ma odbvćLlbo z T ó w n ^ h ^ f f  H1 ta P°borowe , »Nie przyznaję się do winy, bo w przekona-
czycielki starszej, i petycye Rad szkolnych miej I przy tej sposobności w Wiedniu i na która nhniJ} Inlhn nr i z dochodem z nowych opłat, I mach moich winy dopatrzeć się nie mogę. Rewo-

w i e i - l y  z ^ r t ^  " J g  j f e s .

działek, t. j. nazajutrz, na żądanie H u r k i ,  lecz I dotychczas dzieje cywilizującej się ludzkości nam 
obrońca żądaniu temu odmówił. Druga mowa p. I opowiadają.

kim w Lihin*n Moi™ m i? i! , »**ei-ioym zwrocie uwagę naszych przemysłowców. I ninam. Kraj otrzymałby mało a ścias-nall
czale, w Szczakowej ’w D ł a g o s m ^ w  Cifżko wznledów 8t° 8nnhki W ,Czecbacb ^ n g u j ą  z wielu siebie odium ogólne w kołach konsumentów, 
wicach i grona nauczVcTelskielo szkoi; w Jawor* ,7 k l? na obszerniejszą wzmiankę. O walce, Nie dlatego rząd uchyla się od poboru 

.tin szkoły w Jaw orz-Ijaką rozpoczęli narodowcy niemieccy przeciw du-1 krajowych, żeby w ten sposób wywrzeć nres

* s r us r r5Ł

przyspieszać, miała tylko na celu przygotować do 
niej klasy robocze. P raw da, ciąży na nas kilka 
zabójstw, ale nie są to morderstwa polityczne, 
lecz kara śmierci, wymierzona na zdrajców. Bo-

Nigdy jeszcze tak skwapliwie nie sięgane za 
kawałkiem ziemi na własność, choćby jak  najda­
lej za morzem oddalonym — nigdy ludzie nie prze­
nosili się w tylu tysiącznej liczbie w odludne 
krainy, nie aby je niszczyć, jak  za czasów po­
chodu ludów, ale aby je uprawiać; — nigdy nie 
było tak szybkiej, skróconej kolejami i kanałami 
komunikacyi, jak  w XIX wieku; nigdy nie wydo­
bywano tyle drugich kruszczów, nigdy l i c z b a ,  
m n o g o ś ć ,  nie miała tyle znaczenia co teraz. — 
Kto ma większą armię na polu bitwy, ten zwy­
cięża; kto ma więcej głosów w parlamencie, ten

rząd, a czasem na losy 
sztuka gromadzenia bo- 

rozpowszechniona i nigdy potrzeba ro­
bie da długów, równie dla indywiduów jak  dla 
państwa, tak ogólną, jak w teraźniejszym wieku.

Wiek XIX ma trzy znamiona, odróżniające go 
od jego poprzedników: 1) jest to wiek, w którym 
liberalizm stanowczo zwyciężył i rozpowszechnił

m u, o podwyżsTnTeyCX ? y len°auczycidiW w T J h  I n" odo™ y ^ « m> / y  P ™ ^w “ d i  I k ra jow ych/żeb” w te T s ^ o s ó rw y w rz ^ p re s s y ^ 1
miejscowościach. I i.o*a,„ _:~_i-_CZ«r 'f® n» ^  jednym z ostatnich [skłonić Sejmy do zaniechania innowacyi. Zach'

Zgodnie z wnioskami

kraj. Radzie szkolnej do załatwienia, następujące |  sób^energfczny' protęs Ju j^p rze tiw ko^siłow an iom  I n a ' to*^abv^art vkrrf01”^ ” 6 cłov?ym, P1® Pozwala I wyrostka pod kołem maszyny fabrycznej. A czyż 
petycye: Jana Józefowicza, nauczyciela szkoły lu-1 szerzenia miedzy katolikami czeskimi ntewinrv i l  nr™ Lam" J  i? ■ ko“8nm<ryj_ obciążane były I nasza wina, że jak  wykazuje statystyka central 
dowej etatatowej w Długiem, o uznanie czasu siu-1 zmuszania ich do przejścia na starokatolicvzm alboltvch onłat, n?nsiałh»y1, °.plata“ 1. kraJ')W®ml- Pobór [nych gubernij Rosyi, zebrana po wojnie wscho 
źby od 1 września 1862 r. dó 14 grudnia 1866 I ‘irotestantvzin Tafen nHnnwipH* na ton r  f n * I- i u j  i! łęczyc bezpośrednio z kon-1 dn iej, w fabrykach tych gubernij przytrafia się
jako poczyt Jgego do em erytury; Jan a  Zasadniego,’L k i ogłosiła Rada synodalna Kościoła starokatolik1m te lo h v  sie d /C zv ^ i • * sprzedażą, a więc dwa razy więcej wypadków okaleczenia robotni _________________  -   r _________

a nu czy c ida  w Krakowie, o przyznanie mu I ckiego, że nigdy się nie chwytała środków niele Itów i z m L stw em ^ T T n w h  D '  ^  . . “lż Jak przytrafiało się takich wypadków I konstytucyonalizm i parlamentaryzm; 2) jest to wiek
‘“t  — > i * ( iedyBĄ |  krajowych. Czy t r . j w  J . d l b |

lo proszę was, panowie sędzio-1 koniec wiek, w którym sztuka nagromadzenia bo- 
ona niższą od kary, jaką w y-|gactw  wyprzedziła wszystkie inne industrye.

, . któregokolwiekbądź z moich tow a-| Najpierwszem staraniem zwyciężającego libe-
konsumcv*invch n i  * rVaoi ^n^na r  8P/aw^ °*i P | rz^  TTr . . .  Iralizmu było: na drodze ustawodawstwa parla-
W d an e iV w ili Z  ! J° Ŵ  | . ° Wa WaryÓ8kieg° wypowiedziana z całym spo-1 mentarnego pozwolić na p o w s z e c h n e  s t o -
zaDatrvwań Moa-Ivhv nne mUtanfi Z1ChW h° I w*1! 1 Pow,a?4 olbrzymie sprawiła wrażenie. I w a r z y s z a n i e  się , i rozszerzyć wolność prasy,
tek zmianv ofi-ófnvch srnsnnkńw n d - c l 3 W8̂ u’ | tymże dniu 14 b. m. adwokat K r a j  e ws  k i  [zdaw ałoby się, że dobrodziejstwa dozwolonego
 v y  & y  p atkowo - cło-1 przemawiał w obronie R e c h n i e w s k i e g o ,  r ó l  łączenia wszystkim zarówno przysługujące, wszy-

wnież poświęcając większą część swej obrony pro-1 stkim równe przyniosą korzyści. Zaczęto więc 
testowi przeciwko socyalistom ze stanowiska poi-1 grupować się wedle potrzeb, wedle rodzaju sztuki

Ministerstwo rninintma • i , , I ?> i  ̂ Przema wi ali S z e l l e r  w obronie [i nauki, najwięcej zaś wedle interesu, bo każdy
Ministerstwo rolnictwa zamianowało c. k. ad- P ł  os k i e g o ,  drugiego po Waryńskim teoretyka czuł, że w zelpoleniu leży siła, w rozdziale lub

K o k ę  li w obronie D u l ę b y  i Chor o- 1  izolowaniu się błąd niepowetowany.
6ni. 1 ̂ a 9,de8y w obronie K u n i c k i e g o .  |  Kto umiał wziąść inicyatywę, kto umiał użyć 
Chorodeckij, dotąd w czasie śledztwa zachowu-| pomocy dziennikarskiej i potrafił złożyć w całość 

jący się biernie, na uboczu, teraz wygłosił wielce |  Towarzystwa jak  największą ilość indywiduów, 
mendatną  ̂mowę w duchu czysto Katkowowskim | zdolnych do pracowania w zamierzonym celu, ten 
a najoryginalniejszym jej ustępem był ten, w któ |  najpierw i najwięcej skorzystał z prawa stowa- 
rym „zgniły Zachód“ uznany został za głównego j rzyszania się. Takimi szczęśliwymi inicyatorami 
sprawcę i ojca socyalizmu. [potrafili być kapitaliści, bo mieszkając po większej

j  •? a . m‘» k j - w® w t°r6k, Chorodeckij I części po miastach, prędko umieli się spotkać, zor- 
A, prowadził dalej przemówienie swoje w obronie I ganizować, a za pomocą rozlicznych stosunków i

dowodów rzeczowych J a  no w ic  z a , poczem głos zabrał adwokat A n c, |  łatwości otrzymania pomocy od dziennikarstwa, 
nastręcza szerszych po|obrońca P o p ł a w s k i e g o ,  oskarżonego w cha |s ta li się fundamentalną podporą innych stowarzy-

rakterze głównego ajenta partyi w Łodzi i Zgie-1 szeń, które miały na celu rozwój industryi han-
rzu. (Popławski jest typem teoretyka-zapaleńca. f ” ' '
Tak np. w czasie śledztwa sądowego przyjął na

że duchowni tego kościoła są wolno

szeme płacy emerytalnej.
Co do petycyi Felicyi Korosteńskiej, starszej nau­

czycielki 6-klasowej szkoły klasztornej publicznej 
w htarym Sączu, po 20 letniej gorliwej i pożyte-

używają właśnie owej narodowej orga-| 
nizacyi kościoła starokatolickiego za wędkę na 
połów, chcąc w ten sposób zmusić duchowieństwo 
katolickie do mięszania się w spory polityczne na 
korzyść czeskich Niemców. To igranie z naj-

wych.

niezdatnej, a pozbawionej wszelkich środków u 
trzymania, o udzielenie emerytury w drodze łaski, 
powziął Sejm zgodnie z wnioskiem komisyi szkol- 

(sprawozd. poseł Ma ł e c  k i )  następującą u

namiętności bo o tej tam właściwie niema mo-1 inżynierem leśnictwa, 
wy ®1® lekkomyślności. Zdaje się, że Niemcy 
czescy grają obecnie va banque, a przeczuwając 
przegraną, chwytają się wszystkich środków.

Drugim symptomem, ważnym pod względem po-171?" 1 nn>AlriAi I_1 __ 11 J 1 1
Proces Socjalistów

w W arszawie.
Do dnia 12 b. m. trwało śledztwo sądowe, mia

i „der scharfsten Ton jaowicie przesłachiwanie reszty świadków, odczy1 n* 1 niAmiA/lWl A imnnk/N I A. _ ■ _ if . . • . .
zeznan świad

jowego

1 u z • ^  n so Ł ę su w y c u  I W6-
sotych świąt, oświadczył, że następne posiedzenie 
odbędzie się dnia 29 g r u d n i a ,  o godzinie'11-tej 
zrana; porządek dzienny tego posiedzenia zosta­
nie pp. Posłom rozesłany do domów.

Po posiedzeniu udali się pp. Posłowie gremi 
alme do Marszałka, w celu powinszowania mu świat 
wesołych.

Głos posła Leona Chrzanowskiego
na posiedzeniu sejmowem 16 grudnia 

wśród rozpraw o dostawach zboża dla wojska.

nadtop co już dawniej powiedziałem, uwag.
m., t. j. w ubiegłą sobotę, rozpo 
a więc najpierw mowy prokura 

oskarżyciel M or a w s k i j ,  przema-J siebie z zapałem winę zabójstwa, o° które’’akt o"
lrvm o ś w i a c w K ' ^  ”Dent8cher CInb“> . za .ktb I wia* w sobotę i skończył swą oracyę w ’ niedziefę |  skVrVenla” wcaTe“go nfe sąd z alk’
I y , . adczyh 81? jeS0 wyhoroy — a w łaściw ie|dnia 13_b. m. Przemówienie to wypadło bardzo| A nc krytykował oskarżenie. „Prokurator głos.ł

dlu i komunikacyi. Ta dobrze zorganizowana łą- 
[czność kapitalistów nietylko że zysk im przyno­
siła, ale nadto ożywiała inne czynniki produkcyi, 
więc bogactwa krajowego, pracę i ziem ię; zaczęto 
udzielać w znacznej ilości pożyczek na hipoteki,

rzyły na Plenera, i pod pozorem walki przeciw | 
korrupcyi potępiły całą dawną partyę liberalno- 
memiecką. Wyborcy Banhansa nie dali się prze­
błagać i Banhans został na lodzie. Znana jest ró­
wnież ostatnia mowa Dra Knctza przeciw Plene-1 
rowi, a  w ostatnich czasach występują dzienniki [

j --- -----
„ a. ił. • , Por,óiniły 8'9 0 ^ rnb‘ 8r- kop. (sumy tej I tylko, wygodniejszego. Onego to czasu, między

ter n in te i^ a T ęCkłna^  * • Zapi83i ? prokura żądał Helszer tytułem kosztów zabójstwa szpiega) [ robotnikami nie były jeszcze rozpowszechnione 
IftHnf ofltrtfl ukt oskarżenia w całej rozciągłości,[ i wielkich planów swoich skutkiem tego zanie-[myśli socyalistyczne, a jeżeli tu i owdzie powstały
z a r tv ^ ln  kcifekan kftirin^o*^qn^ C ary ^mierciI® L.y.” A,e  ̂ żart chyba! Toż dla uśmierzenia grupy łączące robotników, to były to grupy kie

Artvkni o a f * a I ©J rewolocyi wystarczą ci oto żandarm i— colrow ane przez marzycieli po części uczonych, ale
Artykuł rzeczony dotyczy przestępstw stanu; o-[tu w sali strzegą podsądnych! Panowie sędziowie,[niepraktycznych, po części przez ludzi wyzy

v a ł-  I DT0C68 dziftiei&7.V Ha KtflłArui n a m  o ło im ii I _ _ _ _ i   i_ •

^  — 4 * ........................................................
taJz°L rr r Po ? Z 7CL nad tyw- Przed“ iotem 8afU P ^ y  h c i  agitacyi niemieckiej, ale na prowincyi; każde
mniane także wśwwTT^ 1 8̂ w a^ 0Jny> w8Po |  miasto i miasteczko rości sobie pretensyę do sta-
d e le ia e ^  w sn ń T n ^  te? orocznych obrad komisyi nia się ogniskiem owej, nową epokę mającej sta 
aelegacyj wspólnych, nakazujące, aby intenden-1nowić akcyi.
tury zakupywały zboże, m ąkę, siano, słomę dla ~wnioko a /1 „a_a.i _ i i •» 7 *

w ntetZaie“ ’j  rozporządzenie Ministerstwa j różnorodność elementów składowych jej nartvi D o - l to  sami w v T l ’J n arn ? a ' PLZyl n„â  I ’ , 1 ° ,  o,dczytanin, zaproponuję aby im jako niemającym kawałka ziemi n a  w ła -

o
- - -  stępstwie — manifestach i odezwach. Czy w isto

Pierwszą, programową mowę wygłosił Spaso-lcie jest to rzecz tak gróżna? 
wicz, a w głównych punktach daje się ona stre | Ciekaw jestem , jaki też skutek bym odniósł,!

n u te^ 8P°?b b :. . . . .  |gdybym  wszystkie te manifesty, od deski do de-
„Oskarżeni, jak  ich tu wszystkich widzimy, n ie lsk i odczytał, choćby n. p. tym dwom żołnierzom,! 

należą do społeczeństwa polskiego. Są to Indziej co w czasie pauzy strzegą w sali dokumentów.!

między nimi stowarzyszenia, dozwolone i niedo­
zwolone, ku wielkiemu niezadowoleniu nawet 
tych prądów, które swoje istnienie i siłę liberali­
zmowi zawdzięczały.

Starano się więc, o ile ustawy na to pozwalały, 
ukracać prawa stowaizyszeń robotniczych, bądżto 
z powodu burzliwego ich charakteru, bądź dla

E L S S T F j S L t :  i ń i S f ? * . *  fak“ : Pleaera, .  Plene, K aotz,. Moie więc An-'

^  rozporząuzeme MinisterstwaI różnorodność elementów składowych iei nartvi aa m ; u ■ u  r  '  u j  '  v i .  r  "  «■- ------ ^ -------  - - UJY, „ Uir iiii j a a u  u ic iu a iq u y iu  Kii»ćti Kil z,icuil Uli WUł-
• BfDy’ u -̂Ce, 0 j e&0 dobrycb intencyach, nie [litycznych Chlumecky trzyma na wodzy Herbsta li m a n ife s ta c h  7 a m c r a in  ate P18-™*0, \; od®zwachjim  tylko, by jeden odwrócił się na lewo, a drugi |  sność dawano opiekę, również wdowom, chorym i 
jest wykonane, lak to ń w i« ,W  I na ?.oazy » e ro s ta ,|i  manifestach. Zapierają się om polskości, losy na prawo, a ręczę, panowie, że nawet do,tak ba- starcom. Za temi żądaniami szły inne żądano u-

^  ‘k4 T °  gł° J f atelDei i  ”rewo,acyi" “ b Die namówię. (Świetny działu w zysku fabryk— dalej rozszerzenia, wedle 
tvlfen i f  S I  f e n t e  ’a ky * o przykład na razie, gdyż żołnierze rosyjscy znani interesu klas roboczych, wyboru posłów do parla-
tylko i do nich wyłącznie stosować się może. Spo są z niewolniczego posłuszeństwa i braku n a j-L e n tu  i t. d. —
łeczeństwo^ polskie, które w bieżącem stuleciu tyle |  lżejszej samodzielności. Wszak ów Mickiewiczów-1 W alka klas roboczych z kapitałem rozpoczęta,

ale miała na celu

naczelnik X II oddziału Ministerstwa wojny oświad-1 strya spać spokojnie.
czył, że przecięciowo tylko Vs część zboża potrze-
bnego dla wojska zakupują od producentów. Są-1 
dzę, że i te liczba nie odpowiada rzeczywistości | 
bo w Galicyi intendentury wojskowe nie zaku | 
pują zboża prawie wcale od producentów. Źąda-

W l e d e ń  21 grudnia.

łem wiec abv Seiin dornftMłPr p  \ { L )  NieJtylko SeJm ^alicyj8kl walczy z tr“d“oHal nnJ  L si domagał się, iżby Rząd zba |ściam i budżetowemi i szuka wyjścia z sytuacvi
wanrf ze£° intendentury nie spełniają |  niedoborowej bez podwyższenia dodatków do
I K ” •0° eg? l ozP°.rządz.em? m inisteryąkego, od-1 datków bezpośrednich. Także w kilku innych

nieograniczonego wzrasta
bez wstrząśnienia

C T l S S Ł r t  iobrûpaństwa, do-
i e t r w ń w S  ! 3 ! Ł . T “ . 7 . r r i L ™  B S f  ,ak  1 ,a ”  w / P W *  rn ,41 o,tanowi,

konsumcyjnych na rzecz funduszów k i_ ,_ . .^ _  ____ „ ^ . UJ.aa,
d!a całfg « ,u stro ju |k o n tras t między aspiracyami narodowemi a dążę-1dla ideałów fantastycznych młodości.

jęty  Wówczas, przedstawia dzisiaj"  kom isja Wys. |  konsumcyjnych "n a^ r/Ićz  ^  I i 0 9  ^  1?ka’ icb agi.t&Cyu 8‘? nie, boi‘ | CZJltek wP-«st z życia, że poddają mu się wra
Sejmowi do uchwalenia. I P„mv<.ł t L  “ I . Zary8®wawszy w ogólnych, dosadnych rysach J żliwsze mysły, które z czasem same obojętnieją

przyczynia się do tego spo­
kojniejszego usposobienia klas roboczych możność 
stworzenia sobie lepszego bytu w zamorskich kra­
jach i nowopowstających koloniach.

Wiadomem jest, że trzy główne czynniki każdej 
produkcyi: ziemia, kapitał i praca, muszą zosta­
wać w pewnej równowadze, jeżeli porządek w spo­
łeczeństwie nie ma być ciągle wichrzony; równo- 

_ . waga ta od czasu zaprowadzenia wolności stowa-
robotników ze Zgierza; K okeli, |rzyszania się ciągle jest zagrożoną, bo zręcznie
’n h n fn i b  a łWlArobinn-n i C nli/«,.m nUt I -  i____a a i*  . i 1

dentury wspomnionego rozporządzenia m in is te ria l koła r z j l w e  m u s ^ ł r  czego mami partyi socyalnej “ Spasowicz przeszedł da- Po Ancu, który wziął sprawę ze strony humo-
nego, jest dzisiaj dla mnie widoczny. Tym te- Ju t P ^  C ^  w i n s n r r o w L / r ^ P^ l l  * g§- ieJ-,d°* krytykl a k ta k08ka^ e n ia , i słusznie dowo- rystycznej, występowali jeszcze" Wagner w obro-
dnym z powodów jest instrukcya wydana dla in - jektowanych w Seimie S v f s f e im  C™' ń „jakkolwiekbyśmy oceniali zebrane przez nie P a c a n o w s k i e g o ,  tego „tenora* socyali-
tendentur wojskowych, której ustęp odczytał tu owych iv raz ila  w strcszcloten l T n a t ™  !  prokuratora dowody winy, me dopatrzymy się stów (wszystkie ich tajemnice wyśpiewał); Nowo
właśnie Ekscelencya p. Namiestnik. Zawarte w tym £  a % S d ?  i d S S K S J S '  l Y  i Prze8t«P8t7 a 8 ann i Partya dworski, BI o c h a , P  i e t r a s i ń s k . e g o i De-
ustępie przepisy, orzekające, jakie zboże można że n* n?aP̂  me Przeciw ^ “-ejącemu p o - | g u r s k i e g o ,  robc ”
przyjmować, a jakiego nie można, są tak "  ' 
kowe, elastyczne i rozciągliwe, że można
maicie a samowolnie zastosowywać. N. p. ów prze-1kraiowvch _Doda'ie‘' wszv^tkte" nhteb^Tn^H*5 uł',a i I mysiowycn. ru  mamy qo czynienia nie z agita-ltych obronach Hurki już nie było. Stale na po-1 jedynczych osób, bądź przerzdcając je z iedndco 
pis, że zboża zanieczyszczonego sporyszem nie na- w kołach ’rz ad o ileh  N ^hl.łB ai ?  J  P ^ r 1 Pobtycz?ymb n,,e z rewolucyomstami, lecz siedzeniach bywa tylko jenerał żandarmeryi Brok. kraju do drugiego Ztąd Dowstaia tak liczni wła
L r  p-x y j» 0 -tó , ' a9w -8P°1* I T - W * " " * ? *  S U - ^ p r o « ,  S l . 0m S T * M
S 5 S  ,W /mem ty,k0 P?Jedynczo (vereinzelt). gają w G alicji już obecnie w X a k i m  oplafom a I mi n l n ^ i e  -  rnówił -  Z  I ',P°lecze08twa Pol8kl^ °  wobec ^ c y i  socyali stów, moneta w jednem państwie, a przenosi się
Jakżeż to elastyczny przepis! jego zastosowanie j mianowicie: państwowemu podatkowi gorzelniane-1 stanowimv iedvnv tn w sad?!* co [stycznej, samą zaś tę agitacyę, tak ze względu [w  drugie. Jednem słowem, kapitał jest panem sy-

04 ^ wzrok”’ a * * >  opiacie „d 5 3 S T 2 . “ ie J at  V *  4«instrufccyi dla intendentur wojsk | prowadzonej ustawą państwową z r. 1881 a  

ni« ndnn4„a  te“^ [ T anyl - . _ ar_ Z” -^obrze’ Prze-1 względu na istniejącą w GaHcyi^ opłatę Papina-1 nie pękamy się go" jed n ak '  i w imieniu narodu |być, zdaniem obrońców, zasadniczym, od niego I• i , .  ̂ j p i i  w/łgięuu ua lobuic
pis odnośny jest jasny, orzeczono tam , że zboże, cyjną pobieraną u 
w którym znajduje się sporysz w ilości aż do 1%, ustawą oznaczonej 
nie jest szkodliwe zdrowiu i może być przyjęte. | pobieranym od konsumcy

ze | s tw a, j akk°lwiek potępiamy ruch socyalistyczny, ,uż art. 318 kod. kar. Naturalnie, artykuł ten ma

-  wypadkach poazeze-

przestępstwach polity-
f « l 8 r”TeM  ..........
L o f „  S S ą Ł ^ J  &  j ! &  - I  Dzik trw ają „brony w .daiazyra eiągn. K o n i .

•uHch0teąnaln entUry mieĆ Wzr0k krótki> Przy  I konsumcya p,wa w Galicyi jest jeszcze nieznaczna 
f „  . Na dochodach skarbu państwa musiałoby się to

aka niedokładna instrukcya dla intendentur I odbić niekorzystnie, bo podrożenie piwa pociągne- 
/ mAA Pow°dów, iż dobre intencye na- łoby za sobą zmniejszenie konsumcyi, a tem sa- 

łn!, • dowództwa wojsk me są spełniane, a na L e m  i ubytek w dochodzie z podatku. Przeciw 
a rm 'C1-erPiIą u *D̂ ere8a producentów, jak  dobro obłożeniu cukru jakąkolwiek opłatą krajowa wy- 

z  ńnw Sa r  ■ , 8t%Piłby rząd w danym razie równie stanowczo,
l o t e n „ 7  T  Przyczy° p°Pleraiu rezolucy e przed- może nawet więcej stanowczo, niż co do innych 
łożone do uchwalenia Wysokiemu Sejmowi przez artykułów. Obłożeniu nafty opłatą konsumcyjna 
komisyę kultury krajowej. jrząd byłby także przeciwny, a to ze względu n i

zachodzące już obciążenie konsumcyi opL tą skar

a O -----------J J “  w* ’ » J VUHJ UJ LU HI II ł XV UIIIIII
W konkluzyi Spasowicz odpierał artykuł 249, j kluczeniem artykułów 
żądał zastosowania artykułu 318 kodeksu kar-lcznych.

strój społeczny, i który wymierza karę od zwy-1 sprawy, czyli wyrok spodziewanym jest najdalej
kłego aresztu do 4 lat zsyłki na Sybir lub rot I w niedzielę. Według panującej w cytadeli opinii
aresztanckich. I skazany na śmierć będzie jeden tylko K u n i c k i !

Mowa Spa8 0 wicza trwała blisko 3 godziny, i |  (Dzień. Pozn.).  -_r -_--------  trwała blisko „ ,
jako programowa zrobiła formalną furorę. Szcze 
gólniej silnym był ów ustęp o finis Poloniae.

Wrażenie olbrzymie wynieśli z niej zarówno 
pod8ądni jak  i sądzący i w sali obecni. A w li­
czbie ostatnich znajdował się przez cały czas i 
H u r k o  i cała rzesza jenerałów, pułkowników, 
żandarmów, ba , nawet sławstny p. S z c z e b a l -

umiał wyzyskać pierwszy wolność i prawo stowa­
rzyszania się. Klasa robotników póżaiej się ocknę­
ła, ale mimo, że się nieraz zanadto zbliżała do 
stronnictwa rewolucyonistów socyalnych, uzyskała 
w końcu uwzględnienie we wszystkich prawodaw­
czych sferach. Inaczej zupełnie zachowywała się 
klasa posiadaczy ziemi. Spokojna ta gens rustica, 
rozproszona na szerokiem polu, mało z sobą się 
komunikująca, z natury swej konserwatywna, nie 
cznłaj wcale potrzeby łączenia się, a jeżeli przy­
szło jej na myśl stowarzyszyć się, to jedynie w in­
teresie gospodarskiego rzemiosła albo lokalnych 
potrzeb nie widziano konieczności zajrzeć, co się dzie­
je poza obrębem powiatu, k ra ju , a cóż dopiero Eu­
ropy. Odczuwano wprawdzie potrzebę gospodaro­
wania intenzywniej, pomnożenia środków produk­
cyi i potrzebę powiększenia kapitału wkładowego, 
ale na to — tek sądzono— wystarczy pożyczka za­
ciągnięta w jednym z licznie powstających zakła-Przesilenie obecne.

Uwagi nadesłane Redakcyi „Czasu* przez dawnego | dbw hipotecznych. Wierzyciel raz zahipotekowany 
je j  współpracownika. | na ziemi, ma prawo żądać przez pewien przeciąg

w  , , . . . , I lat części sumy oznaczonego dochodu, to jest pro-
a k i i  M iło t tn /n r  n  • '  *7 xx l j  cza8acb dzisiejszych sprawy ekonomiczne Icentu od pewnej sumy szacunku zadłużonej ziemi

redaktor Warszaw. Dmcwmka. Mowę swą nad wszelkiemi mnemi prym wodzą, i g łów ną’bez względu, czy ten dochód będzie osiągnięty
_ - —- ------u *• ««/| a i  ii/i %usiuu "  — —



CZAS z Środy 23 Grudniu 1885.

lub Die, staje się więc częściowo wspólnikiem wła­
sności , a istotny właściciel dzierżawcą. Spółka ta 
ma tę niedogodność, że właściciel istotny ponosi 
wszelkie ryzyka prodnkcyi i ponosi koszta pracy, 
kapitalista wspólnik jest biernym używalnikiem 
dochodów. W czasach normalnych stosunek ten 
właściciela ziemi do wierzyciela-kapitalisty jest 
znośnym; ale jeżeli, jak  w teraźniejszej chwili 
zbiegiem okoliczności, dochód z ziemi tak zmaleje, 
że nie może pokryć ciężarów, nałożonych na zie­
mię w najnormalniejszej formie przez rząd i zo­
bowiązania płacenia procentów od pożyczki, na 
ten czas nie dziw, że nastąpić musiało pewne 
ocknienie się, i uczuło się potrzebę stowarzyszenia 
się celem obmyślenia środków, któremi można za- 
pobiedz grożącemu upadkowi własności ziemskiej; 
to też jako pierwszy objaw zespolenia się gospo­
darzy wiejskich trzeba uważać odbyty wiec gospo­
darzy we Lwowie dnia 12go grudnia bież. roku. 
Jakiekolwiek objawiły się żądania, dążą one do tego, 
ażeby trzy czynniki prodnkcyi: ziem ia, kapitał i 
praca, były zarówno przez ustawodawstwo uwzglę­
dnione, a to jest tylko możliwem, jeżeli wszech 
władność kapitału będzie ograniczoną. Wymaga 
tego porządek i bezpieczeństwo społeczeństwa; 
walka klas robotniczych z kapitałem nieskończona, 
tylko w zawieszeniu; walka właścicieli ziemskich 
z kapitałem rozpoczęta utworzeniem stronnictwa 
agraryjnego, które nietylko u nas, ale wszędzie 
dla utrzymania własnego bytu się tworzy; spodzie­
wać się należy, że stronnictwo to potrafi zachować 
karność, aby nie przekroczyć granic konserwaty 
zmu, w których wzrosło, ale też potrafi rozwinąć 
siły, ażeby obronić swoje dotychczasowe stanowi 
sko w społeczeństwie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  22 -grudnia.

Na Wydalonych!! Przed trzema laty zbie 
rano przy opłatku skromne datki na pomnik Mickie­
wicza, które przy wielkiej ilości drobnych kwot wy 
dały podobno razem dość obfity plon. Warto i w tym 
roku myśl tę odświeżyć, a owoc takiej powszechnej 
wilijnej składki przeznaczyć dla wydalonych z pod 
zaboru pruskiego. Bez wszelkiej ofiary, któraby się 
uczuć dawała, bo chociażby najdrobniejszemi datkami 
przy wilijnym stole możnaby zdziałać wiele dobrego, 
jeśliby ta myśl przyjęła się ogólnie. A godzi się przy 
opłatku o tych pamiętać, którzy życząc sobie Dosie 
go roku w ostatnią wilią, nie przypuszczali nawet o 
gromie, jaki na nich spadł w tym roku; nie myśleli, 
że im te Święta przyjdzie przepędzić w dalekich stro­
nach, z bolesnem wspomnieniem minionej lepszej doli.

— Na porządku dziennym posiedzenia Rady miej­
skiej, zapowiedzianego na dzień jutrzejszy, znajduje 
się kilka spraw ważnych, dlatego też pożądanem jest, 
aby radcy miejscy zebrać się chcieli w licznym kom­
plecie na to posiedzenie.

—  PP. Rogoziński i Janikowski złożyli wczoraj 
wizytę hr. St. Tarnowskiemu i zwiedzili niektóre miej­
scowe instytucye naukowe. Dzisiaj rannym pooiąglem 
opuścił p. Leopold Janikowski Kraków, udając się 
do Sieradza na święta Bożego Narodzenia.

—  Na staw ach krakowskiego Tow. Łyżwiarzy 
obok ogrodu Botanicznego, przygrywać będzie jutro 
23 b. m. muzyka wojskowa, od godziny 2 do 5 po­
południu. Lód wyborny.

—  Komisy a przem ysłow a Rady miejskiej uchwa­
liła na wczorajszem posiedzeniu przedstawić pełnej 
Radzie wniosek co do udzielenia pożyczki spółce maj­
strów szewskich. Komisya przemysłowa uchwaliła 
także zastrzedz pewną kontrolę gminie nad tą po­
życzką , by uspokoić obawy nieuzasadnione oo do jej 
pewności.

—  Otrzymujemy następujące pism o:
Nowo ukonstytuowany Wydział Towarzystwa u 

czniów e. k. Akademii przemysłowo-technicznej w Kra 
kowie, na pierwszem posiedzeniu swojem uchwalił je­
dnomyślnie, wezwać po raz ostatni Szanownych Pa­
nów, ażeby w przeciągu dwóch miesięcy, t. j. od 15 
lutego 1886 r., należytość odrazu zwrócić raczyli, lub 
też weszli w umowę s wydziałem w celu rozłożenia 
spłat takowych. Po raz już trzeci wzywamy Szano 
wnych Panów, zapewniając jednocześnie, że w razie, 
gdyby i wezwanie dzisiejsze pożądanego nie odnio­
sło skutku, zwrócimy po upływie wyż naznaczonego 
terminu, sprawę na drogę sądową i ogłosimy nazwi­
ska niesumiennych dłużników w pismach publicznych. 
Z przykrością przytem musimy zauważyć, że na dwa 
pierwsze wezwania nasze, zgłosili się ludzie tylko 
mniej zamożni, podczas gdy ci, co posiadają bardzo 
intratne nawet posady, o uiszczeniu długu koleżeń 
skiego widocznie ani myślą. Prawdopodobnie opływa­
jąc w dostatki, zapomnieli już, że znaczna część uczą 
cej się młodzieży naBzej jest niezamożną, że nie 
zdoła nieraz zaspokoić najniezbędniejszych nawet po 
trzeb. Sekcya bratniej pomocy w naszem Towarzy 
stwie, właśnie ma na celu niesienie pomocy istotnie 
niezasobnym kolegom, nie zwrócona więc peżyczka 
jest to grosz zabrany wprost biednej uczącej się mło­
dzieży. Zgłoszenia należy wysyłać pod adresem „To­
warzystwo uczniów c. k. Akademii przemysłowo-te- 
chniczDej w Krakowie ulica Gołębia N. 20.“

Kraków, 15 grudnia 1885.
W imieniu Wydziału Towarzystwa: 

Przewodniczący: Sekretarz:
Boczkowski Czesław. Roman Scherautz.

Kurator: prof. Jan  Rotter.
—  Dotychczasowy pusty plac przy rogu ulic Ba 

sztowej i Pawiej, należący do p. Wincentego Mierzeń- 
skiego, został rozparcelowanym i sprzedaż pojedyn 
czych parcel już następuje. Staną tu więc w tym 
pięknym punkcie z czasem bardzo okazałe gmachy. 
Jak się dowiadujemy, nabył właśnie narożnią parcelę 
(róg ul. Pawiej i Basztowej) p. Kaczmarski, i z wio­
sną zaraz przystąpi do budowy odpowiedniej realności.

—- Strucle wypieku p. Gustawa Barucha, w Pod­
górzu o których wielkim odbyciu w chwili przedświą 
tecznej, nadmieniliśmy w kronice wczorajszej, zasłu­
gują ze wszech miar wielkością swą i doskonałem 
wypieczeniem na zdobytą sobie wziętość, jak mieliśmy 
sposobność przekonać się naocznie z okazu, który 
właściciel przesłał do Redakcyi naszej.

— Szajka złodziei. Organa straży policyjnej przy­
trzymały wczoraj wieczorem za przybyciem pociągu 
z Krzeszowic do Krakowa, szajkę złodziei jarmar 
cznyoh, a mianowieie: Jana Stefańskiego, lat 39 li- 
ozącego, rodem z Bochni; Jana Piętonia, lat 22 li­
czącego, rodem z Dobczyc; Jana Porzyckiego, false 
Kubickiego, lat 48 liczącego, rodem z Barwałdu; Ma- 
ryannę Kucharz, lat 45 liczącą, rodem z Krakowa; 
Paulinę Nidomską, lat 38 liczącą, rodem z Krako­
wa i Omielowską Agneszkę, lat 52 liczącą rodem 
z Wysoki, od których odebrano znaczną ilość towa­
rów, jakoto: mięsa, chleba, garnuszków, soli, łyżek, 
śledzi, barchanu, strucli, niewiadomych dotąd właści- 
oieli. Złodzieje ci urządzili wczoraj wycieczkę przed­

t
świąteczną na jarmark w Krzeszowicach, lecz wilia 
ominęła ich w Krakowie.

—  Bochnia 18 grudnia. (A. L. S.), W sobotę d. 
12 grudnia b. r. odbyło się w tutejszej sali strzele­
ckiej w połączeniu z koncertem muzyki salinarnej, 
ciągnienie loteryi fantowej, urządzonej na korzyść 
wygnańców polskich z Prus. Na 1300 rozsprzeda- 
nych losów 20-centowych, z których blisko 600 sprze­
dały zaproszone do rozsprzedawania Panie, przy sto­
likach na sali, resztę zaś pozbyto w mieście i w oko­
licy, rozlosowano 417 wcale pokaźnych fantów, ze­
branych przeważnie w Bochni, staraniem kilku Pań 
i osiągnięto dochód w łącznej sumie 354 złr. 54 c. 
Po potrąceniu kosztów urządzenia, druków i muzyki 
w łącznej kwocie 73 złr. 54 c., pozostał czysty do­
chód w kwocie 281 złr. Z tej kwoty przesłano ko­
mitetowi opieki nad wygnańcami z Prus w Krako­
wie 200 złr., zaś resztę przeznaczono na wsparcia 
dla miejscowych ubogich, a to ze względu, że w obe­
cnej zimowej porze liczba wsparcia koniecznie potrze­
bujących ubogich niezmiernie się wzmogła. Bardzo 
pomyślny rezultat loteryi zawdzięczamy w pierwszym 
rzędzie gorącemu udziałowi Pań, uproszonych o zbie­
ranie fantów i rozsprzedawanie losów, oraz ofiarno­
ści miasta i dwóch pobliskich miasteczek, Wiśnicza 
i Niepołomic, gdzie rozkupiono chętnie znaczną sto­
sunkowo ilość losów. Także i obywatelstwo okoli­
czne, oraz wielebne duchowieństwo, za staraniem pp. 
Bolesława Żurowskiego, Pawła Niedzielskiego i An­
drzeja Łopackiego, wzięło czynny udział w loteryi 
przez zakupienie znacznej ilości losów. Jedynie w Brze­
sku nie udało się komitetowi sprzedać ani jednego 
losu.

Na sobotę d. 19 b. m. zapowiedziany był, spó­
źniony w tym roku, właśnie przez loteryę fantową, 
uroczysty wieczór Mickiewiczowski na dochód miej­
scowych ubogich.

W tych dniach odwozi delegacya, wybrana z tu­
tejszej Rady miejskiej, JE. p. Namiestnikowi Zale 
tkiemu, dyplom na honorowego obywatela miasta Bo­
chni, wykonany bardzo udatnie przez bochnianina p. 
Łosika, zdobny akwarellowemi krajobrazami z okolic 
miasta i portretami górników, które to akwarelle i 
portrety p. Łosik bardzo starannie wykonał. Dolega- 
cya, złożona z burmistrza adw. Dra Trybulca, wice­
burmistrza p. Michnika i prepozyta parafii bocheń 
skiej, oraz członka Rady miejskiej X. Dra Wojciecha 
Grzegorzeka, udać się ma równocześnie do władz kra­
jowych o poparcie sprawy rozszerzenia tutejszego gi- 
mnazyum 4-klasowego na 8-klasowe. Sprawa ta, bę 
dąca przedmiotem długoletnich starań Rady miejskiej 
bocheńskiej, zostanie może wkrótce załatwioną po­
myślnie, zwłaszcza, że gmina miasta Bochni wyfun 
Jowała znacznym kosztem w bieżącym roku niemal 
już całkiem ukońezony bardzo pokaźny gmach na 
umieszczenie 8-klasowego gimnazyum, według pla­
nów, przez Radę szkolną krajową zatwierdzonych, 
przezco kwestya uzupełnienia tutejszego gimnazyum 
weszła, dzięki energicznej inieyatywie obecnego bur­
mistrza adw. Dra Trybulca, w stadyum aktualności.

—  M elania z hr. Skórzew skich Arnoldowa hr. 
Skórzew ska zakończyła, jak donosi Kuryer Poznań­
ski, życie w d. 18 b. m. w Lubostroniu w Poznań- 
skiem. Była ona matką wiceprezesa Kola polskiego 
w parlamencie, hr. Leona Skórzewskiego. Posiadając 
głęboką wiarę i miłość Ojczyzny, zmarła znaną była 
z ofiarności dla sprawy publicznej, jakoteż dla cier 
piącej ludzkości.

—  Na loteryę gospodarską nadesłali: p. Mika 2 
butelki wina franouskiego, 3 słoiki konserw, 2 pu­
szki sardynek, 6 pudełek cukierków, orzech kokoso­
wy; p. Grosse 3 butelki wina, 1 funt herbaty; p Na­
gel 2 paczki herbaty; p. Roszkowski butelkę likworu 
różanego; p. Sokołowski funt czokolady; p. Wentzel 
1 butelkę wina, 1 puszkę migdałowych biszkoptów; 
p. Feintuch 4 butelki rumu; p. Hawełka 2 butelki 
wina, 1 butelkę starki, */a funta czokolady, czoko- 
ladkę w torbeczce, biszkopty, funt orzechów włoskich, 
puszkę sardynek, 2 pudełka owoców kandyzowanych; 
p. Jawornicki 1 butelkę wina, 1 butelkę wódki, figi, 
atrament, 2 słoiki musztardy, paszkę sardynek, ozo- 
koladę, cacao, herbaty 1/l  ft.; p. Fischer */a kilo da­
ktyli, ‘/a śliwek, 6 pudełeczek cukierków; p. Re- 
dolfii 8 butelek likworów różnych; p. Schultz 2 pa­
czki herbaty po '/2 ft. i czokoladę; p. Lenert 4 bu­
telki rumu; sklep wiejski 1 słoik konfitur i 1 słoik 
korniszonów; p. Mikeska 1 stoczek; p. Rothe 1 sto 
czek, 6 pudełek pierników, 1 duży piernik toruński; 
p. Ciechanowski 2 butelki wina; p. Liebeskind 4 pa 
czki herbaty po ’/« ft-i P- Knowiakowski 2 pudełka 
z cukierkami, 1 butelkę likworu; p. Barberowski fla­
szkę wódki; p. Fritsch koszyczek cukierków; p. Fe­
dorowicz 2 butelki czerwonego i 2 butelki białego 
wina; p. Landau 1 butelkę rumu i pudełko herbaty; 
p. Rehman pudełko z cukierkami; p. Kretschmer 3 
wieńce fig i paozkę herbaty; p. Stan. Homolacz z Ba­
lic 10 zajęcy; p. Faustynowa Jakubowska 1 zająca 
i 2 sery; pani prof. Grabowska 2 sery, 2 garnuszki 
powideł, 1 wieniec grzybów; hr. Morstinowa 2 za 
jąoe; p. Pajączkowski, restaurator z resursy, 4 za­
jące; pani Natalia Dobrzańska 10 kaczek i 10 fla­
szek soku; hr. Ludwika Wodzicka 1 dzika i 6 za­
jęcy; p. Stan. Żeleński, z Grodkowie, 1 zająca i 2 
kaczki; p. Zygmuntowa Pusłowska głowę cukru, 5 
butelek wina, 5 butelek wódki, 6 paczek herbaty; 
hr. Antoniowa Wodzicka 2 kaczki, 2 gęsi i 2 in­
dyki; hr. Zofia Wodzioka 2 zające i 1 indyka; p. 
Pawlikowska 3 butelki soku; p. Kochanowska fla- 
szeczkę araku i puszkę sardynek; pani prof. Browi- 
czowa 1 flaszkę soku, 1 słoik grzybów, 4 paczki cu 
kru; p. Wójcikiewicz 6 wielkich butelek miodu i 2 
mniejsze.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  26go: Po raz pierwszy Teodora, sztuka 
w 5 aktach i ośmiu obrazach, przez Wiktoryna Sar­
dom Przekład Zygm. Sarneckiego; muzyka J. Masse­
neta.

W n i e d z i e l ę  27go: Po raz drugi Teodora, 
sztuka w 5 aktach i ośmiu obrazach, przez Wikto­
ryna Sardou. Przekład Zygm. Sarneckiego; muzyka 
J. Masseneta.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pu 
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godzinyll-ą 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny l le j  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie ',,12.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od lej — prócz niedziel, świąt i teryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ęj.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny* 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

D. 21go grudnia pogoda; term. od —6 6 spadł 
na O'O C. Barometr opada; o god*. 7ej rano d. 22go 
stan jego był 750'7 millim., termom. — 6’0 C. — 
Wiatr zachodni.

— We środę d. 2Sgo grudnia: Post. 
p. m.

ś, Wiktoryi

W iadom ości artystyczn e , literackie  
i  naukowe.

Z Akademii. Dnia 10 listopada b. r. odbyło 
się w Akademii umiejętności posiedzenie wydziału 
historyczno-filozoficznego, na którem Dr. Bolesław 
Ulanowski czytał rozprawę podtytułem : „O zało­
żeniu klasztoru św. Andrzeja i jego najdawniej­
szych przywilejach", której treść następna. Zamie­
szkujące obecnie klasztór św. Andrzeja w Krako­
wie Klaryski, nie odrazu osiedlone zostały w tern 
mieście. Pierwszą ich siedzibą był Zawichost, zkąd 
naprzód do Skały a następnie do stolicy Małopol­
ski przeniesione zostały. Bogate archiwum Klary­
sek liczy wiele oryginalnych dokumentów, z któ­
rych znaczna liczba przypada na wiek X III-ty . 
Dotychczas jednak nie była historya klasztoru 
zawichostkiego należycie opracowaną. Opierano 
się zazwyczaj na Długoszu, który wprawdzie znał 
przywileje K larysek, ale nie był w stanie kryty­
cznie ich zużytkować. Prelegent chcąc przedstawić 
dzieje wprowadzenia Klarysek do Polski, zastana­
wia się nad powstaniem tego zakonu, jego pier­
wotną regułą i pierwszemi klasztorami na ziemi 
sławiańskiej w Pradze i Wrocławiu, i przychodzi 
do wniosku, że fundacya Salomei przyszła już 
w r. 1255 do skutku, a nie, jak  dotychczas mnie­
mano, dopiero w r. 1257; przeniesienie zaś klasz­
toru z Zawichostu do Skały odnosi jeszcze do 
r. 1257, a dokumenta z r. 1565 w tym przedmio 
cie wydane, uważa częścią za podrobione, częścią 
za opatrzone mylną datą. Uzasadniając swe zda 
nie i wykazując na podstawie podobizn, kiedy 
i przez kogo dokumenta rzeczone zostały sfałszo 
w ane, stara się prelegent przygotować grunt do 
autentycznej historyi założenia klasztorn. W osta­
tniej części swej pracy roztacza prelegent zarys 
dziejów Klarysek aż do chwili ich osiedlenia się 
w Krakowie.

Na posiedzeniu administracyjnem uchwalono tak 
tę jako i drugą pracę tegoż autora pod tytułem: 
„Szkice krytyczne z X III wieku" ogłosić w publi- 
kacyach wydziału. Szkice obejmują trzy rozprawki: 
1) Eufrozyna księżna kujaw sko-łęczycka, Eufro 
zyna księżna pomorska, 2) kilka słów o żywocie 
św. Salomei królowej halickiej, 3) przyczynek do 
dziejów Bolesława Pobożnego.

Na temże posiedzeniu przyznano p. Stanisławowi 
Babraj owi za rozprawę pod tytu łem : „Sprawy 
węgiersko polskie po śmierci Warneńczyka do ro­
ku 1458", drugą nagrodę z konkursu przeznaczo­
nego dla słuchaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
z daru prof. Dra Udalryka Heyzmanna ku uczcze­
niu pamięci Długosza.

Ogłoszenie konkursu
Imienia Sam, Bog. Lindego.

1. Akademia Umiejętności w Krakowie, w myśl 
układu, zawartego w d. 10 lipca 1876 r. z Wną 
Ludwiką z Lindów Górecką, ogłasza niuiejszem 
konkurs na prace d o  n a g r o d y  i m i e n i a  L i n ­
d e g o .

2 Przedmiotem konkursu będą prace z zakresu 
języka polskiego, mogące posłużyć do uzupełnie­
nia S ł o w n i k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  S. B. L i n ­
d e g o ,  a mianowicie: prace lexykograficzne, mo­
nografie z zakresu gram atyki, historyi języka 
i dialektologii polskiej, oraz rozprawy, odnoszące 
się do związku języka polskiego z innemi sło­
wiańskiemu.

3. Prace konkursowe powinny odznaczać się 
metodą ściśle naukową i każda tworzyć powinna 
zaokrągloną i skończoną całość.

4. Prace nadsyłane być mogą równie w ręko- 
pismach, lub też ogłoszone drnkiem w ciągu trwa 
nia niniejszego konkursu. Prace nadsyłane być 
mają na ręce Sekretarza generalnego Akademii.

5. Praca za najlepszą uznana otrzyma nagrodę 
w ilości 675 rubli sr.; dwie inne, najwięcej do 
niej treścią zbliżone, otrzymają każda po 337 ru­
bli sr.

6. Czas trwania konkursu ustanawia się do 
końca grudnia 1888 r. Prace nadesłane po 31 
grudnia 1888 r. uwzględnione nie będą.

7. Przyznanie nagród i zawiadomienie o przy­
znaniu nastąpi na publicznem posiedzeniu Akade­
mii Umiejętności w pierwszych dniach maja 1889; 
wyplata zaś w d. 8 tegoż miesiąca i roku tj. we 
dwa tygodnie po rocznicy S. B. Lindego.

8. Jeżeli nagrodzona zostanie praca już ogło 
szona drukiem, natenczas autor, przed otrzyma 
niem nagrody, złoży w Akademii 50 egzemplarzy 
nagrodzonego dzieła. Pracę rękopiśmienną autor 
obowiązany jest ogłosić drukiem najdalej w ciągu 
jednego roku i nadesłać Akademii 50 egzempla­
rzy; w przeciwnym razie Akademia sama uwień­
czone dzieło wydrukuje i natenczas autor otrzyma 
50 egzemplarzy.

W Krakowie, dnia 22 listopada 1885 r.
Stanisław  Tarnowski, 

Sekretarz Generalny.

jący się w sprzyjającej mu atmosferze samowładz- 
tw a , chociaż dramat jego jest tylko w z g l ę d n i e  
historycznym. Na takiem tle, znakomity pisarz na 
kreślił pełnemi efektu barwami, jeśli nie charak 
ry pełne dziejowej prawdy, to przynajmniej ni - 
porównane, dzisiejszej epoce pokrewne, nader in­
teresujące postacie, o wypukłości scenicznej i o 
kolorycie tak bogatym, jakiego nie znajdzie w ża- 
dnem innem dziele nowoczesnem. Nie Szekspir 
to niezawodnie, ani Goethe je tworzył, jakby ze 
spiżu ulane; przyznać jednak należy żo Sardou — 
podniesiony do najwyższej potęgi — tchnął w me 
teatralne życie Słowem, w dramat swój wlał mistrz 
techniki scenicznej kwintesencyę geniuszu sceni­
cznego francuskiego, polegającego na efekcie. Dla­
tego też odniósł tryumf niebywały. Sztuka jego 
drugi rok nie schodzi ze sceny, a pierwszorzędne 
teatra europejskie, prawdopodobnie jeden po drugim 
pokuszą się o wystawienie Teodory.

Główną rolą w Teodorze jest, jak  to odgadnąć 
łatwo, sama Teodora. Rola to, jakiej żaden reper­
tuar dotąd nie posiadał, pełna blasków, przejść 
i odcieni najtrudniejszych do wykonania, niekiedy 
ultra dramatycznych, niekiedy rzewnych i liry­
cznych, niekiedy zaś subtelnie komicznych, jak 
w najwytworniejszej komedyi. Słowem rola jask.a- 
wa i olśniewająca, jak  mozaika. Odtworzy ją  u nas 
pani Antonina H ffmannowa, jedyna dziś w Polsce 
artystka, która może zmierzyć się z tak olbrzy 
miem zadaniem i wyjść z niego zwycięzko. Pomi 
mo, że rola Teodory ogromem swoim moralnym 
i materyalnym wypełnia całą sztukę, że jest jej 
duszą, krwią i ciałem, inne role przy niej nie 
bledną. Nie są to zwykłe przystawki teatralne, 
jak  w dawniejszych dramatach Sardou. Każda ma 
swoją racyę bytu i swój błysk, choćby tylko chwi­
lowy. W Fedorze i Odecie nie ma nic prócz Fe­
dory i Odetty. Tu rzecz się ma przeciwnie. Tu 
nietylko Andreas (p Rieger), ale cały szereg po­
staci mniejszych rysnjesiS nader wyraziście i żyje 
swojem życiem, przy potężnej głównej kreacyi i 
jej partnerze Nadto, poza niemi jeszcze, słynny 
komedyopisarz przedstawia nam grupy ról dro­
bnych, działających wspólnie, związanych z sobą 
jedną myślą przewodnią, a jako grupy stanowiące 
efekt niezrównany. Banalnie może, ale muszę je 
porównać do bukietu, uwitego z rozmaitych kwia­
tów, stanowiących oprócz całości doskonałej (i w tej 
całości właśnie) nader estetyczne i efektowne kon­
trasty. Dalej jeszcze mamy mnóstwo figurantów 
wielkiego znaczenia dla akcyi sztuki, posiadają 
bowiem jak  pionki na szachownicy, przy figurach, 
swój charakter i ruchy, ważne w rozgrywającej 
się partyi. W tem zatem, nie w dtkoracyach i ko 
stiumach, leży trudność wystawienia Teodory, zwła­
szcza na naszej scenie, gdzie brak czaBU krępuje 
działalność reżysera. O ile jednak dochodzą nas 
wieści z za kul i ł ,  próby wydają wcale pomyślne 
rezultaty. Co zaś do dekoracyj i kostiumów, te — 
wykonane podłng właściwych wzorów pod okiem 
kierownika artystycznego—  mają przyzwoicie illu- 
strować epokę, w której sztuka, architektura i mody 
stanowią chaosgrzecko-rzymsko-bizantyńskowscho 
dni. Ta różnorodność jednakże jest wielce cieką 
wą dla oka i stanowić będzie niezawodnie jedną 
z atrakcyj Teodory.

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nadeszły: 
Benedyktowicza „Wiejskie zacisze;" Mireckiego „Sa­
tyry;" Romera A. „Dwa portrety," pastellą; Bolhara 
„9 widoków z Hercegowiny," skwar.; Chodzińskiego 
„Zgrzęda," pop. z terrakotty.

Przy braniu fundamentów na filar mostowy na Ty- 
brze w Rzymie, odkryto w końcu września b. r. bron- 
zowy posąg, przeszło l 1/* metra wyzoki, przedsta­
wiający młodzieńczego Bachusa. Zachowanym jest do 
brze stosunkowo, brak mu bowiem tylko prawej stopy. 
Diadem na głowie inkrustowanym jest miedzią i sre­
brem, oczy są z twardego kamienia, a wargi z mie 
dzi. Pomietzezono go w zbiorach Palatynu.

Od Ałministracyi „Czasu.*
Na pomnik X. Goliana złożył N. N. 3 złr.

T E O D O R A .
Teatr nasz zamknął we niedzielę szereg swoich 

własnych widowisk przedświątecznych, dla sta­
ranniejszego wypróbowania Teodory Wiktoryna 
oardou, która, jak  już czytelnikom Czasu wiado­
mo, ukazać się ma na scenie krakowskiej w przy­
szłą sobotę.

Jest to bez zaprzeczenia jedno z najoryginalniej­
szych dziel scenicznych, jakie literatura dramaty­
czna europejska wydała. Przy anegdotycznie ści­
słym kolorycie historycznym, zręcznie zapożyczo­
nym od kronikarza bizantyńskiego Prokopa, duch 
. styl utworu jest nawskróś nowoczesny. Treść 
zaś, tak we Francyi, jak  i u nas, sąsiadujących 
z ościennem mocarstwem (gdzie bizantynizm kw i­
tnie w całej pełni) łatwo zestawić można z fakta­
mi bieżącej chwili, mniej jaskrawemi może, a je­
dnakże wypływającemi z tychże samych przyczyn 
i premisów. Państwo wschodnie — które znacznie 
później runęło — już w rozkwicie swoim, w VI. 
wieku, rozkładało się w zepsuciu i upadku społe­
cznym, toczone robakiem śmierci. Sardou dosko­
nale maluje ten wczesny rozkład rozwielmożnia ,

Obchód M ic k ie w ic z o w sk i  w P a r y ż u .
(S. A.) W znanej sali Krieglsteina odbył się 

26 z. m. wieczorek literacko muzykalny, urządzo 
ny staraniem Towarzystwa byłych uczniów szko­
ły Batiniolskiej, poświęcony nieśmiertelnej pamię­
ci Adama Mickiewicza. Otworzyła go pani Sewe 
ryna Duchińska, powitana gorącemi oklaskami, 
zebranej nader licznie doborowej publiczności. Po 
krótkiem zagajeniu prof. W. Gasztowta, czcigo­
dna poetka odczytała z werwą i wielkiem czuciem: 
Latarnik z Aspinwalu , osnuty na nowellach Juli 
ana Horaina i Henryka Sienkiewicza. Bohaterem 
uroczego poematu jest niejaki Skawiński, uczest 
nik walk w r. 1830 i 1831, później tułacz na ob 
czyźnie. Po długich wędrówkach, podczas których 
trzebił dziewicze lasy Ameryki i dobywał złoto 
z min kalifornijskich, a nawet łowił morskie po 
twory, nieszczęśliwy tułacz palony tęsknotą za oj 
czyzną, unika od gwaru ludzkiego i zostaje str - 
żnikiem latarni morskiej. Tu pędzi życie samoi . 
Nieustanne rozpamiętywanie o nieszczęśliwem po­
łożeniu Polski wprowadza go w rozpacz a potem 
w ten stan

„co w trupa żywcem przemieni człowieka."
...„Ja go znam, jam był trupem, wkoło mnie noc

[pusta.
Już mi hejnał poranny nie zbieży przez usta.. 
Patrzę w krzyż, świętą matki podany mi dłonią; 
Krzyż milczy!... rzucę okiem na orła z pogonią, 
Ale pierś mi nie zadrży, bo pierś ju t zamarła...
W chwili tak  strasznego odrętwienia i upadku 

ducha, do samotnej skały przybija łódka, przywo­
żąc mu prócz zwykłego pożywienia i dzieła Mic 
kiewicza, nadesłane litościwą ręką rodaka Otworzył 
je po niejakim wahaniu. Był to „Pan Tadeusz" 
nieśmiertelnego wieszcza. Gdy oko jego padło na 
początkowe słowa pierwszej stronicy, zabrakło mu 
tchu w piersi, lica zapłonęły żarem, organizm uję­
ło drżenie; a gdy z kolei odczytał ustęp, w którym 
poeta tak rzewnie prosi Pannę Świętą, aby prze 
niosła jego duszę utęsknioną

..._Do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielo­
nych.

Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych* ... 
pociemniało nieszczęśliwemu w oczach, oblał się 
łez potokiem, upadł na kolana

...„i długo, och długo 
Nie śmiem podnieść od ziemi ukorzonej głowy! 
Com ja  czuł w onej chwili, kiedy głaz grobowy 
Spadł z mej piersi, zaklęty cudotwórczą siłą,
Tego wam nie wypowiem: serce uderzyło,
Wzrok przejrzał i niewiary spadła ćma obrzydła 
I Stróż Anioł nademną znów rozpostarł skrzydła, 
Jak tam, nad brzegiem Wisły, gdy spłakane dziecko

Matka mnie kołysała pieśnią mazowiecką.
I pod skrzydłem Anioła zmrużyłem powieki,
A on, wiódł mnie za morza, ku ziemi dalekiej, 
Zasianej kośćmi ojców, łzą matek oblanej 
Co przetrwała stuletnie gromy i orkany..."
Z rozkosznych marzeń obudziła go wrzawa. — 

Światło latarni niepodsycone zgasło, skutkiem cze­
go łódź rybacka wpadłszy w ciemności na nagie 
skały, uległa rozbiciu. Szczęściem nikt nie utonął, 
ale nieszczęśliwy tułacz utracił miejsce i zmuszo­
nym został do dalszych wędrówek. Nie upadł już 
jednak więcej na duchu, bo chociaż stracił kęs 
chleba i niejednokrotnie uczuł jeszcze brak tegoż, 
śmiało przebiegł świat, błogosławiąc naszego wiesz­
cza, który

„...zbłąkaną mą duszę wyrwał od zatraty, 
Roztlił w mych żyłach iskrę na popiół wygasłą,
I przez moje wam usta powtarza swe hasło: 
Ufajcie! „Bóg pocieszy Polskę utęsknioną 
I powróci rozbitków na Ojczyzny łono."
Utwór ten śliczny poetki wywołał niezmierny 

entuzyazm. Oklaskom nie było końca, które po­
wtórzyły się również obficie, gdy na estradę wy­
stąpił p. Ga8ztowtt i z właściwym sobie ogniem 
wypowiedział nstęp z „Przedświtu," a później swój 
własny poemat p. t. „Morts et Vivants.* Bardzo 
ooprawnie wygłosili p. Adolf bwięcicki „Róg Woj­
skiego" i „Poznań po bitwie pod Jeną," a p. Ma­
tuszewski ustęp z „Grażyny". —  Niemniej zado- 
walniająco wypadła część muzykalna tego praw­
dziwie uroczego wieczorku, którą oprócz p. Mun- 
ke znanego wiolonczelisty, wypełniły same polskie 
siły. „Marsz Tryumfalny" p. Stanisława Pilińskie- 
go wykonany na 4 ręce przez autora i p. Zygmun­
ta oeyfrieda, podobał się ogólnie. Panna Micka- 
niewska, uczennica Rittera, odegrała z wielkiem 
uczuciem i biegłością „Polonez" Szopena „Casca- 
de„ Pauera i „Krakowiaka" Rubinsteina, wreszcie 
pani Walentyna Plucińska odśpiewała „Zdrowaś 
Msryo" Mercadantego, „Znasz li ten kraj" Moniu­
szki i „Mazurka" Szopena. Pani P. jakkolwiek 
amatorka, posiada dobrą szkołę, rozporządza nad­
zwyczaj miłym, czystym i dźwięcznym głosem, a 
nadewszystko wielkim zasobem uczucia, który to 
ostatni przymiot przy poprzednich warunkach naj­
lepiej przemawia do serc i uszu słuchaczy. Ze­
brała też kilkakrotnie rzęsiście powtarzające się 
oklaski. — Całość wieczorku wypadła świetnie, 
a sądząc po szczelnie zapełnionej sali, również 
pomyślnie i pod względem materyalnym. Czysty 
dochód przeznaczony na Wydalonych z zaboru 
pruskiego Polaków, przewy ższy kwotę 600 fr., któ­
ra o ile mi wiadomo, pó dołączeniu kilkudziesię­
ciu franków na ten sam cel przez członków Za 
rządu Czytelni Polskiej zebranych, przesłaną ma 
być w jednej połowie komitetowi poznańskiemu, 
a w drugiej komitetowi krakowskiemu. Winien je­
stem jeszcze dodać, że p. Panchot posiadający pię 
kny i silny głos basowy, odśpiewał „Alpuharę" 
przetłomaczoną na język francuski przez p. W. 
Gasztowtta, do której napisał muzykę p. St. Piliń- 
ski. —

Wczoraj obchodziliśmy rocznicę powstania Li­
stopadowego. W przepełnionym kościele odprawił 
uroczyste nabożeństwo z wystawieniem Przenajśw. 
Sakramentu O. Władysław Witkowski. Po mszy 
św., podczas której śpiewały uroczo panie Pluciń­
ska i Maynard i jeden z śpiewaków opery, w y­
głosił znakomite i na znajomości stosunków na­
szych oparte kazanie wymowny kaznodzieja zna­
nego z nauk i sympatyi dla Polski zakonu Ora­
tory anów.

Obchód polityczno-artystyczny, urządzony sta­
raniem „Czytelni polskiej* odbył się wieczorem 
w obszernej sali Towarzystwa Geograficznego. Pu­
bliczni ść zebrała się niezwykle licznie. Zebraniu 
przewodniczył p. St M i c k a n i e w s k i  czcigobny 
weteran z r. 1831. W nadzwyczaj sympatycznej i 
pełnej głębszych myśli przemowie, streścił pogląd 
na powstanie Listopadowe, jego skutki i następstwa, 
jak również na obowiązki jakie na narodzie pol­
skim a w szczególności na emigracyi spoczywają. 
Myśl przez szanowanego prezesa poruszoną, rozwi­
nął w dłuższej i wybornej mowie następny mów­
ca p. L u d w i k  D y g a t  wychodźca z r. 1863. 
Wychodząc z założenia, że emigracya jakkolwiek 
odgrywa posiłkową, a więc pozornie podrzędną 
rolę, przecież gdyby takową należycie wypełniła, 
mogłaby się stać dla kraju użyteczną; podniósł 
konieczność zachowania się pełnego godności wy- 
chodrtwa polskiego za granicę, a zarazem ciążą­
cy na niem obowiązek obznajamiania cudzoziem­
ców z historyą i narodowemi naszemi tradycyami, 
prostowania w zagranicznej prasie szkodliwych 
dla sprawy polskiej, a częstokroć rozmyślnie sze­
rzonych błędów i fałszów i wykazywania przy 
każdej nadarzonej sposobności żywotności Polski, 
która mimo olbrzymiego ucisku jakiego doznawa­
ła i doznaje, zajmuje niezaprzeczenie niepoślednie 
miejsce w rzędzie cywilizowanych Darodów Euro­
py. Skreśliwszy dalej ucisk i prześladowania, ja 
kich doznają wiara i język w zaborach rósyjskim 
i pińskim, mówca w gorących słowach nakłania 
nie szczędzących mu oklasków słuchaczy do je­
dności, wzajemnego poszanowania wszelkich, acz 
różniących się od siebie przekonań i poglądów, 
jeżeli z tychże tylko dobra wola i czysty patryo- 
tyzm nie są wykluczonemi wreszcie do zbiorowe­
go popierania instytucyi emigracyjnych.

Część artystyczna wieczoru wypadła bardzo 
świetnie. Panna J a d w i g a  H o r o d y ń s k a  która 
talent i dobry mechanizm, który przy dalszćj pracy 
niezawodnie jeszcze więcej się rozwinie, wykona­
ła na fortepianie „Miserere" (z opery Trovatore 
de Verdi) Prudenta i „L'Orage" Wróblewskiego. 
Gra młodej koncertantki podobała się tak ogólnie 
i wywołała tak gorące i przeciągłe oklaski, iż mi­
mo znużenia musiała pierwszą sztukę powtórzyć. 
Niemniej sympatycznego nznania doznała panna 
W. R y c h a r s k a ,  która z wielkiem czuciem, bez 
najmniejszej przesady i z prawdziwym urokiem 
wygłosiła „Wiochnę" Lenartowicza. Koroną wie­
czora był śpiew pani A m e l i i  K a m i ń s k i e j ,  u- 
czennicy Lampertiego w Medyolanie, którą znaliś­
my z pochlebnych recenzyj z jej występów w Wie­
dniu, Bukareszcie, Warszawie i Krakowie. Korzy, 
stając z jej pobytu w Paryżu, organizatorowie wie­
czoru udali się do pani K., z prośbą o współudział- 
Nieodmówiła go, a wiadomość o tem była nieza­
wodnie jednym z powodów bardzo licznego zebra­
nia się pragnącej ją  usłyszeć publiczności, która 
powieJzmy z góry, w oczekiwaniu swem nie zo­
stała wcale zawiedzioną. W śpiewie pani K, znać 
znakomitą szkołę słynnego profesora, wielką wpra­
wę w przejściach głosu, łatwość zmiany i cienio­
wania tegoż. Gdy dodamy do tego, że p. K. po­
siada silny głos i w najwyższych tonach czysty i 
sympatyczny, a przytem i od natury wdziękiem 
hojnie jest uposażoną, nie można się dziwić entu- 
zyastycznemu przyjęciu, jakiego wczoraj od zebra­
nej publiczności doznała. Pani K. odśpiewała „Roz
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mowę" i Aryę z opery „Hrabina" Moniuszki da 
lej Hendla „Verdi P rati“, wreszcie prześliczny’ ma 
żurek „Kochaj mnie" Szopena. Ulee-aiac no-Ai
życzeniom, pani K. musiała ogoinym uwuruy uusiawcaj w * u r y c n u .  — rroojii ou-
powtórzyć Szczególnie , d*Plewane ustępy w rotnie.— Porto od listu do Szwajcaryi kosztuje
s i s  *;■ *wźid ż  s  r  •“ 1 S’,ak 10 ce”,ów' ^ e-7>
o niedelikatoość, p o w Ł j   — --- — <

~  ^  N iD ,8 u ' 1 
p. A. Święeiek̂ o iM f r» “ b5,Pb W re-°“ My

łych sztukach z opłatą cła do domu skład fabry­
czny jedwabiów GL Henneberg- (królew. na-| 
dworny dostawca) w Zurychu. — Próbki od-

•yi kosztu’ 
(214-6-7) ‘

N A D E S Ł A N E .

Ostatnie wiadomości Zejścia na półwyspie bałkańskim. szkół tych uczęszczało bardzo wiele dzieci pol­
skich przychodźców z Eosyi. Spełnienie owego 

™  ,, . m  , , , . . i i  , . , żądania byłoby polonizowaniem szkoły. Wniosek
Piszą nam ze Lwowa: | . W ieki Wezyr wezwał księoa Aleksandra, żeby i Wolnomyślnych popiera też tendencye poloniza-
Komjsya kultury krajowej liczy się z trudno- b & r 1”  T ! JmU’ f k ,e “ ^ dzH  cyjne.

ściami Mansowemi i wskutek tego, chociaż uzna- ??. . . - J , mu Przedłoży > ażeby me roz- p a r y *  22 grudnia. Republique franęaise za-
je w zupełności wielkie znaczenie wszystkich przez •’f f  roz®Jmu>1 dodaje, ze o korzyściach, jakie przy- przeeza pogłosce, jakoby Ferry stanąć miał na 
Wydział krajowy wniesionych projektów W  » * * * .  . „  „  „

Pary® 22 grudnia. Do 1 empsa donoszą z Ma­
drytu: Istnieje tu antagonizm między zwolenni­
kami rejeucyi królowej Krystyny, a partyą, sprzy­
jającą rejencyi królowej Izabelli. Don Karlos sta-

powo- 
w nocie

tyłem Nowości wychodzące, już od dłuższego cza Ta sama komisya wniesie do Sejmu sprawę I ^ L^ackmj o uwzg ę memu s rony zwycięzkiej, ra 8jg 0 zaciągnięcie w Londynie pożyczki w wy 
su stara się wyszydzać gospodarkę Burmistrza | zakładania maeazvndw zbożowych. Zadanie to ma I ż^da; alW W0Jsba serbskie rychlej_ ustąpiły z Buł | S0k0gcj jo  mil. fr.

Gospodarstwo handel I przemysł.
Sprawozdanie z targów zbożowych

na Kleparzu, Baran ie  i Michałowicach
. w dniach 21 i 22go grudnia.
Wczorajszy targ na Baranie nie różnił sie od 

poprzednich.

garyi, nim bułgarskie ustąpią zpod Pirotu.
su stara się wyszydzać gospodarkę Burmistrza zakładania magazynów zbożowych. Zadanie to ma 
miasta Podgórza p. Fioryana Nowackiego, jako być poruczone Bankowi krajowemu, 
takiego, w sposób ubliżający jego osobie, przeto ____ i-------
Rada gminna miasta Podgórza czując się pośre- Posłowie z Krakowa i okolicy przybyli dziś d o , . . - 0 A - .  . , . -
dnio tern dotkniętą, z uwagi, iż pan Floryan No- naszego miasta. Przyszłe posiedzenie Sejmu o d - h ™ ^  Serb!a z?st?snJe. f ?  do postanowień

I Li • i r* _ _ • i i . • / I _ . . ° _    J I tTUPnłPnornnAwni nrAialrAtnoi o I o ytt roim.

Z Belgradu donoszą ciągle, że sytuacya jest

międzynarodowej komisyi wojskowej, ale w roko­
waniu o pokój żądać będzie przywrócenia status\

wacki jako Burmistrz interesa tego miasta energi- będzie się d. 29 bm. Porządek dzienny tego po
cznie i z wielkiemi zdolnościami sprawuje, a spra- siedzenia jeszcze niewiadomy. , _ ... - .- - , .
wuje je na podstawie uchwał Rady gminnej z wiel- Wybór p. Bereżniekiego na Członka Wydziału Iquo ante. w RameliI> w przeciwnym bowiem razie 
ką korzyścią dla tejże gminy — uchw ala: |kraiowego nastąpił po zasiągnięciu rady Metropo- r°zpocznie u* n?W?'

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 22 grudnia. Biuletyn o stanie zdro
U d 2 a T M 5 ^ T  £ 2  p '*Fioryanówi K “ K | .  i - M  W ,  - « - T ,  H r  f  b ™ ,  j a t  Obj

wackiemu, burmistrzowi miasta Podgórza, votum posłów ruskich przychylił sie do tego wyboru i o- Jest jaŻ na mieJscu> że Już opracowała plan pasu choroby ustępują; stan sił dobry. Chory przepędził 
„..„„i------ „— -----— . j — I. . . • J - - * - - - I neutralnego na manie i ma go stronom nrzedłożvć. I noc spokojnie.

Poczdam 22 grudnia. Ks. Wilhelm zachoro-
Płacono za pszenicę na 237 f. od 4 ’50 do 5-251 zupełnego’ zaufania, jak  niemniej postanawia i po-1 k az a T s i^ z '^ niego*zadowolony"0 'pomimo^iż" jak I nentralDeg° ria mapie i ma gó stronom przedłożyć | noc^spokojnie.rsr • »vtn na 9 9 7  f  „ j a . a a on ■ 7 7 r  - •   J, . Kazał się z mego zauowoiony,, pomimo iż, jaa

na 202 f. „d 3-75 d„ 4 . -  „ r .  n” hwaPlę '™  7 8j " X v  J  48 '■“ M a te m  jego
asopismaeh krakowskich umieściła.4
P « > ^ d ^ 2 1 g radnia 1885 r. _ I swoje prace, zwłaszcza ważniejsze. Subwencya

Władysław Różańską c k. sędzia powiatowy - internat X. Kalinki w komisyi uchwaloną zost;
K.finnv mifłara* W a  o  t a  w in o m o n  n  It nAłoi I r\ j *

. . .  I niegodnych zarzutów uchwałę tę w po yażnychIjeśl^poseł Romańczuk"61''0” ’ "  “ “Û U“ICUJ Z Rzymu donoszą do N. f r .  Presse, że z a r a z  wał na o«%  . t
wnHn A - ° f y A.na, KIeParzu> z po- czasopismach krakowskich umieściła." ' Komisva budżetowa znaczni^ nnsuneti, nnnr,Ari P° uregulowaniu sprawy zawieszenia broni, kou- Pary® 22 grudnia. Izba odroczyła na miesiąc
r S L . ! S ! S l * W *  ™ '»t, odbjl r t ,  prey m dlem | PodgOree, do i. 21 grndnia 1885 | j ' t Z S S " L S I  ' » » ! ■  »  Konetentjnopoln roepooenie n a ’ n o w o  interpelację banap arty ly  Dofonrąusposobieniu.

Płacono za pszenicę białą od 6 50 do 7-50 złr- 
czerwoną od 7 - -  do 8 -~  złr., żółtą od 6 75 do 
i Ih złr.; żyto polskie od 6 — do 6’20 złr • 
rosyjskie i galicyjskie od 5 75 do 6-— złr.; jęcz­
mień od 6- do 7-50 złr.; owies od 6-— do 6-701 
złr. (z akcyzą); kukurudza od 6‘50 do 7 —  złr- 
groch od 7-— do 8 50 złr.; rzepak od 10'— dó 
1U <5 złr.; koniczyna biała od 45-— do 60-— złr • 
czerwona od 35-— do 4 5 - -  złr. za 100 kilo­
gramów.

w sprawie
zoslahT 18we czynności- W Rzymie mniemają, że unia buł-1 wpływu , jaki rząd wywierać miał na wybory

N A D E S Ł A N E .

Polit. Corresp. donosi: P. minister handlu za­
twierdził warunki koncesyi co do budowy kolei 
lokalnej z Kołomyi do Słobody Rangurskiej, która
0 koncesya została nadaną p. Szczepanowskiemu

1 bpółce. Główna linia Kołomyja-Słoboda Rungur- 
ska wynosi 26-1 km., oprócz tego ma być zbudo 
waną odnoga do Kniażiworu, długości 7-1 kilo 
metrów a także odnoga do Jazłowca, wynosząca 
15-2 kilom. Ze strony Rządu położono za waru­
nek, aby mająca się wybudować kolej lokalna 
została połączoną z Lwowsko-Czerniewiecką koleją.

O p u ś c i ł  p r a s ę  ‘i j e s t  do n a b y c i a

Józefa Czecha
KALENDARZ KRAKOWSKI

n a  r o k  1886.
E g zem pla rz  mocno oprawny w tek turę

Cena 5 0  centów, 
z przesyłka rekomendowana ¥ ©  centów. 

S kład  główny w drukarn i Czasu  w Krakowie,

Marszałek Zyblikiewicz ma podczas świąt udać . , , en8-fe a o /y d y n ia  nie mają __ _ - . -
I się do Tyczyna do hrabstwa Ludwików Wodzi- ^ e lk ieh  widoków chyba że Bułgarya na innym wojsk z Tonkinu, a Delafosse przeciw dalszej
ckich jeszcze punkcie terytoryum tureckiego wynagro- ekspedycyi wojska. Jutro nastąpi dalszy ciąg tej

Między przybyłymi dziś do Krakowa posłami dzon3 za zosianie. dyskusji. , . n  _  , , . ,
Iznajduje się delegat hr. B adenii hr. Artur Potocki. ^  B ,  Rzym 22 grudnia. Cesarz Wilhelm podzięko-
1 J J v __________  Ks. Hilkow, Rosyanin, który był dotychczas dy- wał Papieżowi przez bchloezera za życzliwe,

Pisza nam 7 W arszawv dnia 20  grudnia- rektorem wydziału robót publicznych w bułgar- szybkie i bezstronne pośrednictwo w sprawi*
Dziś po półnooy zapadł w y r o k  s ą l  w o j e n n e g o  ministerstwie, skarbu, zamianowanym zo- wysp Karolińskich, wskutek czego stosunki przy-

w procesie socyalistów. Kwalifikacya przestępstwa Ktał dyrękt°rem lin,i kolejowej która się z Merwu Jażm między Niemcami a Hiszpanią, które na
została w całości utrzymana według aktu oskarżę- do %™n}Gl  ^ g ^ k i e j  ma niebawem wybudować chwilę były naruszone, zostały obecnie przywró-
nia, t. j. że sąd uznał stowarzyszenie „Proletaryat" 1 w^ e łuż z do Rosy1-
n  n  m A i n / l A  v a  n  / i a m i  rr L  u  M fr m  n » \ A r n n n v k  A » / \  ma J n t m A  Iza mające na celu zburzenie społecznego, państwo­
wego i ekonomicznego ustroju w cesarstwie rosyj- 
skiem; że zaś uwzględniono konieczne okoliczno 
ści łagodzące względem niektórych podsądnych,

Telegramy.

cone i wzmocnione.
Londyn 22 grudnia. St. James Gazette de- 

nosi: Zaraz po zebraniu się parlamentu zażąda 
gabinet wotum zaufania. Gabinet chce rozszerzyć 
autonomię Irlandyi, ale żadną miarą nie chce się

N A D E S Ł A N E . (3151)

C. k. au s tryack ie  koleje państw ow e.
Wprowadzone w życie z dniem

bilety rcczne ( i a h r e s ^ r a i L e n ż l ^  I ‘kai;ek> które się ujawnia przez" duszność, sapanie I t>6t w kopalniach na lat 16, poczem na dożywo-1 I graniey wynosić bedzie 4 kilometry. Niewiadomo^ I Węg. 869-- Akcye kredyt. 294 50. — Londyn
lie znalazły mimo krótkiego I ° t,rz^ kre' tem bardziei niebezpieczne — że tnie osiedlenie na Syberyi. Podsądni Cohn i Pa Czy strony wojujące na to się zgodziły. 126 05 —  Napoleony 9‘98%  — Lombardy 133-20

.ą liczbę odbiorców wskutek w Z  P . '" ,  . a nieustannie pełnemu niedokwaszeniu canowski (niepełnoletni) na zesłanie do ciężkich Belgrad 22 grudnia Raport urzędowy. Na Losy roku 1864 170- Akcye Kolei Karola
bilety ważne od dnia 1 stveznia iś s ii IS!̂  W1 Przez den- To przeistoczenie tkanki płu robót w kopalniach przez lat dziesięć i miesięcy podstawie decyzyi komisyi wojskowej p o d p i s a n y  Ludwika 22575. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 

wydawane będą y 10001cowej czyni zresztą ten organ nader czułym n a |°sm  z takiemiż samemi jak poprzednia, grupą ob- | ZOs t a ł  w c z o r a j  w i e c z ó r  a k t  w s p r a w i e  niowieck. 2 2 5 5 0 —  Akcye kolei węg.-półn.-wsch.
* ’ L a . ’ -  . i e s z e n i a  b r o n i  do d n i a  1 m a r c a .  Akt 173-—. — Obligacye indemn. galicyjs. 103-75.

lak uianplnAlAtnnfiA nwwnunio ai« • i „ ITT - n  ,^rU - Lonoszą tu z Belgradu: zgodzić na projekt w sprawie utworzenia osobnego
S u a  l k  - ’ r  y r '  .: ę- V-P->. utrzym ują, że kom isja wojskowa wypracowała L L lam entu  irlandzkiego,
liczba osóbi skazanych na śmierć jest mniejsza, wczoraj po południu protokólarną uchwałę. Przy
Podsądni: W aryński, Płoski, Rechniewski, Jano- równoczesnem wzajemnem opuszczeniu zajętych
wicz, Mańkowski, Gostkiewicz, Słowik, Siero- przez wojska na terytoryum nieprzyjacielskiem po-1 R iB r s a .  W i e d e ń  22 grudnia. 2 godzina 30
szewski, Dąbrowski, Degurski, Bloch, Popławski, zycyj, ma być linia demarkacyjna oznaczoną na m- popoł.— Renta papier. 82-90.— 5 % .— Renta

Płuca starców gzybko się zużywają przez coraz Helszer, Tomaszewski. Formiński, Kmiecik, Gładysz, szerokość 2 kilometrów, licząc od granicy tak I papier, nieopodiit. 100.15. Renta srebr. 83 2 5 . —
widoczniejsze rozszerzanie się kanałów oddeeho- Dulęba skazani zostali na pozbawienie wszelkich w g}ąb Serbii jak  i Bułgaryi. *W ten sposób sze- Renta złota 109-40. 4%  Renta złota węg. 99 70.
wych Z tego nadwerężenia wynika nabrzmienie ł>r0W i przywilejów i na zesłanie do ciężkich ro- rokość pasu neutralnego wzdłuż serbsko bułgarskiej Losy z r. 1860 139-50. — Akcye Banku Austr.

o- L I tkanek. HArA ni A niawnin n rjo , rlnavnAiA aonnoia ł Pót W konalrdaoh na lat 1 fi nnnism na ilnivwn. I    a i.:i , -wt- j W „ , QUO. OO/IKCt T__J —

Zdrowie starców w jesieni.

Cena takich ‘biletów na częściowe nrzestrzeniJ wrażeni a zim na; 1 dlatego to z a p a l e -  ciążeniami. Podsądni: porucznik Sokolskij i poru- z a wi  
liczą się na podstawie wvnośrndknJ«nm me 0S,krzeI1 \  katary, będąc podsycane przez n i e -  czmk Igelstrom na pozbawienie wszelkich praw i ten p<oblicza się na podstawie wypośrodkowanei ^aksv” Ime 0SKrze'1 1 katary- będąc podsycane przez nie- | czmi< igelstrom na pozbawienie wszelkich praw i I ten podpisany został także przez komisarzy arm ij|L osy  prem. węgiersk. 117-25 — Akcye Kolei Ko- 

która wynosi dla pierwszej klasy 60 złr dla drii- nori“a^~e funkcye skóry, pojawiają się u starców I przywilejów i na dożywotnie zesłanie do zacho- 0bu stron wojujących. Stypulowane wycofanie sziycko-Bogum. 149-75. — Akcye kolei półn.-zach. 
giej 45 złr., a dla trzeciej 30 złr. doliczaiac d o i * ?  i uporczywie. dniej Syberyi. Podsądni: Kunicki, Bardowskij, k a - woj 8k z zajętych terytoryów rozpocznie Serbia. I austr. 170-75 —  6°/0 Listy zast. hipot. 101-75.—
tego przy pierwszej klasie 60 złr., przy drugiej T  .a - Podesz‘® nachodzi, tem |p itan  L u n , Ossowski, Szm ausJ Pietrusiński ska-|W zdłnż granicy stypulowano pas neutralny sze-1b°/o Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.

j  m tc4i łcj uicucąijicuzuej siauosci. rrosie  i i o u z .  ’L w y ta y  zoroaniarz, SKazany 
Bilety kupione w  eiacn rnkn ni^ - - . I w ystaw ienie s ię  przez kilka minut na zimno lub za usiłowanie zabójstw a, na pozbawienie wszel-

redukcji c e E j T b ę d I g ; o £ ,  7a  t f a ” i  J T  ”  “ k" t l e d j  ktareec t ich  i  zekluuie d „ ’cię4kich robdt n .  lut oSm, do ' ^ t w ' “m e m o ^ P T  S a g a:„i_ ___. • * H I leŻV Za nłn^o na aa H n / l l o  I HnP.Zftm na nnivwnfniA Dtnorilniiia m .QwKokwi I __ n n * o Vleżytość, jak" wyżej r  ““ “*w l'clua ua'  leży za dłngo na plecach, są dostateczne dla w y -  poczem na dożywotnie osiedlenie w Syberyi.
Oprócz tych biletów beda wydawane biletv rA wołania zaPaleuia płuc tem bardziej niebezpieczne- Taki to wyrok był owocem miesięcznego pro-

wnie całoroczne, a uprawniaiace do iardv „! I , ! '  g0) że w Pocz4 tku ujawnia tylko przez nieda- cesu. Nie uznano wywodów ławy obrończej, która 
stkich c. k. austr. kolejach państwowych których S'§ uch^ yei? sytnptomata na zasadzie wyników śledztwa dowodziła, że „Pro- [
stała cena. wynosi na pierwsza klasę 300 złr na . Mozna umknąć tych wypadków i zabezpieczyć letaryat me miał na celu wywrócenia rządu, lecz
druga 225 złr., a na trzecia 150 złr bez wszelkin), Slę Prz®z użycie stałe i roztropne P a s t y l e k  Ge- tylko zmianę ustroju ekonomicznego. Zacne usiło-
dodatków. ' | r a u d e l a  z czystej smoły norwegskiej, które d?.ia-1wania obrońców poszły na marne, chyba, że mo

Obydwa rodzaje wzmiankowanych kart zamn | łaiąC Pomocą wciągania i inhalacyi, zabezpie- że one zredukowały liczbę wyroków śmierci z dwu 
—i i  . -  u‘ l czają płuca od wpływu zewnętrznego powietrza, dziestu sześciu do liczby sześciu. Ławę obrończą

Spostrzeżenie to uznanem i poświadczonem zosta- składali adwokaci: Anc, Charitonow (ź Moskwy),
ło przez najlepszych naszych lekarzy. Dziewulski, Gorodeckij (z Odessy), J. M. Kamiń-

W  1*PQ7P10 m im n ln rz /in  IttaL  n  i —__ A. fi a Ir i 17 < i nń n L l T7" _ 1__1* T • 1 * i VT

Ateny 22 grudnia. Ludność Krety wystósowała 
mocarstw i 

unii z Greeyą.
Berlin 22-go grudnia.— Banknoty austryackie 

161-50. — Krótki Wiedeń 161-40. — Banknoty ros. 
199-50. —- 5°/n Listy zast. Polskie 60-15. —  4%  
Listy Likw. Polskie 55-70. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 91-25. — Akcye austr. kredytowe 476-—

Telegramy własne „ Czasu. “
wiać należy w c. k. Gen. Dyrekcyi ruchu, ko 
lei państwowych w Wiedniu, albo w drodze do 
stac^0̂ ^ 0 ^  Dyre,kcyi rncba> lab wreszcie przez

Wiedeń 22 grudnia. Do Fremdenblattu do-
  nosza z Petersburga, iż pogłoska o nominacyi

Wreszcie wynalazca tych ni ocenionych pasty-1ski, Kijeński, Krajewski, Kofeeli, ’Likiert, Nowo-1S.zuwałowa na ambasadora w Paryżu jest zupeł

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n t o n i  K lo b u k o w a k i .

Pociągi na kolejach żelaznych.’
stacye, które sa położone na tei m-zA^trzani , , vvreszcie wynalazca tycn ni ocenionych pasty- sk i, KijensKi, Krajewski, Kokeh, Likiert, Nowo-
którą się bilet zamawia. > lek p. Geraudel, aptekarza w Sainte - Mćaehonld dworski, Ryttel, Śpasowicz, Suligowski, Szeller, n,e bezzasadną

Bliższych wyjaśnień w tej mierze zasiee-nać mn (Frauęya) w ysjła franco i bezpłatnie 6 pastylek Szyfer, Wagner i porucznik Szulakowskij. Spaso W i e d t - n 2 : 
u . «, “°/'«18!ęguąc mo- na nróbe każdei nsnhiA fetAra łno-n u i d a  wmz fnlał iswnia i n. i n.  __wiesiło minister

22 grudnia. Podług Wiener Ztg, za-1 Lwów odjazd

Przychodzą do Krakowa 
osobow. mieszań, pospiesz. 

3-45 rano 4-30 pop. 10-26 w noc. 
2-33 pop. 510 rano 6-48 rano 

Z Rzeszowa lokalny:
żna w c! k. "Dyrekcyi ' r u c h u I  próbę każdeJ °sobie, która* tego zażąda / Polw ićz miał swoją świetną i pełną doniosłości m o-11wi/ 8iło ministerstwo spraw wewuętrznych;z powodu j Kraków przyj.
pojedynczych stacvi kolei naństos-ow^h odbytej próbie można później żądać bezpiecznie I w§ wobec jen.-gub. Hurki, który przybył na po- n wypailków cholery w górnych Włoszech, bez- w . .. - ,0 .0- , v  .

Do zamówienia dołączyć należy przypadającą 7  aPtece Padeleczko P  a s t y 1 e k  G e r a u- 8iedz.enie. komi™.kaf y § P ^ 'agami osobowemi mię- f  I S l S f f o < § £ ' I g r a n o
cenę, jak  równie fotografię zamawiajacego w for-I w  £ L iŁ  I ) .  ?_ / i ,we ,Francyk |  ̂ Wyrok wywołał oburzenie, pomimo potępienia | l  1_ zarządzlil0] obserwacyę | ^ 3 ®  { Kraków przyjazd 7-35 wiecz. 6-31 rano
macie wizytowym. ~

Karty takie namawiać należy wcześnie, aby do­
tyczące strony mogły z nich już od pierwszego 
stycznia 1886 r. dowolnie korzystać.

N A D E S Ł A N E .

mieszany 
8-25 wiećz. 9-30 wieczór

w  d z ia le  
od R ed ab c y l.

^ a d e o la n e "  n ie  p o ch o .

N A D E S Ł A N E .  
f  jedwabny atłas 7 5 1 starczy.

gatunkach^roz^vln0 ^  cenk / v, różnych Kantor ten podejmuje się także wszelkich wy- 
y w pojedynczych sukniach i ca- syłek i przewozu mebli w krytych wozach.

Wiedeń odjazd
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-27 popołudniu 

® P r a s :  o godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9-50 wiecz. osob. 

5E W a r s z a w y :  o godz. 9-45 rano osobowy i o

»  sku, i, jak  się ktoś wyraził, „po sołdacku;" na ? nonoszą, ze szet sekcyi w ministerstwie o-
3215-8-10) jednę i tęsamą karę skazani są ludzie, których sT iece.nia PozP  zażądał z powoda nadwątlonego

wina jest rozmaita. Zresztą i kwalifikacya czynu zdrowia przeniesienia w stały stan spoczynku.
Kto ma odebrać jakąkolwiek przesyłkę z kolei I P°5̂  ^względem prawnym została postawiona zu- | 22 grudnia. Polit. Nachr., chcąc uspra-. mt „ ,l r s , „ , V j , „ g0UZ

’ ’ - - y ‘ I pełnie mylnie, me według tego, co dało obfite | |  Z ,U8’ PrzyP°mmają żądanie | godz. 5-27 popołudniu mieszany.
~ 1 ‘ ' U w aga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów

^    _  , kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie-

1 większość uczniów jest wyzintima k^ohckiego. — później od krakowskiego.)
Okazało się, pisze ów dziennik, że większość u-
czniów była katolicka, ale tylko dlatego, że do

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
iKraSctów 22 Grudnia.

W aluty .
Ruble rosyjskie papierowe za 100 
Marki niemieckie . . . . . . . .
Dukat w ażny ......................
20-to frankówka ważna . . . . . . . .
Imperyał w ażny......................
Rubel srebrny obrączkowy . . . . . . .

Obligi.
m  100 złr. wart. imiet. oprócz kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa . . .  
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . .
6£  gdicyj. pożyczka krajowa . . . . . . . .
*  f i * /9 n  y) n  •  •

5*  Oblig komunalne galicyj. Banku’ krajowego ! 
Listy hkwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . . , . .

L isty  zastawne i dłużne.
■Ła 100 złr. r.m. wart. oprócz kuponu bież. 

H i*  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
” n u  Tow. kred. ziem. we Lwowie 
” n n  „ „ „ 41 let.

123 — 
61 65 
5 95 
9 96 

10 30 
1 58

6<
5 i
54

W
64
14
6^
54
54

Banku Flipoi

Źak. lire.

dłużne

n „ prem.
. n „ 40 let.

zie. w Krakowie 36 let. 
n u 36 let.
D y ,  18 let.

i n „ 20 let.
włosc. we Lwowie . .

n r  ”a “ i TT  kred- Z!em; Król. Pol. z r. 1869 A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.
Akcye kolejowe* i  bankowe.

Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.
Ikoyc kolei Karola Ludwika . . . p0 210 złr 

„ „ Lwowsko-Czerniow. . . p0 200 złr
, gab Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr 

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr!

82 40 
103 25 
102 — 
90 50 
96 50

88 75

91 — 
90 50 
87 25 
99 50 

101 50
98 50 
96 50
99 — 
99 25 
98 50

100 —  

52 -  
46 -~

96 75

225 50 
225 — 
273 -

M ają

124 -  
62 25 

6 05 
10 05 
10 38 
1 66

83 25 
104 25

91 25 
97 50

89 łO

92 — 
91 50 
88 25 

100 25 
102 50 
99 50 
97 25 

100 —

100 25 
99 50

101 50 
54 - -  
52 —

97 50

227 -  
226 59 

i 276 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rakow a.........................
„ „ Stanisławowa . . . .

Tow. austr. czerwonego Krzyzs 
„ węgier.

W ie d e ń  21 Grudnia
Obligi długu państwa.

a Vs*/, Renta papierowa . . .
4a/s % „ srebrna ....................
4*/0 „ złota . . . . .
3%sV0Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ * I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
O z e s k ie .................. ....... 10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . . . .  „
Morawskie . . . . .
Niższo-austryackie . . ’ ’
Wyzszo-austryackie . !
Szląskie . . . . . .
Styryjskie . . . .  \ ”
Siedmiogrodzkie . ! ! "
Węgierskie . . . ”
Węgier, z klauz. 1867 . ”
5’/  Oblig. poż. kolejo. węgierska ”. ,
b°/° Kenta węgierska złota
4%^ Obli. „ „ (za Óstbahn)!

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr 
Boden-Credit austryacki . . sq 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz! 160 ”

„ Bank węgierski . 200 ”
D epositen-Bank.................... 200 ”
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 ” 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 ”

i płae%

18 50 
25 50 
14 50 
8 50

82 90
83 15 

109 15 
127 75 
139 50 
139 75 
170 — 
167 75
47 -

107 50
103 -
103 70 
105 25 
107 50 
105 25
104 
104 50 
103 25 
103 20 
103 — 
151 25
99 75 

110 20

żądają

19 25 
27 — 
15 25 

9 25

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

103 75 
225 — 
294 50 
299 25 
191 50 
566 —

Akcye kolei.
A lb rech ta ....................  200 złr. bez^
Alfbld-Fiume . . . 200 „ 5
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 złr. 5^ 
Elżbiety . . . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „

128 50 Franciszka Józefa . . 200
139 80 Gal. Karola Ludwika . 210 „ „

Koszycko-Oderberg . . 200 ,  4j4
170 50 Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ 5y4 
168 50, Nordwest austr. . . . 200 „ „

n n Lit. B. 200 „ „
Rudolfa  ....................  200 „
Siedmiogrodzka I . . 200 .  „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200

104 Siidbahn (Lombardy) . 200 _ _
104 Theisbahn (Cisańska) . 200 „ _

Węg. gal. Łupkowska. 200 ” ”
„ Nord-Ost . . .  200 .  „

Westb. . . . .  200 .  I

83 05 
83 35 

109 35

 3

866  —  

77 75 
146 — 
106 —

108 25 
l i  6 25

105 50
103 75!
104 20 
103 50

99 90 
110 70

104 25 
226 — 
294 80 
299 75 
192 25 
570 —

Listy  zastawne.
6> Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4%% Boden Credit allg. złotem pła. 
4% ’/o n n „ papier 50 lat 
3% prem. Bod, Cred. allg. .
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
V h  d,łuż^  .A i .  20 lat6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat

. n srebr. 3 6  lat
4% Gal. Iow . Kred. ziemsk. . .
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . ] 
5 %  n n n n ^OWe 3 7  lat
4% 1, n . n nowe 41 lat
4V /0 » Banku krajo . . 51 lat
6% „ Bank Hipot. iwow.. . .
S“/o n n n » prem. . .
5  / ,  r, r, „ „ . 40 lat

płacą

183 75 
473 — 
240 50 
212 —  

203 50 
2310 

211 50 
225 75 
149 -  
225 75 
169 -  
166 2 
185 -  
181 75 
275 25 
133 50 
251 50 
173 25 
173 -  
165 50

^dają
868  -  

78 -  
146 25 
106 50

184 — 
475 
241 — 
212 25 
201
2320 

212 
226 25 
149 25 
226 25 
169 60 
166 75
185 20 
182 25 
275 50 
134 
252 50 
173 50 
173 50 
166 --

53 — 
125 90 
100
98 25
99 — 

101 —

99 75

91 /■ 
99 30 
99 30 
87 — 
91 75 

101 75 
98 50 
96 —

57 — 
126 40 
100 50
98 75 

100

100 —

91 50
99 90 
99 90 
88 —

92 25 
102
99 - -  
97 —

5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5y20/o Węg. Insty. Bod.-Credit . . .
4% „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 5%
Alfbld-Fiume . . . .  200

„ E m .  1874 .200  „ „
Donau-Dampfsch. 100 I 200 „ 6%
Elżbiety za 200 Mrk. op. . . . .

„ za 200 Mrk. nie op. . . ,
Ferdyn.-Nordb. m. kon. .

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5y4
„ poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5y4

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 lL<
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 -
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H „ 1867 300
HI „ 1868 300 "
IV „ 1872 300 „

Nordwestb. austr. . . . 200 
„ „ Lit. B. . 200 ,,
„ „ Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
„ Salzkam. gut. zł. 200 m.

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 
Staatseisenbahn . .
Siidbahn (Lombardy)

n 5  y4 
„4V2* 
» 5 y4

500 fr.
500 fr.
200 złr. 5< 

1000 „ .

3*3*

ptacą
102 50
101 50
102 75 
101 -

100 50 
99 70 
99 - -

121 -  

115 75 
12,4 70 
105 50 
113 
104 50 
92 70

101 -  

too —
100 15 
82 —

żądają
103 —
102 50
103 75 
101 50

101 10 
100 10

116 25

106 
113 40
105 50 
93 10 

lOl 25 
100 25 
100 30 
82 50

Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ "

„ „ II Em. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „
„ „ złotem . . 200 „
„ Westbahn. . . .  200
„ „ Em. 1874 200 „ ”

Losy.
5]4 Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

„ Węgierskie . . 100
Bfś B Tureckie . . .  fr. 400

108 70 
102 60 
131 
120 25 
89
98 50 

199 25 
155 75 
129 — 
106 75
99 70 
98 25 
98 40

131 25 
100 —  

98

124 75 
116 75 
17 25

104 10 
102 90

120 75 
89 50 
98 80

156

107
100 20 
98 75 

•98 90

100 50 
99

118 50119 -
125 25 
117 25 
17 75

I płaeą żądają
Kredytowe . . . . . •złr. 100 180 - 180 50
C la r y ......................... ..... .
4*/0 Donau-Dampfsch. . .

złr. 42 41 50 42 —
» 105 114 ~- 115 -

Insbrucku.................... ....  . n 20 21 75 
19 75

22 75
Keglewicha . . . . . . n 10% 20 25
Krakowskie . . . . . . n 20 18 50 19 -
Ofner (miasta Budy). . . » 40 43 5< > 44 25
P a l f y ......................... ..... . » 42 39 50 40 50
R u d o lfa .............................. » 10 18 75 19 50
S a lm a ................................... » 42 57 — 57 50
Salzburgskie. . . . . . 73 20 22 50 23 50
St. G e n o is ......................... n 42 53 25 53 75
Stanisławowskie . . . . n 20 26 — 27 —
4*/,% Tryesteńskie . . . » 105 132 50 133 25
4% . . „ n 50 69 — —. —
Waldsteina . . . . . . n 20 29 50 30 —
Windischgratza. . . . . » 20 38 25 38 75

W aluty.
Dukaty w ażn e.................... 6 98 6 —
20 fran k ów k i.................... 9 99 10 —
Imperyały rosyjskie . . . 
Funty szterl. angielskie .

10 32 
12 60

10 34 
12 65

Liry tureckie złote . . . • • • a 11 38 11 40
Marki niemieckie za 100 marek • 8 61 95 62 05
Rubel papierowy za 100 . 123 95 123 50

L w ó w  21 Grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 273 — 277 —
5% Listy zast. Tow. kred. ziem • • 99 35 100 35
4/o n n d n e • 90 40 91 40

n n n n
4V,% „ Bank. kraj. gal. .

37-letnie . 99 35 100 35
51-letnie. 91 50 92 50

6% „ ,  Banku hip. gal. , , 101 50 102 50
5% Obligi kom. Banku krajo. galic. . 97 — 98 —
5% Obligi indemn. gal. 10% podat. . 103 — 104 —
4%% „ pożyczki krajowej . • * 90 50 91 50

W a i i i s w a  21 Grudnia. rub. | kop. rub.|kop
5 •/, Listy zastawne nowe 1869 r■ • • 97 95

kupon . ■ - ___

4% Listy likwidacyjne . , .  . i — 89r65
kupon —  _ 11



6 CZAS z Środy 23 Grudnia 1885.

PODZIĘKOWANIE.
Koleżankom i Przyjaciółkom ś. p. 

Wincentyny Szporównej, za złożone 
na j eJ grobie wieńce, i Wszystkim  
biorącym udział w smutnym obrzę­
dzie pogrzebowym, składają serdecz­
ne podziękowanie rodzice z rodziną.

Kraków, 21 grudnia 1885 r. [3297]

OBRAZKI
w

Świętych
a  w

jak zawsze

w n a jw ię ks zy m  wyborze § |
t najtaniej 3 3

W  HANDLU POD FIRMĄ N  £

A n d r z e j  S c h u i t z k f
w Krakowie, Rynek L. 32. |f|

(3294-1-10)

Gospodarz postępowy
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
poszukuje odpowiedniego umieszczenia.— 
Bliższych wyjaśnień udzielić może Wiele­
bny Ks. Edward K rólikow ski, proboszcz 
w C z e r n i c h o w i e ,  poczta w miejscu. 

(3295-1-3)

Garbarnia na Ludwinowie
przy Krakowie.

W sprawie nowej garbarni, założonej 
przez braci pp. Dłużyńskich na Ludwino­
wie przy Krakowie, o której przed kilku 
dniami gazety krakowskie donosiły, my 
niżej podpisani, jako zarząd Cechu Szew­
ców w Krakowie, poczytujemy sobie za 
miły obowiązek podać do powszechnej 
wiadomości, że różne gatunki skór ham 
burskich z tejże garbarni nam powierzone 
do ocenienia i do rozprzedaży pomiędzy 
majstrów, zalecają się swą dobrocią. Maj­
strowie mając od dłuższego czasu sposob­
ność skóry te dostateeznie wypróbować, 
chwalą nietylko ich dobroć, ale i trwałość, 
i kupują je chętnie. Na szczególniejszą 
uwagę zasługują wykroje z tychże skór, 
odznaczające się pod każdym względem, 
a według powszechnego uznania, przewyż­
szające nawet podobnego rodzaju wykroje 
dotychczas przeważnie z Hamburga i in­
nych miast niemieckich za drogie pienią­
dze sprowadzane.

Brak odpowiedniej garbarni u nas odda- 
wna dotkliwie uczuć się dawał, a chociaż 
garbarnia na Ludwinowie na razie w ma­
łej tylko cząstce brakowi temu zaradzić 
zdoła, witamy ją  z prawdziwem zadowo 
leniem, w przekonaniu, że zakład, w któ­
rym tak doskonały produkt się wyrabia, 
powszechne zyska uznanie i w niezadługim 
czasie się rozwinie, czego mu z całego 
serca życząc, wyrażamy niniejszem nasze: 
„Szczęść Bożeu. (3274-1 2)

Karol F lank, starszy Cechu.
Leon Zadencki, podstarszy.

Antoni Markiewicz. Karol Lampka.
Karol Machowski. Kazimierz Witas.

King Alfons
urodzony w Kisber po Cambuscan- 
New Victoria, —  stanowić będzie 
W l i l p n t b ą c h ,  p. M o ś c i s k a ,  
po 25 złr. od każdej klaczy i 5 złr. 
na stajnię. —  Owies i siano pora­
chuje się po cenach t a r g o w y c h .  

[3296-1-3]

Potrzebny jest pisarz
prowentowy z dobremi poleceniami. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd dóbr B a l i c e ,  
poczta Z a b i e r z ó w .  (3276-2-3)

um£W*axmrisiza«wcn*nccRj

99 I W O I I C 2 i “ .
Wskutek licznych zapytań o znany ze 

skutków uleczalnych M U dfc alkaliczno- 
bromo-jodowy na ol łady w dolegliwych 
cierpieniach stawów, okostnej itp. zawia­
damia się, że Zakład zdrojowo-kąpielowy 
jest obecnie zaopatrzonym w zupełnie 
świeży zapas, nagromadzony z od­
czyszczonych tej jesieni zbiorników.

Litr mu ł u  30 ct., kilogram sol i  i wo  
n i c k i e j  złr. 1-50 (ceny zniżone) dostać 
można w składach materyałów aptecznych 
i wód mineralnych, lub wprost z Zakładu.

O d p r z e d a j ą c y  otrzymują odpowie­
dni rabat. (3066 5 11)

Dy rek cy a.

PAPIER WLINSI
Najznakomitsi lekarze zalecają PAPIER 

WLINSI p r z e c i w  kaszlom, kata­
rom, nieżytowi oskrzeli, cho­
robom gardlaaym, grypie, bo­
lom w krzyżach, gośćcowi i t. d. 
Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie.

W P a r y ż u  u fabrykanta p. Wlinsi i  Sp. 
na ulicy de Seine Nr. 31.

Dostać można w K r a k o w i e  w apte­
kach p. p. Trauczyńskiego, K. Wiszniew­
skiego i W . Redyka; we L w o w i e  u pp. 
Mikolascha i Weuiorskiego, Sklepińskiego 
i Beisera. (3028-3-15)

l
L

DBSTY8TA (3233 3 6) |

Dr Kazimierz Szym kiew icz i
mieszka w R ynku gł., róg ul. W iślnej I

Kr. 26, I. piętro, 
ordynuje od 9 — 1 i od 3-

Na nadchodzące św ięta
poleca Szanownej Publiczności

wyśmienite
piwo tran sw ersa ln e
ANTONI HAWEŁKA

w K rakow ie , (3290-2-3) 
handel „pod Palmą“ , w Rynku głów.

K A W
ogniotrwałe

Fryderyka Wiesego
nabyć można jedynie w Krakowie

w AGENCYI DLA ROLNIKÓW
MikucMego

w Rynku gł. pod Nr. 28.
(2653 51 )

§ C ukiernia *
i  W A R S Z A W S K A , r
03

US->

NO
%
JEU>,
3

Doznając od kilku lat łaskawych 
względów Szan. Publiczności, pole­
cam również i na nadchodzące 
Święta Bożego Narodzenia moje 
wyroby jakoto: strucle roz­
maite , torty w kilkunastu 
gatuc kacb, torty fantazyj ne, 
cukry deserowe, cukry 
do ubierania choinek. Dla dogo­
dności Szan. Pań Gospodyń za­
opatrzyłem moją cukiernię w kon­
fitury , konserwy i w masę w kilku 
gatunkach, własnego wyrobu.

Wszelkie obstalnnki tak miej­
scowe jak i zamiejscowe wcho­
dzące w zakres cukierniczy wy­
konuję jak najpunktualniej.

Polecająe się łaskawym wzglę­
dom Szan. Publiczności zostaję 
z szacunkiem (3239 5-5)

Adam Roszkowski,
Cukiernik z W arszawy 

Kraków, Rynek N r  31.
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k
I  F i r m a  z a ł o ż o n a  r .  1 H -ł3 .

I
I

Na międzynarodowej wystawie w Fila- H§ 
delfii 1876 r. i na wystawie w Tryeście  
1882 r. odznaczone przez jury medalem.
Na wystawie powszechnej w  W iedniu 

1873 r. medalem.

Najlepsze likiery stołowe,
5 butelek włącznie z opakowaniem za 
gotów kę lub za zaliczką 3 złr. opłatnie 

dostarcza (3273 5 10

fabryka likierów 
i rosolisów

Ludwika Strakoscha
(dawniej Ignacego Strakoscha)

w G ross - Seelow itz, 
na Morawie.

Firina założona r. 1. H I—.

Sten era
„uniwersalny przyrząd dokopiowania“
(patent.) do pomnażania pism , nut, rysunków, 
druhów, kliszów itp. (tr u atyfli i w nie­
ograniczonej liczbie) m metalowych 
płytach jest najlepszym , najtańszym, 
najprostszym przyrządem. Dostarczono innó 
stwo. Prospekt, próby druków, świadectwa dar­
mo i opłatnie. (2677-24 26)

Otto Steuer w Dreźnie 3.

LECZENIE
Suchot,

Zapalenia oskrzeli ,  | 
Katarów,

Przez Słabości p iers i , !
Skrofułów, f

Z I A H E p S ^  etc.
s Kreozotu V V » \\
SABOURDY

A p te k a  M B ST IY IE R  
3, ulica de Cboiseul, 3 

w  P a r y ż u .

V
%  % . '  o \

' <s* '\ W ° Ą \\  7- <?. AA

J% \użycie x

b $ >*■

W K r a k o w i e  w aptekach pp Trauezyń 
skiego, Redyka i W iszniew skiego. (2888 6-)

Dla wycieńczonej i osłabionej

s i t y  m e s k i e j
impotency i

pewna pomoc! C. k. uprz. karbono- 
w>m natryskiem płciowym wyleczą każdy  
zupełnie bei następnych cliorób, 
pewnie i nazawsze, często już w dwóch 
dniach nawet pozornie nienlsczalną impo- 
tencyę dawną, przy przyjemuem zewnę­
trznie niedostrzeżi nem leczeniu. Świadec­
twa słynnych profesorów i lekarskich pism 
fach w y ch , bardzo gorące lek. polecenia 
i tysiące podziękowań‘gruntownie w yle­
czonych, radzą Dezinte esownie każdemu 
cierpiącemu natychmiastowe nabycie kar- 
bonowego natrysku, który zapewnia trwałe 
skutki. Kompletny natrysk z opisem uży­
cia i opiniami lekarskiemi 5 złr. SO c. 
Dyskretna rozsyłka pocztowa, wnętrze i od­

syłający nie do poznaniak 
H. U. p. Carbon - Douche - Depot 
Dr. Karl Altmann, W ien, VI., 
Glumpendorferstr. OS. (2966-7-11)

l a  Gwiazdkę.
Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie

poleca swój sk ład  zaoptrzony w w ie ki (3245-6-11)

w y t i ó r  k s i ą ż e k  d l a  m ł o d z i e ż y

p o l s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n c u s k i c h .

D oroczna w y sprzedaż
wszelkich towarów galanteryjnych ze skóry 

i pluszu, broiizów, majolik, biźuteryj
W  M AGAZYNIE (3121 8-12)

F. Szukiewicza w Krakowie, R£ £  a- T
§SF“ Wybór wielki, ceny tanie. * ^ |

► PASTILLES GERAUDEL
Z CZYSTĄ SMOŁĄ N O R W E G S K Ą  

Działające przez wdychanie i pochłanianie w chorobach kanałów oddechowych
Krtani,  P łuc ,  Piersi .

P R Z E C I W

N IEŻY TO M , K A SZL O W I N E R W O W E M U  
Z A P A L E N IU  O PŁ U C N E J 

C IE R P IE N IO M  K R T A N I, C H R Y PC E 
K ATA RO M , A STM IE, i t. p.

P  Wszyscy lekarze zalecają używanie  PASTYLEK GERAUDEL’A, a potępiają używanie środków 
£  przygotowywanych ze smołą w  formach nierozpuszczalnych, zmuszających do ich połykania, 
® jako to : cukierki, kapsułki, pigułki i perełki smołowe. To ssarno odnosi się od Syropów i t. p.

(W re sz c ie  a b y  to  d o b rze  z ro z u m ie ć , w y p a d a  z w ró c ić , u w a g ę  
n a  w y ja ś n ie n ie  z n a jd u ją c e  s ię  o b o k  fig u ry  a n a to m ic z n e j  p o n iż e j z a m ie sz c z o n e j.)

Z A L E T YWADY I NIEDOGODNOŚCI
Cukierków,

K a p su łe k  smołowych i  ł. p .
1#— K a n a ł pokarm ow y, p rz e z  k tó ry  

p rz e c h o d z ą  c u k i e r k i , k a p s u łk i  i  
p e re łk i  sm o ło w e  tw a rd e  i n ie ro z p u ­
sz cz a ln e  w  u s ta c h ,  d o s ta ją  s ię  do  
ż o la d k a  j a k o  p o k a rm , a  n a jm n ie js z a  
c z ą s tk a  sm o ły  n ie  w c h o d z i d o  k a ­
n a łó w  o d d e c h o w y c h , a  co  w ła ś n ie  
b y ło  ic h  p rz e z n a c z e n ie m .

2 . —  Krańcoioy otwór k a n a łu  p o k a r ­
mowego, p rz e z  k tó ry  p r z e d o s ta ją  s ię  
d o  ż o łą d k a  c u k ie r k i , k a p s u łk i  i 
p e re łk i  s m o ło w e , o b c ią ż a ją c  go  su b - 
s ta n e y a m i g a la r e to w a ty m i i  o c u k ro -  
w a n y m i : g u m ą , g lu k o z ą  i .  t. p ., 
s p ro w a d z a ją  i .t ra tę  a p e ty tu ,  c h o ­
ro b y  ż o łą d k o w e , d o leg liw o śc i gas- 
tryczn©  i t .  p .

*5 3. —  K iszka , w  k tó re j  r o z w ija ją  
się  w  d a lsz y m  c ią g u  p rz y p a d ło ś c i  
s p o w o d o w a n e  p rz e z  c u k ie rk i,  k a p ­
su łk i  i  p e re łk i  s m o ło w e  w  w y so k im  
s to p n iu  n i e s t r a w n e , s p ro w a d z a ją  
n a re s z c ie  c ię ż k ie  c h o ro b y  : Z a p a ­
lenie kiszek, owrzodzenie, zatvj trdzenie  
albo uporczyw e rozwolnienie, i t. p ., 
a  to  z p o w o d u  s u b s ta n c y i  n a rk o ty -  
i z n y c h  w  ic h  s k ła d  w c h o d z ą c y c h , 
to  j e s t  : o p iu m , so li z o p iu m , m o r­
fin y , k o d e in y ,  a  k tó ry c h  u ż y w a n ie  s ta n o w cz o  p o te  
p io n em  c o s t  do  p rz e z  w s z y s tk ic h  le k a rz y  ja k o  szko  
d liw e  i  n ie b e  :p ie c z n e .

'Va
dzia ła jącach  na.

A .—  Kanada oddechowe, p rz e z  k tó re  
w y z ie w y  o c h ro n n e  i  lec z n icz e  sm o ły  
w y tw o rz o n e  w  c z as ie  s s a n ia  P a s ty le k  
G e ra u d e l’a ,  k o n ie c z n ie  s ą  w c ią g , 
n io n e  i p o c h ło n ię te  z a  p o m o c ą  o d d y ­
c h a n ia ,  z a n im  s ię  do p łu c  d o s ta n ą .

B . —  N a  K om órki i  pęcherzyki p łu -  
cowe, do k tó ry c h  w y z ie w y  sm o ły  
w y tw o rz o n e  z P a s ty le k  G e ra u d e l’a 
w c h o d z ą  z a  k a ż d e m  w c ią g n ie n ie m  
p o w ie tr z a ,  z g ę sz c z a ją  s ię  n a tu ra ln ie  
i w y w ie ra ją  n a  n ie  n a ty c h m ia s t  ich  
d z ia ła n ie  d o b ro c z y n n e .

N a  m o cy  p o w y ż sz y c h  w sk a z ó w e k  
m o ż n a  so b ie  ła tw o  z d a ć  sp ra w ę  z 
n a tu ra ln e g o  d z ia ła n ia  P a s ty le k  G e­
ra u d e l’a , o c e n io n y c h  p rz e z  je d e n  z 
n a jp o w a ż n ie js z y c h  o rg an ó w  m ed y - 
c z m  ch  w e  F r a n c y  i w  n a s tę p u ją c y  
sp o so b  :

,. P . G eraudel w y n a la zł środek  
„ p rosty  i  p ra k tyczn y  d o stan ia  się  
„ sm o ły  aż do skra jnych  rozgałęzień  
„ kana łów  oddechowych w atomach 
„ nadzwyczaj subtelnych i cienkich, zmie- 
„ szanych z  innym i substaneyam i p o-  
„ mocniczymi w  dobroczynnem  dzia- 
„ ła n iu , odrzucając wszelkię substaneye 
„ narkotyczne.

„ W  tych w arunkach , d z ia ła n ie  
„ sm o ły  je s t  do tego stopn ia  negłem  
„ i  natychm iasto ioem , że p o  użyciu  

nawet k ilku  P a s t y l e k  G e u a u d e l ’a n a p a d y  kaszlu  icon- 
wulsyjnego n itzw łoczn ie  u s tępu ją .  D  - D e l m i s .

[Gazette des H d p ita u x , 22 L is to p o d a  1883 r . )  
P A S T Y L K I  G E R A U D E L ’A  są niezbędne dla każdego, kto utrudza głos zbytecznie, dla tych 

którzy 'pracują na  otwetrtem powietrzu i  są wystawieni na  zm iany atmosferyczne , dla tych również 
co są zmuszeni podczas ich zajęć do po łykania  kurzu  lub wyziewów drażniących : Robotników 
zakładów fabrycznych, M łynarzy, Furmanów, Śpiewaków, Aktorów, Mówców, Kaznodziei, Adwo­
katów, Frofcsorów, Nauczy ciełi, Urzędników drog żelaznych, i t .  p ., i t. p ., a którym  mogą one ja k  
najskuteczniej zastąpić wszelkiego rodzaju odwar z różnych ziółek.

Więcej ja k  sto tysięcy osób wyleczą się corocznie Pastylkami G-eraudeVa, a p . Geraudel 
posiada więcej ja c  4 0 ,0 0 0  listów dziękczynnych i zaświadczeń.

P a s t y lk i  G er a u d eP a  są  jedynem i pasty lkam i sm ł wem i ja k ie  o trzym ały  nagrodę 
przyznaną przez Kędziów n a  w ystaw ie m iędzynarodow ej pow szechnej w P a ry żu  1878 roku. 
W ypróbow ane w sk u tek  rozporządzenia m inis te ry  alnego i t rzcczenia K om ite tu  lekarsk iego ; 
upow ażnione w R ossyi przez R ząd  n a  m ocyorzeczenia K om itetu  lekarsk iego .
Pudełko zawierające 72 Pastylki w raz z wskazówkami o ich użyciu, kosztuje : toe F rancyi 1 f r .  5 0 ,  

a za granicami F rancyi z  dodaniem kosztów cła i p rzesytk i we wszystkich aptekach. 
(W Y M A G A Ć  M A R K Ę  F A B R Y C Z N Ą  Z Ł O Ż O N Ą  W Ł A Ś C IW E J  W Ł A D Z Y )

A . G E R A U D E L , a p te k a rz ę  w  S a in te -M en eh o u ld  (F ran cy a )
N a żądanie wyseła się bezpłatnie i franco  6 pastylek na próbę.

^  W  K rakow ie  w a p tek ach  P P . T rauczyńsk iego , R ed y k a  i. W iszn iew skie  go
l A W i m P i W i w m m T O S P i w A w m w m m w w ® !

[8171-1-]

BANDAŻE ELEKTRO-MEDYCZNE
wynalezione przez braci MARIE, lekarzy z mieszkałych w Paryża, przy ulicy 
de 1’Arbre sćc, 44, zabrewetowane na lat 15, leczą wszelkiego gatunku ruptury 
i kiły. Wszelkie bandaże, znane do obecnej chwili, miały za cel podtrzymywa­
nie ruptur, doktorzy zaś Marie rozwiązali trudne zadanie podtrzymywania i le­
czenia tego kalectwa zapomocą Bandażów elektro - medycznych, 
które ścieśniają i wzmacniają nerwy bez wstrząśnienia i bólu, i leczą to przy­
kre kalectwo w krótkim przeciągu czasu. — Cena pojedynczych 30 franków 
(oznaczyć na którą stronę), podwójnych 50 fr. Sposób użycia dołącza się zwykle.

W K r a k o w i e  dostać można w aptece J . Trauczyńskiego. (2263-12-18)

>ńóńóńoś<>ś >ńoś*&>±< A

J  Praktyczne podarunki na „GWIAZDKĘ" j|’
4$ i na „Nowy Rok" %
^  w nader obfitym wyborze, w nader eleganckim wykonaniu, po najtańszych, ^  
4$ stałych cenach fabrycznych, sprzedaje firma:

f i l .  B E Y E R  t I P Ó Ł K A l
■4$ Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
4$ 6 sztuk chustek do nosa z najmodniejszemi szlaczkami 60 cent.

6 sztuk chustek do nosa lnianych z eleganekiemi szlaczkami od zlr. 150
S  złr- 2-50 i 3 złr.

6 sztuk białych lnianych chustek do nosa cnt. 80, zlr. 1-25, 1-50, 2, 2'50 
4$ złr. 3 do 4 złr.
4$ 6 sztuk chustek do nosa z haftowanemi literami ent. 90 i złr. 2.
.45 6 sztuk ręczników złr. 175, 2 50, 3 i 4 złr.
Aj 6 sztuk serwet płóciennych adamaszkowych od złr. 1-50, 2 25, 3, 4 i 6 złr.

1 garnitur na 6 osób, b.ały lub kolorowy, najlepszy gatunek złr. 4'50.
Garnitury stołowe na 12 osób, białe lub kolorowe, od złr. 9.

4$ Koszule damskie złr. 1-10, 175 i 2-50.
Koszule damskie w najlepszym gatunku, płócienne złr. 2, 2-50, 3, 4 i 5 złr. 
Kaftaniki damskie cnt. 90, złr. 1*40, 1 75, 2 i 3 50.
Majtki damskie cnt. 90 i 2 złr. (3’ 44 5 8)
Spódnice każdej wielkości zlr. 1‘75, 2-50, 3'50 i 5 złr.
Koszule męzkie z najlepszego sziflonu złr. 1 40, 1-75, 2, 2'50 i 2-75.
Koszule męzkie z dobrego płótna złr. 3, 3 50 1 5 złr.
Kalesony męzkie złr. 1-25 i T50.
Wielki wybór koszul i majtek ila dziewcząt i chłopców od 2 do 14 lat.
’/a tuzina skarpetek męzkich złr. 1-50, 2, 3 i 6 złr.
7a tuzina pończoch damskich najlepszy gatunek, białe lub kolorowe złr. 3

1$ złr. 4, 5 i 6 złr.
4$ Męzkie i damskie kołnierzyki i mankiety w wielkim wyborze, po najtań- 
A  *8zych cenach fabrycznyc;.
S  6 sztuk deserowych serwet płócien, adamaszkowych ct. 70, złr. 1-20, 1-50.
^5 Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się natychmiast.

Dokładny adres:
|  M. B ey er  I Spółka w Krakowie,

Sukiennice  Nr. 13— 14, naprzeoiw  kośoioła  N. P. Maryi.

Mowę tańce.
NAKŁADEM KSIĘGARNI 

SKŁADU, WYPOŻYCZALNI NUT, ORAZ 
EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZNYCH

S. A. Krzyżanowskiego
w liraliowit*

wyszły:
W ro ń sk i A d a m . „Srebrne Kłosy

walce . . . . zł. 1-—
„ „ „Wspomnienia z

Pesztu“, kadryl „—'80 
„ „ „Od dworu do

dworu“, mazury „—'60 
„ „ „Polonez z króla

Dziadów “ . . „—'60 
„ „ „ Marya “ polka

franc. . . . „—’45 
„ „ „Dumki i koło-

myjki" . . . „—*45 
„ „ „Gody weselne"

walce . . . „ l -— 
„ „ „Na lodzie", ga­

lop . . . .  „—‘40 
„ „ „Pieśni polskie"

kadryl . . . „ '80
„ „ „Bławatki z Ol­

szy, walce 
„Artykuł 44-ty“ 
polka . . .
„Polskie zapu­
sty", mazury

•40

•60
„Sokół", galop „—-40 

O strow ski J a n . „Szczebiotka",
(3140-3-5) polka •40

Ogrodnik
żonaty, młody, obeznany z oranżeryą, cie 
plarnią i ananasarnią. poszukuje posady 
zaraz lub od daia 1 kwietnia 1886 r. — 
Łaskawe oferty przyjmuje A. S . iu k o h  - 
sfe l w l i w i l c z u  pr. Posen. (3194-3 3)

Uznaną powszechnie, najlepsza

KASI BO ZAPUSZCZANIA P fllÓ fi
polecają (2051 9-24J

HUBNER i HANKE we LWOWIE.
Odprzedającym dajemy odpowiedni rabat.

T y l l i . 0  3  z l r .
n a j p i ę k a i e j s z y ,  n a j p r a k t y c z n i e j s z y

F O D i R l W E K

na gwiazdkę!
i n f !

H i
Pamiątka po zmarłych. 

Portrety w naturalnej wielkości
według każdej fotografii S K a ila te k  1  z ł r .  
Za podobieństwo ręczy się. , (3001-7-7)

Odznaczony zakład artystyczny p. f. 
S i e g f r i e d  B o d a s c t i e r

w Wiedniu, II., grosse Pforrgasse 6.

Młody politechnik,
mający dobre polecenia, z familii poważanej, p o ­
szukuje na tej drodze miejsca zaufania, jak: ka- 

syera i t. d. w większych dobrach.
Łaskawe oferty pod liter. B . S .  W. poste  

restante Dąbrowa. (3278 2-3)

Poszukuje się
do większego gospodarstwa w Galicyi zaclodniej 

bardzo porządnego i

zdatnego człowieka
na rachmistrza i kasyeia w jednej osobie — ale 
musi się wykazać doskonaiemi reiromendacyami. 
Bliższe szczegóły  listownie. — Oferty pod liter. 
A. ’M i. poste restante Krabów. [3271-2-3]

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- j 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki j 
i gry towarzyskie dla dzieci i do- j 
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe od­
wrotnie. (2865-100-)'

laBBB aaB aaaaasg  as^ a a a a a a a a a a BS

Pub jap dobry, w głowie, po 36 ent. 
U li m o l  za kilo; bardzo dobry, w gło­

wie, po 31?1 ent. za kilo; ró­
wnież mączkę i grysik, 
najtaniej;

| / p « u p  po 55 et., 60 ct., 65 ct., 70 ct. 
IXdWtf j najlepszą Ceylon po

80 ct. za pół k ilo ; 
SUlinrlulu słodkie, wybierane, po 60m iy u d iy  ct, za mio;
Dn(ł7 unlfi sułtańskie, bardzo piękne, 
n U U iy i lK I  po 3 5  ct. za pół kilo; 
r t r n T r l - r n  najlepsze i najmocniejsze, po Ul [JLu&G 4 0  ct. za pół kilo;
i wszelkie inne na święta potrzebne to­
wary korzenne — sprzedaje po cenach 
najtańszych handel (3286 2-2)

W .  G o l d w a s s e r a
w Krakowie, Rynek gł. L. 5.

Okruchy herbaciane
z pięknego liścia i najlepszych gatunków 
herbat rozsyła (2993-12-23)
L gatunek złr. 3 20 j k;i0 z opakowaniem

HANDEL HERBAT, RUMU I WIN
A .  M .  1 A I D Ł ,

król. pruski nadworny dostawca 
w B e m ie  (Biunn).

J .  l a w r o c k S  w K r a k o w ie
załatwia formalności cłowe, wszelkie przesyłki i dostawy.

Pierwsze przedsiębiorstwo przewozu mebli
w wozach krytych, wyścielanych, bez opakowania. (3214810)

L ł k ł e r  k o k a i n o w y
amsterdamskiego komandytowego Towarzystwa 

fabryki likieru
w  M o d l i n y  p o d  W i e d n i e m .

Ten wyborny likier destylujem y z rośliny kokow ej, której zadziwiające 
przym ioty dopiero w ostatnim czasie zupełnie uznano, odtąd przez w szyst­
kich znakomitych lekarzy są wychwalane. W edle naukowych badań objawia 
się po użyciu koki nagle w esołość i uczucie lekkości; człow iek czuje wzrost 
zrpanowania nad sobą, w iększych s ił i je st  zdolniejszym  do pracy. Długo- 
trwającą natężoną duchową lub muszkułową pracę można wykonać bez znu­
żen ia, wszelką nieregularność w trawieniu i wszelkie osłabienie przy dłuż 
szem  używaniu stale ustaje.

Składy utrzymują w Krakowie J. F. F ischer, Antoni H aw ełka, Jan 
Janiga, M. Jawornicki, w Tarnowie Tadeusz Scharfif, w Rzeszowie E. 
G. Nećgebauer, w Jarosławiu Józef Krasicki, we Lwowie F. Gross, F. 
W. Królikowski, A Mańkowski, O. F. Winkler, J. W ażny, w Tarnopolu 
A. Ciaskowaki, w Kołomyi St. Romanowiez, W itold Skrzyński, w Stryj n 
Lechicki i Kosturkiewicz-, w Rrolioityczu Teofil Jabłoński w  Samborze 
Bukietyński i Sp., w Przemyślu. Narodnaja Torhowla, Karol Schaoeubeck. 

Oryginalna butelka Składy prawie we wszystkich handlach korzennych i łakoci państwa austr. 
zł.  1*20 bez akcyzy, albo wprost pocztą. 3 oryginalne butelki opłatnie pocztą. (3168-4-36)

najpiękniejszym, najpraktyczniejszym i najtańszym

podarunkiem rok
Główna w ygrana 5000  złr.

LOSEM Kil 3 ®  ©tofldo
wygrania

u r zą d zo n e j n a  k o rzy ść  k ra jo w e j o c h ro n k i dzieci, L eo p o ld sta d z-
k ie j o c h ro n k i d ziec i i  T o w a rzy s tw a  |nłm,u; HnhrnA7 urmai 

k o lo n ij w a k a c y jn y c h  d la  d z iec i l U l o l j l  UUUI U b z jI lI lD j.
Hastępne wygrane złr. 1060, złr. 500 ltd., w ogoie 1861

 wygranych wartości 10,000 złr.___
lU fT ’ Ciągnienie dnia 2go stycznia 1886 r. '"‘H B ff

do nabycia w głównej sprzedaży
w domu bank. H . F i i c l i s  w B udapeszcie, Dorotheag. 9

i we wszystkich kantorach wymiany, kolekturach loter. i trafikach.

Czcionkami Drukarni .Czasu.®

Za całą zaliczką nic się nie wysyła. — Przy zamówieniach mjmniej 25 losów, przesyła się
losy  i wykaz wygranych opłatnie. (3277-4 )

Do dzisiejszego N ra  dołącza się dla prenumeratorów Galicyi 
zachodniej: Prospekt na dwanaście illustracyj do słynnej powie- 

ści Henryka Sienkiewicza pod ty t,: „ O g l l i e m  i  M i e c z e m 44.

Odpowiedzialny Ez§dea Drukarni Józef Łakociński.


